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8AHANOW ICZF — ul. S zeptyck iego  — A. Lasznk 
JbfENsAKONIE —  B ufeł kolejow y.
BRASŁAW  — Księgarnia T -w a  „Lot ‘.
DĄBROW ICĄ (P o le s ie ) —  Księgarnia K. M alinow skiego. 
DUKSZT f -  bu fet kolejow y.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kowa. W W iodznm erow  
GRODNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch"
HORODZIEJ —  D w orzec kotejow y —  K. Sm aizyński. 
IWIENIEC —  Sklep ty ton iow y S. Zwierzvnski.
KŁECK — Sklep „ je d n o ść
wtDA — l Suw alska 13, S. M atectd
MOŁCDECZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch

N iE śW IE Z  — ul. R atuszow a, K sięgarnia Jazwinskiey- 
NOW OGRÓDEK —  K io s k  St. M ichalskiego.
N. ŚW IĘCIANY —  K sięgarnia T-w-a „Ruch" 
OSZM1AN.4 —  Księgarnia Spółaz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polski —  St. bednarski. 
P O ST A W Y  —  Księgarnia Poi. M acierzy Szkolirej. 
ST O ł PCE — K sięgarnia T -w a  ,Ruch .
ST . SW IĘCIa NY —  ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
WiLEJKA P O W . —  ul. M ickiew icza 24 F. juczew ska. 
W A R SZA W a  —  T- w o  K siąg. Kol. „kuch". 
W OŁKOW YSK —  Księgarń™ T-w> „Ruch .
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S k ró c e n ie  prądu 
id e o w e g o .

Debata nać budżetem nie daje nic 
nowego. Wylano mnóstwo wiecowej 
elokwencji i wypowiedziano kilka mów 
parlamentarnych prawdz'wie. Strasze­
nie rewolucją nie stoi w żadnym sto 
sunku do rzeczywistości polskiej- 
jest to kwiatek retoryczny, nic więcej, 
chociaż wymachują nim wszyscy od 
NPR prawicy do komunistów. Kiedy 
mowi komunista, wszyscy posłowie 
wiedzą, że to jest mowa antypaństwo­
wa i wszyscy krzyczą, chociaż te ha­
łasy wchodzą niewątplńvie w plany 
propagandy komiuternu. Tam. gazie 
jest posłów  bolszewickich niedużo, 
jak u nas, tam tembaraziej propa­
gandzie bolszewickiej chodzi o to, 
aby w stosunku do przedstawicieli 
„komtralcc]i“ stosowano metody ha­
łasu. Ten hałas będzie rzucony na 
stosy bibuły komunistycznej. Gdyby 
nikt nie zważał na frazesy, gadane 
przez komunistów, propaganda bol­
szewicka byłaby tylko pokrzywdzoną.

Mowy bolszewickie wzbudzają tyl­
ko jedną refleksję: „Gdzie jest kry- 
terjum państwowej mowy“. Bo nie 
wiem czy twierdzenie posła - Łłav. 
skiego, że rządzą w Polsce „najedźcy", 
albo bliskiego enaecji i p. Kcrfante 
mu pus. Roguszczaka, że na Śląsku 
ludność polska żałuje panowania nie­
mieckiego, można uważać za mowy 
„państwowe". Nasz parlament w cza­
sie, gdy nie rządzi, lecz tylko gada, 
nie uczynił nic, aby trybunę sejm o­
wą podnieść, uszlachetnić, uczynić ją 
więcej kulturalną, czy patrjotyczną.
Gdybym był oddany idei parlamen­
taryzmu tak, jak pp> Niedziałkowski, 
Thugutt, Rataj, Stroński, to jeszcze 
bym uważał, ze walka najpierwsza 
najpotrzebniejsza jest nie i  tymi, któ­
rzy poniżają parlament z zewnątrz,
lecz z tymi, którzy obniżają go
wewnątrz.

Często się jednak u obrońców
parlamentaryzmu słyszy głosy, które 
nie trzeba traktować jako curiosum  
tylko, bo odźwierciadiają one praw­
dziwą dzisiejszą polską rzeczywistość. 
Są to takie głosy, jak gen. Roji ze 
Stronnictwa Chłopskiego, który wołał: 
„niech lepiej już będzie dyktatura, niż 
półdyktatura", jak tego posła JJukra- 
ińskiego, który pytał w poniedziałek 
ubiegły: „Czemu BB nie aDsentowaro 
się od glosowania, przecież gdyby 
Sejm uchwalił votum nieufność;, toby 
rząd musiał zrobić porządek z tern 
wszystkiem", jak vice marszałek Woź- 
meki, który pytał „czemu nie o g ło s i­
cie monarchji".

Twierdzę, że te właśnie głosy od­
dają naprawdę to, co opozycja Jezu je 
i myśli.

Opozycja chce przewrotu, chce za- 
machu stanu, chce oktrojowania kon­
stytucji.

Nie mówię, że chce świadomie, 
nie twierdzę, żeby na zebraniach opo­
zycji uchwalono takiykę, prowadzącą 
do wywołania zamarhu stanu. 1 rze- 
ciwnie, ta ustępliwa, ugodowa takty­
ka opozycji naszej, której rola prze 
ciwdziałania rządowi ogranicza się 
naprawdę tylko i wyłącznie do strzę 
pienia języka, ta taktyka, którą okreś­
lono wyrazem „wata“—jest niewąt­
pliwie taktyką najskuteczniej opieraj 
jącą się wszelkim forsowniejszym  
ewenementom i metodom, najlepiej 
stabilizującą prawny marazm obecny*

Mówiąc, że opozycja cnce zamachu 
stanu, nie myślę o grupach, jako ca­
łościach zorganizowanych, myśię o je­
dnostkach, które te grupy tworzą, i o 
ich uczuciacn bardziej podświadomych 
niż świadomych, bardziej o ich na­
strojach, ich przekonaniach.

Natomiast myślę o jednostkach 
lepszych, pośród posłów stanowczo 
bardzo dużo jest takich, dla których 
ten ustrój jest lepszy, ktÓ>y dłużę 
wypłacać będzie diety poselskie. T wie- 
razę, że istnieje tęsknota opozycji do 
zamachu stanu, a nawet kto wie, czy 
nie ao monarchjf, i tłumaczę genezę

E O H A  S T O L S C Y

K r y z y s  er Kole Ż y d o w s k i m
Hpjnt inform uje, ż e  na posiedzeniu  

K oła Ż y d ow sk iego  z  dnia 30 b- ni. m iała 
być rozpatryw ana sp iaw a reasum pcji uchw a­
ły  o  prezyojum  K oła. P o s  Farbstejn o* 
św iad czy ł, że  sz c ze rz e  ch cia ł uczynić w szy ­
stk o , c o  ty lk o  m o żliw e , dla utrzym ania  
jed n o śc i K oła . P o s . Reich w iedział, ż e  przy 
p om ocy p o s łó w  z grupy M izrachi będz-e  
m ożna za ła tw ić  sp r -w ę  prezydjum  w s p o ­
só b  p ok ojow y. P o s. Reicn w iedział, ż e  o d ­
bywa s ię  dziś p o sied zen ie  K oła , zn a ł p o ­
rządek dzienny i z o s ta ł te le fo n iczn ie  w e ­
zw any na p o sied zen ie  M im o to  p o s ło w ie  
m a ło p o lscy  nie przybyli na posied zen ie . 
D o w o d z i to , ż e  p o s ło w ie  ga licy jscy  są  z a ­
in teresow an i w tern, aby ob ecn y  stan ży  
dowsK ief reprezentacji parlam entarnej trw ał 
nadal, M ów ca godzi s ię , any p o w zię to  na­
tychm iast o sta te cz n ą  uchw ałę  pod n ie o o e c -  
n o sć  grupy Reicha, zaznaczając, że nie b ę ­
d zie  już prow adził z tą  grupą żaanych  r o z ­
m ów  na tem at sto su n k ó w  K oła . P oo  k o ­
niec dyskusji p o s . Grynbaum  za zgodą  
w szystk ich  obecnych  p o s łó w  i sen a to ró w  
zdją ł z  porządku dziennego, jako  n iea k tu a l­
n e , zagadnien ie rewizji uchw ały K oła w 
spraw ie prezydjum .

G braify Kom isji p ra w n ic ze j.
Taksy notarja lne — S p raw a  kajdan.

WARoZAWA, 1 II. PAT. S ejm ow a k o ­
m isja praw nicza, obradująca w dniach 31 
styczn ia  i 1 I -tego, zajm ow ała  s ię  m iędzy  
innem i w n iosk iem  % spraw ie unorm ow ania  
ta k s notarjainych. R eprezentanci stronnictw  
ch łop sk ich  zw iaca li uw agę na k o n ieczn o ść  
przeprow adzenia zasady jaw ności c o  do  
o p ła t pobieranych przez  notariuszy oraz  
od p ow ied zia ln o śc i dyscyplinarnej za  nadu­
życia ■ t d. P rzedstaw icie l M in isterstw a  
Sorawiedliw G Ści pod ał uo w iad om ości, i e  
projekt ustaw y w tym  k ierunku je st  już  
na u k o ń czen iu  i że  w dn. 5 lu teg o  o d b ę­
dzie s ię  o sta teczn a  k on ferencja  w M inister­
stw ie  celem  uzgodn euia tej spraw y W y- 
b-ano podkom isję , której z a le co n o  przygo­
to w a n ie  Droieklu w porozum ien iu  z rzą- 
cem .

N astępnie kom isja  zajm ow ała  s ię  w e ­
zw aniem  do rząd u , w n iesionem  przez klub  
u k raiń sko-b ia łorusk i, o  wydań,u ro zp o rzą ­
dzenia, zakazu jącego  nakładania kajJan na 
w .ęźn iów  polity czn; ch. W n.osek ten w y w o ­
ła ł d łu ższ ą  d y-k u sję , w k tó re , zw ró co n o  
uw agę na stebiTzacje w n iosku  barazo n ie ­
śc is łą  i nasuw ającą w ie le  w ątp liw ości. Na- 
razie o d r o c z o n o  w tej materji obrady az  
do uzupełń ,enia  w n iosk u  przez w n io sk o ­
daw ców  tD oruszorem i w dyskusji s z c z e g ó ­
łami-

N astęp n ie  przedm iotem  obrad był w n io ­
sek  rząd ow y, zm ierzający do poczynien ia  
ułatw ień nieum iejącym  pisać przy z ez n a ­
waniu sk ryp tów  d łużnych  na rzecz  in sty -  
tucyj pań stw ow o kredytow ych. W niosek p o­
z o sta je  w zw iązk u  z przebudow ą u sto iu  
ro ln eg o  i ma na ce lu  u łatw ien ie m a ło r o l­
nym  analfabetom  zeznaw ania  skryptów  bez  
k o n ieczn o śc i zeznaw ania aktu  notarjaluego  
w zględ n ie  jw ierzy te 'n ien ia  od p isó w  przez  
notarjusza lub sąu . W ecług  brzm ienia w n io ­
sku  o ,e i s k  dw Jch palców  nieum iejącego  
pisać, u w ierzyteln ion y  przez urząd gminy, 
m iałby zastąpić w spom niane w yżej w ym ogi. 
Ze w zględu na m o żliw o ść  natury sty lis ty cz ­
nej przekazano pow yższą  spraw ę sp ecja l­
nej podkom isji.

C o  s i ę  d £ J e j 9  w  1. j u n i e 1:
U św ia d cze nia  prem iera U o iM n n r a s a . —  Dgdlna sytu a cja . —  O p in ia  im ato ilajn ych  sfer ry s k ic h . —

K a żd e j cnioilt n a tę ży  o cze kiw a ć p rze w ro tu ,
*

Wczoraj w ieczorem  zw róc il iśm y  się te le fon iczn ie  do najbar  
bardziej m iarod ajn ego  źródła w  R ydze w  sp r a w ie  ob ecn ej  s y ­
tuacji w  K o w n ie .  O trzym aliśm y następujące  wyjaśnienia:

W edług  w ia d o m o śc i ,  jakie n adesz ły  z K o w n a  p o  p o łudn iu ,  
panuje  tam spokój. W ia d o m o śc i  o  aresztow an iu  jPtechowlczlusa. 
jak rów n ież  Inform acje o  dok on an ym  zam achu stanu 1 a r e sz to ­
w an iu  VoIdem arasa n ie  znalazły  p o tw le i  dzenla.

Sytuacja wyjaśnia s ię  coraz bardziej. W tej chw ili  zdaje s ię  
nie  u ieg»ć w ątp liw ośc i ,  że  dym isja P lecttow lczlusa  jest dalszym  
clątJeiT k o n s e k w e n tn ie  przez Voldem aias&  p rzep ro w a d za n eg o  
u su w an ia  v'ybltn lejszych  jed nostek  z pośród sfer  w o js k o w y c h ,  a 
w ię c  Żakausicasa. D aukantasa  i w reszc ie  P lecn ow icz lusa . Naj­
trudniejszym  d o  usun ięc ia  był P lech ow icz lus , ze w zg lęd u  na w y ­
ją tk o w ą  s w ą  pop u larn ość  wśród w o jsk a  i jako rzeczy w isty  tw ór­
ca p rzew rotu  g r u d n io w e g o .  O ficerów  tych usunąć p o s t a n o w i ł  
Yoldem ara*, gdyż s ta n o w il i  on i  w yraź  ia opozycję  w o b e c  p o l i ­
tyki zw łaszcza  zagranicznej. O statnio  zaś P lech o w icz lu s  w y stą p i ł  
o stro  p rzec iw k o  traktatow i z N iem cam i oraz  zbyt da lek o  p o ­
suniętej f ilo -bolszew lck lej  polityki.

Sytuację  należy jed n ocześn ie  ocen iać  jako dążen ie  o b yd w óch  
stron  d o  zam achu sianu. N ie w ą tp l iw ie  os ta teczn ym  ce lem  VoI- 
dem arasa  m a być u su n ię c ie  rów nież  prezydenta  Sm etony, który  
sprzyja usu i.lę tym  o f icerom  Z drugiej strony p o w s z e c h n ie  o c z e ­
kują, Iż partja w o js k o w a  przy poparciu  prezyd en ta  S m eton y  d o ­
konać m oże  zam achu stanu na sw oją  korzyść.

A tm osfera  w  K o w n ie  jest w  najwyższym  sto p n iu  naelektry-  
z o w a u a  1 jak k o lw iek  p o g ło sk i  o  dokonanym  już zam achu stanu  
nie  zi a lazły p otw ierd zen ia ,  w  ch w il i  ob ecn ej  należy s ię  liczyć, iż 
każde g o d z in y  m o g ą  stać s ię  faktem  d ok on an ym .

Tyle otrzym aliśm y z Rygi.
K onsu lat  litewski w  D yneburgu  na n a sze  te le fo n ic z n e  z a ­

pytanie  k a teg o ry czn ie  zaprzeczył w ia d o m o śc io m  o  p rzew rocie .

W  zw iązk u  z  p o g ło sk a m i o u su n ię ­
ciu  P le c h o w ic z a  ze  sta n o w isk a  szefa  
sz ta b u  g e n e r a ln e g o , zn a n y  w sp ó łp r a ­
co w n ik  „S iew od n ia"  B. O rieczk in  z w r ó ­
c i ł  s ię  te le fo m c z n ie  b e z p o śr e d n io  d o  
W oldem arasa, który u d z ie l i ł  n astęp u ją ­
cych w yjaśn ień :

— N ie  m o g ę  nic d od ać do  teg o , co  
b y ło  już o p u b lik o w a n e  w  p rasie  w  
zw iązk u  z u stą p ien iem  płk. P le c h a w i-  
c z iu sa  z jeg o  stan ow isk a-

— A w ię c  p rzy czy n ą  Sdym isj. płk' 
P lech a w icz lu sa  jest is to tn ie  j e g o  c h o ­
roba?

— M aturaln ie — o d p a r ł prem jer — 
jeże li pan  pam ięta , p łk . P le c h a w ic z iu s  
od daw na już c h o ro w a ł. J e sz c z e  w  roku  
u b ieg ły m  z m u sz o n y  ,b y ł sk orzystać  z  
u rlo p u  i poj ch ać zagran icę  w ce lu  ku- 
acji Z ab aw ił jak iś c z a s  w  Szw ajcarjf,

tro ch ę  p op raw ił sw e zd row ie , jnastępn ie  
p o w r ó c ił d o  K ow na i tam  przystąp ił do  
p e łn ie n ia  o b o w ią zk ó w  s/.efa sz tr b u  g e ­
n era ln eg o , Jednak ch o ro b a  n ie  b } ła  je­
sz c z e  z lik w id o w a n ą , o sta tn io  z a czę ła  
p rzy b iera ć  form y coraz  o str z e jsz e , stan  
zd row ia  p u łk . P ltc h o w ic z iu sa  — p o g o r ­
s z y ł  s ię  i z a c z ę ły  pok azyw ać się  o zn a k i 
g ru ź licy . W obec takich  w arunk ów  n a tu ­
ra ln ie  n ie  m ó g ł on  pracow nć i p o w i­
nien £się z n a li żC w  w aru n k ach , któ- 
reby  p ozw o liły  mu p o w a ż n ie  zająć s ię  
k u racją .

Jakież stanow isko m oże otrzym ać pułk. 
P lech ow iczius w  przyszłości?

—  K w est ja ta nie jest je szcze  rozstrzy­
gnięta. M ożliwe, że  otrzym a nom inację 
g d zieś zagranicą.

W  bezpośrednim  zw iązku z w iadom o  
ściam i o  dym isji pik. P iechaw icziusa  w  pra­
sie zagranicznej znalazły oddźw ięk pogłosk i 
o  tern, że  w  K ownie aresztow ano kilku Ofi­
cerów . Na pytanie o  praw dziw ości tych p o ­
głosek W oldem aras odpow iedział;

—  W szystk ie  pogłoski o  aresztow aniu, 
są zw ykłym  w ym ysłem . O gólne położen ie w  
Litwie jest zupełnie spokojne i nie zaszło  nic, 
coby m ogło w yw o ła ć  jakieś obaw y.

Zg o n  Jó ze fa  Rapackiego.
WARSZAW a , 1 II. PAT. D z iś  w nocy  

zm arł , sw ej po sia d ło śc i O lsza n ce  pod  
R ad ziw iłłow em  zn a k o m ity  m alarz-pejzaży- 
sta  p o lsk i ś. p. Jó zef Rapacki, przeżyw szy  
lat 58.

N om inacja dr* Jac ko w sk ie g o .
WARSZAWA, 1 I). Pat. Dyrekror 

departamentu politycznego Min. Spraw 
Zagrań, dr. Tadeusz Jackowski, któ­
ry powołany został na posra polskie­
go w Brukseli, zdał dnia 1 lutego u- 
rzęaowatiie, jako dyrektor departa­
mentu politycznego p. podsekretarzo­
wi stanu Min. Spraw Zagi. dr. Alfre­
dowi Wysockie ni u. P. pos. Jackowski 
wyjechał ODecnie na dwutygodniowy 
urlcp, a w połowie lutego obejmuje 
nowe stanowisko w Brukself.

ZA I IPRZECW.
Pod dąueir linearna

'TO?

Francuski tygodnik hum orystyczny Le 
f-dre zam ieszcza następującą karykaturę: 
Pod dębem  Locarna odpoczyw ają p. p. 
Briand i Cnamberlain. Traktaty — żołędzie  
leżą opodal. Stadko zaś.... jak w znanej baj­
ce  K rylowa.

utikiii sotjallSti o pakt“  Kalliga.
Ryski „Socialdemokrats" poddaj. 

ocenie sytuację, jaka sfę wytworzyła 
obecnie na Łotwie w wyniku wszyst 
kich perypetyj z projektem Litwinowa. 
Pismo podkreśla, że niektórzy usiłują 
wytworzyć sytuację, któraby w drodze 
procedury podpisania projektu Litwi­
nowa sformułuje dwie grupy: jedna— 
Rosja Sowiecka, druga - państwa bał­
tyckie z Polską na czele bez Litwy 
lecz z Rumunją. Podobne ugrupowa­
nie, zdaniem pisma, zupełnie nie od- 
puwiada interesom Łotwy i jest sta 
rą, dawno znaną kombinacją. Zda­
niem pisma, położenie obecnie przed 
stawia się następująco:

„Podobają się nam czy też n;'e 
istniejące warunki, jednak do pręd­
kiego podpisania paktu prowadzą 
dwie drogi: l )  albo pakt podpisują 
Rosja sowiecka i Polska i do nich 
przyłącza się Łotwa, Estonja i Litwa, 
2) albo akt podpisują wszystkie za­
interesowane państwa bez jakiegobądz 
podz'ału na dwie grupy. Ta ostatnia 
możliwość wobec aktywności Polski 
wydaje się obecnie posiadać mnie; 
szans".

lijsói pieiiiM w flnlaaiii
HELSINGFORS. 1.1. Pat. Izba wy­

brała 93 głosam i prezydentem Caliio, 
przedstawiciela partji agrarnej. Pierw­
szym wiceprezydentem wybrano 86 
głosam i Tekonena, socjalnego demo­
kratę, drugim 93 głosam i Virkunena, 
z partji fińskiej.

M a n i e  5 laPiaow w tela
Z  M ińska d o n o szą , iż w m ieśc ie  N e- 

w t i  a resztow an o  5 rabinów . W edług aktu 
osk arżen ia  rabinom  tym  zarzuca s ię  upra­
w ianie dzia ła ln ości kon trrew olucyjn ej, a 
m ianow icie uprawianie w śród lud ności ży­
dow sk iej jg u a cji przec:w k o rządow i s o ­
w ieck iem u \re sz to w a n i i bfni pełnili funk­
cje n au czycie li religji dziatw* żydow sk iej. 
P ro e s  odb ęd zie  s ię  w najb liższym  czasie  
w W ielkich  Łukach.

Scwiefy c M  podpisania pakiu 7 lutego
W ym iana nar p o m ię d zy L ifu r in o ^ y m  l postem  Pafkiem  

Kom unikat Patka.
MOSKWA. 1.11. PAT. Prasa tutejsza ogłasza komunikat, w którym 

podaje, iż w dn. 31 stycznia poseł Patek zakomunikował Litwinowi, fż na 
wypadek zgody stror co do wspólnego jednoczesnego podpisania proto­
kółu odmowa z jakichkolwiek względów ze strony jednego lub kilku 
państw, które zostały zaproszone do wzięcia w tem udziału, nie mogłaby 
służyć za motyw do odmowy Polski podpisania protokołu; dalej, że 
Polska nie nalegałaby, abv protokół został bezwzględnie podpisany wspól- 

fftgŁjjjtwfa. <>dvh« ta ostatnia wolała później przystąpić do protokółu i 
wreszcie, że rząd polski przyjmuje propozycję sowiecką wprowadzenia w 
życie protokółu pomiędzy państwami, które go ratyincowały przed ratyfi­
kacją ogólną ze strony wszystkich uczestników protokółu.

W związku z tem oświadczeniem Litwinow złozył posłowi Pałkowi 
następującą deklarację:

O św iadczen ie  Litwinowa.
Podejmując inicjatywę, rząd sowiecki pragnął rozciągmęcia proiokufu 

na możliwie największą liczpę państw, uważał zwłaszcza za pożądane, aby 
wszystkie sąsiednie państwa bałtyckie przyłączyły się do protokułu w jak 
najkrótszym czasie. Rząd sowiecki uważał jednak wówczas, ze ponieważ 
Finiandja, Estonja i Łotwa, w przeciwieństwie do Związku Socjalistycznych 
Republik Rad i Polski, jak również do Litwy, nie przeprowadziły jeszcze 
według ustalonej procedury ich przystąpienia do paktu Kelloga, byłeby tru- 
onem spodz;ewać się, że przystąpią one niezwłocznie do protokułu w pro 
wadzającego w życie ten pakt. Co sfę tyczy Rumunji, jej udział w protc- 
kule nie był bynajmniej wykluczony od samego poezjtku.

Można obecnie uważać za fakt ustalony, że Estonja i Łotwa znajdu­
ją się w porożeniu odm iem em  od innych projektowanych uczestników pro­
tokułu. Zostało to oficjalnie potwierdzone między innemi w ogłoszonej od ­
powiedz1 rządu łotewskiego do Litwy, do której to odpowiedzi, rząd ten 
oświadcza, iż postanowił przystąpić do paktu paryskiego, co oczywiście 
oznacza, iż samo to przystąpienie jeszcze nie nastąpiło.

Z tego punktu widzenia wychodząc, rząd sowiecki uważał i uważa 
jeszcze, że jednoczesne zaproszenie do wspólnego podpisania protokółu, 
zwrócone do szeregu państw, znajdujących się w odmiennem położeniu 
wobec paktu Kelloga, mogłoby stworzyć trudności techniczne i opóźnić na 
dłuższy czas, albo nawet całkowicie pozbawić wartości jego propozycję. 
Wobec tego rząd sowiecki ponownie prooonuje rządowi polskiemu przy­
stąpienie do poopisania protokółu przez Polskę i Rosję. Jeżeli wszelako 
rząd polski nalega na wspólne i jednoczesne podpisanie protokółu przez 
Związek Sowieckich Republik, Polskę, Estonję, Łotwę i { Rumunję, jeżeli 
jest on przekonany, że specjalne stanowisko formalne, zajęte przez Esto­
nję i Łotwę wobec paktu Kelloga nie będzie stanowiło z ich strony żadnej 
przeszkody, to rząd sowiecki nie będzie miał nic pizeciwko podobnej pro­
cedurze. Rąd sowiecki nie widzi żadnej potrzeby podejmowania rokowań 
lub późniejszych dyskusyj nad swą pronozycją i uważa, że podpisanie pro­
tokołu m ogłoby nastąpić 7 lutego, proponując w tym celu Polsce, Estonji,
Łotwie i Rumunji udzielenie swvm delegatom pełnomocnictw do podpisa­
nia w tej dacie protokółu.

O dpow iedź  po s ła  Patka
Fos. Patek oświadczył, iż nie pragnąc w tej chwili podejmować sp o­

ru do poszczególnych punktów uczynionej przez Litwonowa propozycji, 
uważa za konieczne, co dotyczy brzmienia protokółu, powołać się na za­
strzeżenie, uczynione przez rząd polski w jego pierwszej nocie i podkreś­
lił, co dotyczy Estonji i Łotwy, że zdamem rządu polskiego, oba te pań­
stwa przystąpiły już w tej czy innej formie do paktu paryskiego. Następ
nie poseł Patek c biecał podać do wiadomóści swego rządu treść oświad­
czenia Litwinowa.

# ) i @

Zamach na nunciusza nantechlcga w Madrycie
BERLIN, 1 !1. Pat. „Vossische Zeitung" donosi z Madrytu, ze wczo­

raj wieczorem dokonano tam zamachu na nuncjusza. Wypadek ten ma być 
trzymany w tajemnicy tak, że dotychczas nie wiadomo, czy nuncjusz od­
niósł rany, czy też wyszedł cało. Zarrach miał być dokonany przez jakie­
goś młodego człowieka, który oddał do nunciusza, przejeżdżającego po­
wozem, 4 strzały rewolwerowe. W chwili, g ly policjanci aresztowali zama­
chowca, miał on jeszcze zranić jednego z nich.

tej tęsknoty w sposób następujący. bód obywatelskich, rządów sejmowych nfu państwem przez lud, a nie przez sów jest ,akby duszona, przygniatana, 
Przedewszystkiem jest to uczucie, Te rzeczy teoretycznie zna doskonale, jednostki. Ten frazes „lud cały" jak- krępowana przez faKt notorycznie zna- 

którebym nazu ar skrócen iem  prą- jak pacierz, zna je na wyrywki, wie że pompatycznie można go zawsze ny. Dwa lata temu ten parlamenta- 
du Id eo w eg o .  Opozycja chce bro- co trzęba mówić i jakim tonem mó wykrzyknąć. 1 oto cała ta pompatycz* ryzm. demokracja, całkowita swoboda 
nić parlamentaryzmu, demokracji swo- wić, gdy się mówi o  pięknem rządze- ność, piękno, dźwięczność tych frazę- rządzenia oaństwem przez lud, była w

Polsce faktem realnym dokonanym, 
rzeczywistym, I ten parlament spra­
wować tej wymarzonej wlauzy nie 
mógł. W yzekał się władzy, wyrzekał 
się odpowiedzialności. Przed zamachem 
majowym parlament ptzekreślił nie 
tylko swą rolę, lecz tyle razy prze­
kreśl,ł konstytucję 17 marca, ile razy 
powoływa: gabinet pozaparlamentarny 
anie przewidziany przez konstytucję 
rząd parlamentarnej większości.

To gorzej, gdy inteligentny mów­
ca gtzmi z trybuny, musi jednak czuć 
W' gardle coś, co go dusi, musi je­
dnak odczuwać w duszy pewien tłu­
mik, który nie pozwala na tak piękne 
upierzanie frazesów, jakby tego chciał- 
Bo, gdy w dawnych przedwo 
jennych czasach grzmiano o gabinet 
odpowiedzialny, to domagano się 
zmiany praw zasadniczych. Domagano 
się zmiany zasadniczych stosunków, 
chciano łamać żelazo, dziś nie można 
w ten sposób przemawiać. Bo kon­
stytucja 17 marca, jeśli nie jest wy­
konywana, to jednak istnieje. I nikf 
jeszcze nie powiedział, ze gdyDy na­
gle Sejm z jakiegoś cudownego wy­
padku wyłonił z siebie rząd i wię- 
kstość sejmową, toby ten rząd był nie 
dopuszczony do władzy. 1 to jest ta 
„żaba", która aziś dusi każdego inte­
ligentniejszego, uczciwszego mówcę, 
gdy przemawia z trybuny sejmowej, 
to jest właśnie ten głos sumienia, 
który mówi, że można domagać sie 
praw dla parlamentu, powrotu do rzą­
dów parlamentarnych, ale nie w parła 
mencie, którego bezsilność do utwo­
rzenia takiego rządu jest przecież dla 
wszystkich doskonale widoczną.

Jak przyjdzie oktrojowanie kois ty  
tucji to ta sytuacja odpadnie. Wtedy 
będzie się miało z sobą wiaśnie to 
żelazo, które można bić, bo daje to 
dźwięk. I te właśnie psychologiczne 
czynniki, które niewątpliwie muszą od­
działywać i na p. Niedziałkowskiego i 
na p. Rataja i na p. Strońskiego, n a z y ­
wam tęsknotą do skrócenia prądu ideT:. 
owego. Poprostu ubóz parlamentarny 
demokratyczny, jest dziś w położeniu 
wojska, które ma za małe siły na ol­
brzymie terytorjum jakie zajęło. Chcia­
łoby skrócić swą linję frontu o obszar, 
który nazwę: stanem prawno-konstyui- 
cyinych możliwości. Gdyby się temu 
obozowi odjęło te prawno konstytucyj­
ne możliwości wykorzystywania idea­
łów demokracji, toby było mu lżej. Dzi > 
posiada właśnie tę możliwość i z tego 
posiadania słynie tylko kompromitacją 
i nic więcej.

Powyżej wypowiedziana teza opie­
ra się o an’alizę psychologiczną umysłu 
przeciwnika. Stąd przeciwnik powie mi 
nie —  i dyskusja wyda się mu zakoń­
czona. Ale twierdzę, że każdy umysł 
głębszy musi mi przyznać rację, że 
proces psychologiczny, który powyżej 
przedstawiłem, toczy się jednak w du­
szy niejednego z obrońców parlamen­
taryzmu. I będę tak śmiały, że w swej 
analizie pójdę dalej, aby dowieść, że 
prócz tej chęci „skrócenia prądu1 w 
duszacn naszych opozycjonistów, mo­
żna dziś wyczytać jeszcze dwie inne 
rzeczy. Oto przekonanie, że są urodze­
ni do opozycji a nie do rządzenia pań­
stwem. Przekonanie, że pokolenie, któ­
re wyrosło na walce z zaborcami, tak 
się przeżarło walką z państwem i nega­
cją państwa, że dotychczas drogą iner­
cji najlepiej się czuje w roli ślepego 
tarana, który wali w państwo nie ba­
cząc, czy te jego uderzenia niosą tylko 
dźwięk hałaśliwy iecz dla murów nie­
szkodliwy, czy też uderzają w ten mur 
i czynią w świeżych cegłach polskiej 
państwowości bolesne szczerby. 1 dru­
gą ryzykawniejszą tezę, że wielu bar­
dzo ludzi zasiadających na skrajnych 
ławach lewicy czuje podświadomie, że 
parlamentaryzm i monarchja jest tak 
niebezpieczne jak jazda automobilem 
bez przyrządu hamulcowego. I wielu 
zamieniłoby dzisiejszą swą rolę obroń­
ców republikańskiego parlamentu, któ­
ry nie jest ani republiką ani parlamen­
taryzmem, na taką rolę, w którejby 
można było wołać z trybuny prawdzi­
wego parlamentu „Precz z królewski­
mi ministrami. Niech żyje Republika"

Cat.
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P r e z e s  o  H i e ś w i e ^
(Ud własnego korespondenta Słowa).

NOWuGRÓDEK, 1 -II Dziś przed Polakiem i nigdy zbytnią lojalnością 
Sądem Okręgowym rozpoczęła się sen- w stosimku do  Rosji się nie odznaczał, 
sacyjna sprawa o własność ordynacji W  odpowiedzi na to zabiera głos mec. 
nieświeskiej Powództwo wnosi Alek- Jamontt, który prosi o danie odpo- 
sander ks. Radziwiłł. Skład Sądu stano- 'yieciniego terminu, celem dołączenia 
wią wice-prezes Parafjanowicz. Sę- jeszcze pewnych akt a mianowicie z 
dziowrie: Łowicz-Barański i Dębiński. ajcluwUfn w Mińsku odpisu wykazu 
Ze strony powództwa występuje mec. rnnjątków skonfiskowanych następnie 
Jamontt, ze strony pozwanego adw. (> Joląrzenie listów, które jakoby mają 
Piotrowski, Sawicki i Bielawski Spra- się znajdować w archiwum nieświe- 
wa przedstawia się w sposób następu- skiem. Następnie charakteryzuje ówcze 
ją cy : sne su u  nki polityczne, które spowo

W r. 1813 zmarł śmiertelnie ranny dowoły akt cesarski, nadający ks. Ac 
w bitwie pod Hanau Dominik ks Ra- joniemu ordynację nieświesl ą, przy 
dziwiłł, ordynat na Nieświeżu, Ołyce czem zaznacza, iż w rękach strony 
i Mirze. Dobra więc zarówno Kdynac- znajdują się akty, z których wynika, 
kie, jak i alodjalne, zostały przez cara że oićlynacja meswieska posiadająca 
Aleksand.a zasekwesirowane i częśc.o- poprzednio 60.000 ha w 1/3 już oto- 
wo skonfiskowane za jego udział w pniała i prosi o wydostanie od rejenta

- DociL-.m i t ip o n  nrlnnw iednich odo .SÓW
W

wojnach napoleońskich. Następnie jed 
rrak ukazem sekwestr, jak również kon­
fiskata została uchylona i dobra prze­
szły na najbliższego krewnego z linji 
Kleckiej ks. Antoniego Radziwiłła, któ­
rego potomkiem jest obecny właści­
ciel dóbr nieświeskich ks. Albrecht Ra­
dziwiłł.

Ks. Dominik Radziwiłł będąc oże­
niony z Mniszkówną po-zucil ją i u- 
trzymywał stosunki z hrabiną Starzeń- 
ską z domu Morawską, z którego to 
związku urodził się syn Aleksander.
Urodził się on jednak w r. 1808, pod­
czas gdy unieważnienie małżeństwa 
nastąpiło dla ks. Radziwiłła w r. 1809 
a dla hrabiny Starzeńskiej w końcu 
1808. Ślub ich nastąpił w marcu 1809 
Obowiązujący więc statut litewski wy- mężnej ża księciem Witgenstein, która 
klucza od dziedzictwa dzieci nieprawe- zawładnęła dobrami alodjalnemi i że 
gu łoża, tembardziej, iż pochodzenie ks. Aleksander otrzymywał od swej 
Aleksandra zostało stwierdzone dopie- siostry rentę do sumy 300.000 rubli pę- 
ro w r. 1822 przez rząd we Lwowie, o Ząc życie w dostatku. Następnie

Paszkowskiego odpowiednich odpżsęw 
umów na eksploatację lasów uieswie- 
skich, które opiewają na milionowe 
sumy.

W  odpowiedzi na to obrona pozwa­
nego i izytacza, iż powodowi d o b ra  
wiadomo, iż 19.000 ha zostało zab :i~ 
ne n i  farcelację i reformę rolną a więc 
zarzut, co do topnienia ordynacji upa­
da, nestępnie stwierdza, że jeśli bę- 
■ IzimT.y wracać do spraw, które p ' t e l  
115 lary zostały już rozstrzygnięte, wy­
tw o r z y ło  chaos, bo dziesiątki i s aŁki 
osób tn ćw  zechcą rewindykować oWt 
prawa, jak również zechcą wnosić pro­
testy pizeciwko ukazom cesarskim. 
Przv zcm stwierdza, iż Aleksander 
mógł r ;ę zwrócić do swe, siostry za-

Stalin chce zamordauiać Trockiego
BERLIN. 1.11. Par. „VolkswilIe“, organ Iewey komunistycznej Nie­

miec, L zw. Związku im. Lenina, czyli niemieckich trockistów ogłasza dziś 
odezwę, wzywającą do zbierania składek w celu ratowania Trockiego. 
Wzmiankowany dsienniK oświadcza w artykule wstępnym, że władze s o ­
wieckie zamierzają zamordować Trockiego. Chcą one wysłać jo  do Turcji, 
gdzie pyłby zamordowany przy pomocy jakiegoś najętego rzekomego bia­
łogwardzisty. Dziennik twierdzi, że Stalin nie odważyłby się zamordować 
Trockiego w Rosji ponieważ obawia się wrażenia, jakieby to yyw olało  
w robotnczych kołach rosyjskich. Dlatego też Trocki ma być przymuso­
wo wysłany do Turcji azjactykiej, gdzie w jakiejś zapadłej wiosce anatolij- 
skiej grozi mu śmierć.

Z Kurii Rzymskiej
R eorganizacja urzędów  w atykańsk ich , która  p o c ią g n ę ła  za so b ą  ustąp ien ie  m a- 

jordom a, Mijra de ^am per a, z o sta ła  u k o ń czo n a . Urząd m ajordom a jest zn iesion y . 
M aestro di Cam era zach ow uje nadal sw o je  fun kcje  i przejm uje na Uo pew ne czy n n o - 
#ri m ajordom a, jak np. p o d zia ł zaproszeń  na w ie lk ie  cerem on je  pap iesk ie w bazvlice  
Sw. P o tr ą  Z uies o ~ a  rów nież z o s t i j e  prefektura pa łaców  a p o s to lsk ich , jako urząd  
odrębny. F unk cje  jej przech od zą  w ręce  Mgra M ariani sek retarza  zarządu oóbr S to li­
cy  A postolsk iej, ' a c z e l e  zarządu k tó reg o  s to ją  K ardynałow ie Werry del V al, G aspa' 
ri, Sbarretti i R agonesi.

R eorgan izacją  m b ła  na crlu  nadanie adm inistracji najw yższych  u rzęd ów  c h a ­
rakteru  baidziej jed n o liteg o . (K A P ).

Jak D t e i o n m t  M M n a i i o  m a l t i l a
s i ;  oa  L O M o r i i e .

• t a  i n U l
Niedawno w yszło na jaw 

oszustwo chemika niemieckiego Tau- 
senda, który potrafił wmówić w cały 
szereg poważnych osob, między inne- 
mi w Liidendorfj, że wymyślił spo­
sób na wyrób sztucznego złota i dla 
o statecznych prób potrzebuje tylko 
„nieco" pieniędzy.

To „nieco" wyniosło aż 7 miljo- 
nów narek t. j. około 14 miljonów 
złotych. Tausenda wspomagali znani 
finansiści jak Mannesman, Fierlroch i 
wielu innych. W szyscy olśnieni nie­
zwykłą wymową i darem przekony­
wania Tausenda zawierzali mu te

M ister W ooaw ard  gi pani W ooaward  
m iljoneiz; am erykańscy nie żyli z  so n ą  w  

w ie lk ie  zg o d z ie . R adzono 'm p o w szech n ie  ro zw ó d  
a le  n ie ch cie li nań przystać ze  w zglęan  na 
d z iec i, k tó re  ubóstwiali: 10 letn i Bob
9 c io  letn ia B obina były  im c b u  barozo  
drogie.

M ister W oodw ard m iał in teresa  w K a- 
lifo rn ji w fęc w y jech a ł z N e w -J o n tu . Gdy 
w ró cił po dw óch  tygodniach za sta ł pu ste  
m ieszk a n ie  — o k a z a ło  s ię , ż e  pani A o o d -  
vca:d w sia )ła z  dziećm i na s i a t e K  i o d je ­
chał* d o  Europy. N ieo b ecn o ść  żony  była  
bardzo m iła -  za to  za  dziećm i fęs„ nił 
strasz liw ie . M ister W oodw ard nie m ó g ł w y ­
trzym ać i rów n ież  w yruszył a o  E u r o p  

W P aryżu  na avenue de T o k io  jeu. 
szy k o w n a  sz k o ła  dla m ałych dzieci. Bob i 
B obina pod e sk o r tą  bony przybywali do
niej co d z ien n ie  rano o  ósm ej.

, , i, . . . . ^  P ew n eg o  dnia w chw ili, gdy już wchc
w ie lK ie  s u m y  i  c ? łą  u f n o ś c ią .  D o p ie -  dzili d o  sz k o ły , p od jechał y  snaniały sa -
i'o  o b e c n ie ,  g d y  w y n a la z c a  s ie d z i  w  n ip ćtiód  dwaj panow ie w y sk o czy li n»
w ię z ie n iu , a  z a w s t y d z e n i  a m a t o r o w ie  ctl° dni.k> porw ali przestraszone dzieci, wef-
z lo t a  n n n w ip d -  soi u; -/vctlrr> m  hvtr> Pchn^11 l e do sa m o ch o d u , kopnęli na po- o p o  le a z ie l i  w s z y s t k o  c o  b y ło ,  żegn an ie  o sz o ło m io n ą  b on ę i — m aszyna

Zgon najstarszego osadnika Dolskiego w Ameryce
NOW i 'ORK, 1 I. PAT. W P a terso n  zm arł w 87 roku życia jeden z  najstar­

szych o sa n n ik ó t polsk ich  w Stanuch Z ied n o czo n y ch  J ó zef Z b orow sk i' P o zo sta w ił 
ż o i ę  iraz trzech  synów  i c ó rk ę . W szyscy są  zam erykan izow an i i m ają za żo n y  am e- 
rykank.. Zm arły był potom k iem  S am u ela  Z b o r o w sk ieg o .

można skonstatować jak naiwni 
meoczytani są Liidendorf et co.

Parokrotnie zapraszał Tausend 
swych mecenasów do pracowni; tam 
brał grube pręty ołowiane kładł je 
do kubełka, dosypywał różnych pro-

ruszy ła .
K ierow nik sz k o ły  -  pan F o ster , m ło ­

dy i energ iczny  c z ło w iek , p ob ieg ł za sa m o ­
ch o d em , w sk o c zy ł na sto p ień  lecz  ude­
rzyw szy  w szyb ę  przeciąf sob ie  arterję  
i zw a lił s ię  na jezdnię. P o S p ie .z o n o  mu 
z  p om ocą, o i / :z io n o  do szpita la  —  stan

m m  sejmu
Sr.zegtoH  dysKusla nad budżetem

szków i płynów, zamykał hermetycz- i eSo je^t ciężk;

1 ' r al \«°do cierw°-'nosci. Gdy oo otwiera po paru go- lek  przy pom ocy w iern ego  lokaja d o k o n a ł 
dżinach —zdumieni goście widzieli czy- porw ania. Z aalarm ow  n o  rano policję, de- 
Sty stop najprawdziwszego złota. Za- te k tywi orywatni "porw ali się na n -g i  
d n ^ e n i  i uradowam . awall Tausr,,- J O t Z

L  pieniądze na ostateczne prace. uaie. S a m o lo t c zek a ł na lo tn isk u , o  p ó ł do  
Dając wiarę takiemu doświadczę- dziesią tej byli już w L ondynie. W parę g o -  

niu wystawili sobie świadectwo nie- dżin PóźW ej na p ejn e ni m orzu w drodze

stwierdza, iż nic nie jest jej wiadomem 
o listach, w których jakoby ks. Donn- 
mk wspomniał o swym synu Aleksan­
drze Fryderyku. Archiwum dostępne 
było dla uczonych i jeśli były tam ja­
kieś ciekawe rzeczy ta  z pewnością już 
zostały ogłoszone a mimo to o listach 
tych nic nie wiadomo.

Sąd po naradzie postanowił wnio­
ski incydentalne rozpatrzyć po meryto- 
rycznem rozstrzygnięciu sprawy. Mec. 
Sawicki w dłuższym wywodzie podkre­
ślił brak braK jakichkolwiek praw do 
spadku, opierając się na metryce Ale­
ksandra syna Dominika, zrodzonego w' 
obustronnem cudzołóstwie, przyczem 
przytacza szereg artykułów' statutu 
iitewskiego stwierdzających, że w żad­
nym razie nie jest uprawniony do dzie­
dzictwa co również uznała Rada Pań­
stwa. Co do faktu kontiskaty, to stro­
na pozwana twierdzi, iż konfiskaty nie 
było, a zatem nie można stosować wy­
roku Sadu Najwyższego w prawie dr. 
Suinkowskiego o konfiskacie do tejże 
samej sprawy. Twierdzi nastęnnie, że 
jeżeli b \ ł  sekwestr, to nastąpił ukaz, 
który siłą rzeczy przekreślił i powróci) 
do stanu posiadania dawnych właści­
cieli, następnie wspomina o tern iż Ale­
ksander Fryderyk musiał uchodzić z 
kraju ze względów, a  których nie 
chciałby teraz mówić i że dziad jego 
gen. Morawski musiał mu dopom’agać.

Dalej mec. Sawicki kwestjonuje na 
podstawie losów, jakie spotkały dobra 
alodjalne, które przeszły w' ręce ks 
Witgensteinów, coby wówczas się sta­
ło, gdyby ordynacja nieświeska prze­
szła na potomków ks. Dominika. Praw- 

rfane, lecz zatwierdzony został, jako or- dopodobnie spotkałby ja aki sam los. 
dy u n ie św ie sk  Następnie stwierdza ^ozatem jednym z głównych motywów

wyjaśnienie stanu zatwierdzone odpo­
wiednim aktem cesarskim.

W  imieniu powoda mec. Jamontt 
składa szereg dokumentów, mających 
stwierdzić pochodzenie ks. Aleksandra, 
jak również jego prawa do dziedzictwa, 
między innemi składa również 10 do­
kumentów, mających być odpowiedzia­
mi na listy gen Morawskiego, przedło­
żone przez stronę pozwaną, a które 
m’ają odzwierciadlić ówczesne stosun­
ki.

Strona pozwana składa przede- 
wszystkiem metrykę chrztu, wydaną w 
Gratzu w 1808 r., na której figuruje 
urodzenie Aleksandra Fryderyka z mat­
ki podróżnej, natomiast rubryka ojca 
jest zupełnie przekreślona. Dalej skła­
da podpisy ukazów cesaiskich, udzie­
lających amnestji wszystkim tym, któ­
rzy brali udział w wojnach Napoleona. 
Następnie odpis orzeczenia komisji Ra- 
dziwiłiowskiej orzeczenia Rady Pań­
stwa, odrzucające pretensje Aleksan­
dra Fryderyka do dziedziczenia dóbr 
nieswieskićn.

Strona pozwana stwierdza, iż to 
powództwo nie jest ściśle skrystalizo­
wane i wyznaczenie sumy 100 miljo- 
nów w złocie, jako zwrot za władanie 
ordynacją jest wogóle niedopuszczalne, 
gdyż nie jest winą obecnego właści­
ciela dóbr nieświeskich, iż odziedzi­
czy! je po swych przodkach. Nhstępnic- 
stwierdza, iż na Dominiku ks. Radziwi- 
lle wygasła linja i na mocy statutu 
ordynacji Antoni ks. Radziwiłł z linji 
kleckiej został prawomocnym spadko­
biercą i został zatwierdzony przez ce­
sarza a więc nie zostały mu dobra na-

W A R SZ A W A , 1 -LI. P A T .  S p raw o zd an ie  
z 43 posiedzen ia  Se jm u z dn. 1 lutego. P o ­
siedzenie  o tw orzy ł  w icem arsza łek  W oźnicki.  
P rz y s tą p io n o  do szczegó łow ej  ro z p ra w y  nad 
p re lim inarzem  b u d ż e to w y m .

P os. Cz apiński (P .P .S . ) ,  re feru jąc  b u d ­
żet  N a jw yższe j  Izby Kontroli,  w sk aza ł  na 
kon ieczność  u reg u lo w an ia  polsk iego  p ra w a  
b u d ż e to w e g o ,  k ió re  d o tąd  je s t  i r ag m en ta -  
ryczn ie  i w tej formie n a w e t  w  d użym  s to p ­
niu n iew ykonalne .  W o b e c  n iep rzeds taw ien ia  
Se jm ow i zam knięć  rach u n k o w y c h ,  Najw.

że o b ra d y  nad  b u d że tem  Se jm u i Senatu  
m u szą  b y ć  od łożone  z p o w o d u  nieobecności  
w  W a rsz a w ie  re feren ta  posła  W y r z y k o w ­
skiego'. Z kolei p rz y s tąp io n o  do budżetu  Mi­
n is te rs tw a  P ra c y  i Opieki Społecznej.

Spraw ozd aw ca pos. Zieliński (B .B .)  za ­
znacza ,  że komis ja  nic w p ro w a d z a  w ażn ie j ­
szych  zmian do  preliminarza ,  a  w  układzie 
o ty le  nas tąp i ła  zmiana,  w p r o w a d z o n a  przez 
rząd ,  że k re d y t  na sądy  p racy  przen ies iono  
do bud że tu  M in is te rs tw a  Sprawied liwości ,  a 
M in is te rs tw o  P ra c y  o trzy m ało  n o w y  dział

przeciętnej tępoty -  przecie każdy kto 
czytał znakomitą powieść Mereżkow- 
skiego . Leonardo da Vinci“ pamięta 
jak to (a był to wiek XV) nadworny

do N ew  Y orku.
P o n iew a ż  m a łżo n k o w ie  W oodw ard nie 

są  rozw ied zen i w ięc policja  francuska  
zrzek ła  s ię  in terw encji, a o w o d zą c , ż e  nic 
ją t ie  o b ch o d zą  fam ilijne zatargi, zresztą

B ob i B ob,na są  
podróżują, nie nudzą  
upływa r o sk o szn ie .

Izba Kontroli nie ma m ożności  o p ra co w a n ia  — u rzęd ó w  inwalidzkich.

tach w ycen i: w ciąż  
ich lekcjam i, czas

Ka
u w a g  o tych  zam knięc iach ,  a k o n s ty tu c ja  
n ak ład a  na  N. I. K. o b o w iązek  co rocznego  
p rzedk ładan ia  Svjm owi w n iosku  o a b so lu to ­
r ium  dla rządu. D o tąd  nie by ło  to p ra k ty k o ­
w an e .  Sejm jednak ,  zdan iem  referenta ,  w i­
nien p rzy s tąp ić  do  w y k o n y w a n ia  sw e g o  pra­
w a  kontroli  ex post.  M ó w ca  u w a ż a  za  k o ­
nieczne nowelizac ję  u s ta w y  o N a jw . Izbie 
Kontroli,  a dalej* zaznacza ,  że  dzia łalność ,  
kontroli  w  os ta tn im  okresie  była  b a rd zo  płod­
na i p o d a tn a ,  bo  sp ra w o z d an ia  dały  wiele  
cen n eg o  m aterja łu .

W icem arsza łek  W oźnick i  zaw iaaarm a,

P os. Jankow ski (N .P .R .) u w a ża  za na j­
pilniejsze zadan ie  u jednos ta jn ien ie  u s t a w o ­
d a w s tw a  spo łecznego ,  k tó re  w  różnych  dziel­
n icach je s t  różne.

P os. Urbański tCh. D .) w sk az u je  na  ni- 
^ki poziom  z a ro b k ó w  w szczególnośc i  na 
wsi, d o m a g a  się z now el izow an ia  u s taw y  o 
b ezroboc iu  i stwuerdza,.  że inspekcja  p racy  
nie d o b rze  fu nkc jonu je  w s k u te k  malej ilości 
in spek to rów .

Na tem o b ra d \  p rz e rw a n o  do godziny 
lX-ej.

™ '£ k ,  M b i T a * , kŁ ;ecia,  M a r a n i ' iakn a  identyczny k a w a ł— topił sztaby O  w siad ła  z kolei na okręt i ści^a obecnie
łowiane, powstawało złoto. Naiwny rodzinę. N ed ługo się c ie szy ła  fig lem  jaki
książę dał się oszukać, ale Leonardo sp ła ta ła  n iezn ośn em u  m ężow i, 
w lot zrozumiał w czem się kryje 
podstęp: sztaby są wewnątrz wydrą­
żone i wypełnione złotem, gdy od 
gorąca ołów  się topi złoto wypływa, 
pochłania ołów  i tworzy się piękny 
stop doskonałej pióby.

Najwidoczniej Tausend czytał Me 
reżkowskiego i zużytkował jego dc 
mysł. Nieznajomość literatury drogo 
się zemściła na LiiJendorfie i dyrek­
torach banków. D . B.

Prz y obstrukcji, zabu rzen iach  trawienia ,  
zgadze,  uderzen iach  do g łowy,  bólach g łow y 
i ogó lnem  n iedom agan iu ,  z ez y w a  się r a m  
n aczczo  szk lankę  na tu ra lne j  w o d y  gorzkfej 
, ,F ran c iszk a -Jó zefa ‘‘. Na p o d s taw ie  d o św ia d ­
czeń, d o k o n a n y ch  w  klinikach chorób  w e -  
w n ę t iz n y ch ,  w o d a  F ranciszka-Józefa j e s t  je ­
d y n y m  i n a jsku teczn ie jszym  środk iem  prze­
czyszcza jącym .
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iż nastąpiło przedawnienie a nie może 
być mowy o jakimkolwiek nadaniu w 
drodze łaski ks. Antoniemu ordynacji 
nieświeskiej za rzekome zasługi poło­
żone w stosunku do państwa rosyjskie­
go, gdyż jak stwierdza sam powód w 
swej broszurze ks. Antoni był dobrym

jest przedawnienie.

niu pozwanego, a mec. Jamontt w 
imieniu powoda oraz mec. bielawski.

Po przemówieniach, które przecią­
gnęły się do późna w nocy, Sąd udał 
się na naradę. D o godziny 1-szej re­
zultat narady nie jest znany. Spodzie- 

Na podstawie praw obowiązują- wane jest odroczenie sprawy, 
cych wówczas na tych ziemiach prze- NOWOGRODEK, 1. jf. (teł. wł. 
dawnienie to nastąpiło po 10 lalach, a „Słowa") Rozprawom przysłuchiv'al' 
tych dziesiątków lat minęło już kilka- się wnuk Leonih, siostry Ludwika, 
naście. ojca powoda Aleksandra, Maciej Kor-

Przemawlali mec. Piotrowski w imie- wi i.
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„Binty Tył m
N iezw yk ła  okazja  tan iego  kuD.ia, z  k tórej prosim y sk o rzy sta ć . 

T ow ary b ia łe  w sze lk ieg o  rodzaju .
B ielizn a  s to ło w a , dom ow a, dam ska i m ęska.

C h usteczk i do n o sa , ręczn ik i.
Firanki, kapy, drelichy, in lety  i t. p.

W YBÓR ZNACZNY CENY W YJĄTKO W O  NISKIE.

bracia Jablkowscy
MICKIEWICZA 18,

O r y g in a ln a  w y s ta w a  w e w n ą tr z  m a g a z y n u ,  
k tó rą  p r o s im y  o b ejrzeć .

N I M a C H O D E N .
D w ie  r o c z n ic e  u ro d z in : Ś y lę -  

t o c h o w s k ie e o  i c e sa r z a  W ilh e l  
m a. —O ż y w ie n ie  w  R ed u cie . — O 
b e z o w o c n o ś c i  b u r z e n ia  s ię  i o b u ­
rza n ia .—O tem  jak  król A m an u l- 
la ch  ro z m y ś lił  s ię ,  a  p re z y d e n t  
F o le je w s k l  n a  s w o je m  p o s ta w ił .  
— N a ju k o ch a ń sza  ż o n a  S a lo m o n a  
3 n a jp ię k n ie jsz a  d z iś  w  P o ls c e  
k o b ie ta .— P ię k n o ść  n ie w ie śc ia  ja­
k o  o b je k t w y s ta w o w y .—J a k i to  
dar B oży, że  c z ło w ie k  żyje  n ie  
m y ślą c  o  jutrze! — J e s z c z e  j e d r a  
p o g a d a n k a  na te m a ty  „p ryn cy- 

p ja ln e"  z r e c a k tc y e m  „ P rzeg lą d u  
W ileń sk ieg o " .

Od czasu mego ostatniego, na tem 
miejscu, potrącenia mimochodem nie 
których kwestyj i wydarzeń, dzień nie 
minął bez nastręczenia mi okazji do 
pedziwiania nawału zaznawanych o- 
becnie przez nas wrażeń tudzież ich 
przelotności.

Czyliż n ó g ł np. „niepostrzeżenie" 
rozpocząć Świętochowski 80-ty rok 
życia a cesarz Wilhelm choćby tylko 
70 ty?

Na urodziny sędziwego v'Odza po­
stępu i liberalizmu iluminowały okna 
Swoje najsuciej redakcje gazet zacho­
wawczo nacjonalistycznych. Piękny to 
rys! Hołd złożony wielkiemu adwer­
sarzowi zaszczyca też i samego szla­
chetnego hołdownika. Na jednym z 
transparentów czy*aliśmv głęboko 
przemyślane słowa: „Rozejrzawszy
się śród -o w . ch zjawisk życia Polski, 
dostrzegł SwiętochowsKi niebawem (tak, 
niebawem!) w jakim obozie przebywa 
dziś genjusz narodu i gdzie bije źród­
ło  nowożytnego postępu". Któżby nie 
zgadł o jakim obozie mowa! Podczas 
zaś urodzin cesarza Wilhelma w

Doorn przechadzający się po parku 
generałowie niemieccy na czynnej służ­
bie zasłaniali twarz ręką zoczywszy 
zdała... fotografa. Tym tnowuż cho­
dziło o  to aby jaknajmniej wiedziano 
w jakim znajdują sie obozie.

Odwzajemniając się za owracje i 
depesze obda-zył cesarz Wilhelm 
„wiernych swoich" nowem swojem 
dziełem. Książka nosi tytuł „Moi 
p-zodkowie". Ma być podobno okrop­
na. Zamiast spodziewanych portretów 
— oleodruki. Sprawozdania niemiectcie 
najoględniejsze przyznają, że to nowe 
o p u s  cesarskie ...nie jest Napoleon- 
skirr „MemoriaLem" pisanym na w y­
spie Św. Heleny.

Cóż więcej? Bawf w Wilnie b. dy­
rektor teatru krakowskiego Trzciński. 
Wygląda jakby to on był owym s p i- 
r i t u s m o v e n s, za sprawą które­
go zapanowało w Reducie dawno nie 
noiowane ożywienie. Od dłuższego 
już czasu nie pcjawiła się na afiszu 
Reduty rekonstrukcja dramatu „Ulis­
ses" nieznanego autora, dokonana 
ściśle według suflerskiego egzempla­
rza odnalezionego za kominem jednej 
z sal Zamku krakowskiego, gdzie wy­
stawiony był „Ulisses" po raz pierw­
szy i ostatni w 1516 tym roku; nie 
wznowiono (zgoła bez żadnych już 
dekoracyj) „Fircyka w zalotach", a 
nawet nie grano „Wyzwolenia" w cią­
gu całej odmiany księżyca. Natomiast 
wystawiono „Murzyna" Słonimskiego, 
sztukę frywolną, jak mało która, i 
zapowiedziano premjerę komedji ja­
kiegoś Hiszpana, o  którym w Wilnie 
nikt nigdy nie słyszał. Giły zaś dyr. 
Trzciński zaśpiewał na Środzie Lite­
rackiej tJdzież przez Radjo z kilkara- 
ście staroświeckich piosenek akom- 
panjując sobie sam, jak Bartels, na 
fortepianie, zrobiło się w Wilnie kom- 
pletnia w esoło. Może dzięki temu nikt

się tu u nas nie „oburzał" na „Mu­
rzyna" Słonimskiego, jak to, słyszę, 
miało mieisce w Krakowie oraz w 
Lublinie; a może dlatego, że my, wil 
nianie, zgoła me mamy zwyczaju i p o ­
trzeby „oburzać się“. Przed wojną 
burzyła sie wciąż i burzyła bez koń­
ca—Macedonja; teraz nawet i tam nikt 
się nie burzy. Burzy się... Afganistan. 
Amanullach rozmyślił się i cofnął 
swoją aodykację. Nie! — powiada. 
W szystkoż na tronie wygodniej niż w 
Kandaharze. A tu tymczasem kiedy 
nie zaczną burzyć się az czterej jesz­
cze pretendenci do afgańskiego tronu... 
W tamtych dalekich krajach na koń­
cu świata, w sam raz takie wypina­
nia się i nadstawiania... Ale u nas w 
WMnit? Co poradzisz, ojcze drogi, 
choćbyś nie wieazieć jak wypinał się 
albo cburzał? Nic nie poradzisz. A 
ot, chciał pokazać co może dr. Male- 
szewski s ’.ef magistrackiego naszego 
wydziału zdrowia — i co z tego wy­
szło? Prezydent Folejewski tupnął 
jedną nogą i byłby tupnął drugą... 
jeśliby była zaszła potrzeba. Potrzeba 
nie zaszła. Wystarczyło prezydentowi 
zawołać- „W ywołuję przesilenie! Po- 
uaję sie do dymisji!" Wystarczyło. 
Trzeba było cofnąć nominację d ra 
Sz. na lekarza szkół żydowskich.... a 
jak wyraził się wileński korespondent 
warszawskiego „Naszego Przeglądu" 
„ F a t a l n a  nominacja została cof­
nięta. Burza szczęśliw e minęła".

1 nietylko w Wilnie dzieje się 
dzień w dzień tyle, tyle niepospolitych 
rzeczy!

W Jerozolimie znaleziono grobo­
wiec najukochańszej z żon króla Sa­
lomona słodkiej, czaruiącej i bohater­
skiej Moti Maris. Nie ona-ż to przy­
padkiem była heroiną „Pieśni nad 
Pieśniami"? Ojciec jej, któryś z no­
tablów egipskich, przybywszy z Mem-

fis do Jerozolimy, chciał zgładzić 
k-óla Salomona dlatego aby państwo 
jego zagarnąć dla króla egipskiego. 
Udało mu się namówić cóikę aby 
małżonkowi swemu podała czaszę z 
zatrutem winem. Lecz w ostatniej 
chwili Moti Maris wyrwała ją z rąk 
królowi Salomonowi, sama wypiła 
truciznę i padła martwa do nóg uko­
chanego pana swego i władcy. Król 
Salomon grób jej osypał drogo eiine- 
mi dziełami sztuki i k'ejnotami, wo­
bec których bledną skarby znalezione 
w grobowcu Tutankhamena; nieutulo­
ny w żalu sam własnoręcznie ‘ kreślił 
na papirusie apologję cudnej i boha­
terskiej Moti Maris, zgon jej tragicz­
ny opisał i do grobowca jej kazał 
pismo swoje własnoręczne położyć, 
i oto po nie wiedzieć wielu latach 
papirus zapisany przez króla Salomo­
na znaleziono, odczytano... i —do ko­
lekcji historycznych postaci niewieś­
cich przybyła nam jedna z niezawod­
nie najwdzięczniejszych, najbardziej 
poetyckich i godnych wiecznej w ser­
cach ludzkich pamięci.

Stare dzieje... niemodne senty­
menty!

My posłaliśmy n a j p i ę k n i e j -  
s z ą w Polsce kobietę na międzyna­
rodową wyAawę konkursową do Pa­
ryża — i czy może być wydarzenie 
aktualne bardziej efektowne i godne 
powszechnego interesowania się?

Dawniej niewiasta jeśli zdecydo­
wała się odsłonić cośniecoś ze swo­
ich wdzięków i powabów, czerwienia­
ła jak alkiermes, zlana sromem nie­
wieścim jaK ukropem... Dziś — goto­
wa jest stanąć naga na szczycie .wie­
ży ratuszowej byle aać sieme jaknaj- 
dokładniej obejrzeć jaknajliczniejszym 
tłumom. E k s h i b i c j o n i z m  wi­
dać tkwił głęboko w naturze niewieś­
ciej. Gdy pękły okowy „konwenan­

su", wetuje ona sobie teraz hojnie za 
powściągliwość i przymus w ciągu 
całych stuleci... Patrzcie! Patrzcie! 
Oglądajcie! Nasyćcie oczy! Niech naj- 
drobnieiszy szczegół nie ujdzie wa­
szej baczności! Patrzcie... jakem 
p i ę k n ai Jak o  wiele, wiele pięk­
niejsza od moich wszystkich rywa­
lek...

No, i pp. mężczyznom nie trzeba 
dwa razy powtarzać. Na członków  
j u r y ,  na ekspertów i rzeczoznawców 
aż się cisną. A jakie oko robią do 
nich kandydatki!

Wystawa kobiet... p i ę k n y c h .  
Tylko: pięknych! O nic innego nie 
chodzi. Jakby nie przymierzając wysta­
wa krów? Może doczekamy rychło 
konkursowych wystaw p i ę k n y c h  
okazów płci męskiej, tylko pięknych? 
W sądzie konkursowym zasiadałyby 
oczywiście wyłącznie kobiety.

Fryne zrzucająca z siebie szaty 
pod otwartem niebem Hellady, w o­
bec powagi trybunału (bynaimniej nie 
konkursowego!) jest niejako cząstką 
Piękna i Pogody staro greckiej, wsua 
niałej Kultury. Lecz panna Kostaków- 
na jadąca ao Paryża ekshibować wdzię­
ki swoje i powaby wobec takich mię­
dzynarodowych smakoszów f kpia- 
rzów jak np. pp. Boy Żeleński i Zdzi­
sław Kleszczyński w rodzimej War­
szawie; ale taż p. Kostakówna „cudna 
blondynka" jidaca zaćmiewać p i ę k ­
n o ś c i ą  rywalki, które można s o ­
bie wyobrazić jak ją będą „rozbiera­
ły" oczami do ostatniej koroneczki 
ostatniego d e s s o u s ,  iak będą ja 
analizowały do ostatniej kosteczki, 
do ostatniej plamki na skórze, taka 
p. Kostakówna łącznie z jej obu wi- 
ce-miss'kami—przyznam się, że, deli­
katnie wyrażając się, dodatrdego wra 
żenią nie sprawia.

Jest w tej całej szopce konkurso-

wo-plebiscytowo-wystawowej jakieś za 
łamanie się W i e c z n e j  K o b i e ­
c o ś c i ,  ubliżające dla kobiety a dla 
każdego istotnego kobiet czciciela — 
wysoce niesmaczne.

Niemądra i niegodna kulturalnego 
społeczeństwa zabawa.

Cóż jeszcze się zdarzyło?
Odbyła się we Frankfurcie wielka 

konferencja zwołana przez Międzyna­
rodową Ligę Kobiet — pacyfistek. 
Roztrząsano i rozważano ewentualne 
metoi y przyszłej wojny oraz klęski i 
niedole, które ona najniechybniej lud­
ności przyniesie. Najwszechstronniej 
poruszona była sprawa używania za 
czeDno odpornego ga^ów trujących. Z 
wywodów najkompetentniejszych w 
świecie prelegentów okazało się, że 
wynajdywane są i preparowane— dla 
wojennego użytku—gazy trujące co  
raz bardziej zjadliwe. Gdy jeden z 
mówców począł opisywać przeraźliwe 
męczarnie i spustoszenia, które taki 
aku-atny gaz trujący szerzy—na do­
wolną orzesfrzeń, kilka pari-delegatek 
opuś' ło  salę nie mogąc słuchać takiej 
naracjl, a były i takie, które uległy 
wstrząsowi nerwowemu.

Nie w tem rzecz jednak. Rzecz w 
tem, że świeżo we Frankfurcie do­
wiedziono czarno na białem, że— 
właściwie mówiąc i nie ukrywając 
nagie;' prawdy—obrony przeciwko ga­
zom trującym n i e m a .  Maski? Naj­
pierw tracą po pewnym czasie anty- 
septyczne swoje właściwości, następ­
nie niech no przypadkiem patron 
chemicznie spreparowany, unicestwia 
jący działań,e gazu, a w masce 
umieszczony, nie będzie zastosowany 
do gazu akurat użytego, wówczas 
dziaiać jako odtrutka nie będzie wca­
le, bo na każdy gatunek trującego
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C H A  K R A J O W E K R i D I I K A  P A R Y S K A

B A R A N O W IC Z E .
I d o  taftcu  1 d o  różań ca . Z r z e sz e ­

nie Z jednoczonych  Z iem ianek i G ospouyfi 
W iejskich  w  B aranow iczach faktyczn ie  jest 
i d o  tauca i do rózańcaj 10-go organizuje  
bal ziem ianek , a p o n iew a ż  tt  zabaw y m aią  
tuż u sta lon ą  opinję na teren ie  c a łe g o  nie  
m ai w ojew ód ztw a , przeto  zap ew n e  uda się  
Św ietnie, zw łaszcza  ż e  to  już k o n iec  t e g o ­
r o czn eg o  karnaw ału W krótce po icm , b o  jur 
koń cu  lu tego  staraniem  K oła Z iem ianek  
zorgan zow ane będij w B aranow iczach  r e ­
kolekcje. pod przew o  nictw em  w ybitnego  
kaznod ziei — Karty na rek o lek c je  ju t teraz  
w ykupyw ać m ożna w S ek reta ija c ie  K oła w 
B aranow iczach  (u l. ja d o w a  Nr. 9 ) po 5 z ł  

Jak z w ielk iem  żalem  dow iadujem y się, 
p rezesk a  W o jew ód zk iego  Z rzeszen ia , p.

'.arj^ G órsk a  usuw a aię z przodującego  
stanoveisKa, jakie dotąd zajm ow ała  w orga  
nizacji. D la  rozw oju  pracy sp o łeczn ej iest  
to  stra tą  ogrom ną, gdyz p. G órska p o sia ­
dała w sze lk ie  warunki i kw abfika je, by 
m ó c  um iejętn ie i p ożytec/.n ie  pracow ać  
sam ej i przew od niczyć nnym . T iz e b i  
m ieć nadzieję, że  usun ięcie  się  jej z pow oź  
dów  o so b is ty ch  jest t lk o  ch w ilo w e  i że  - 
cza sem  pon ow n ie z całym  zapałem  i u m ie ­
ję tn o śc ią  przystąpi znow u do pracy s p o ­
łeczn ej.

O becn ie  k iero w n ictw o  Z rzeszen ia  p o ­
w r ó c iło  do rów nie w  traw nych ią k  d z is ie j­
szej prezesk i, ks. C zetw ertybsk iej.

Przy u sta w iczn y ^  i to  znacznym  w zro  
Scifc d z ia ła ln ości Z rzeszen ia  k o n ieczn ą  jest  
n io b /r a c j a  w szystk ich  sił, by potiołać  
w szech  stron  ii ej pracy.

Dom.

NIEMENCZYN pow . W il. Trocki.

najbl iższych dniach zos tan ie  p o św ię ­
cone w  Niem enczynie  d rug ie  juz  w  tej gm i­
nie p rzedszkole,  do  z o rg an izo w an ia  k tó reg o  
p rzy s tąp io n o  przed  pa ru  m iesiącami bez ż a d ­
nych  zap ew n io n y ch  środków' m ate r ja lnych  
ufając  jed y n ie  w e  w ła sn e  siły.

Z o rg an izo w an y  Kom ite t  Opieki nad  przed 
szkoleni urządzi) na  zap o c zą tk o w an ie  fu n d u ­
szu  p a rę  enpr tó !  d o c h o d o w y ch ,  p o m o cy  n a u ­
ko w y c h  d o s ta rczy ło  T - w o  W y ch o w a n ia  
Przedszkolnego-, w  zakupie  n iezb ęd n eg o  urzą  
dzenia  i rnatcrjalu na  fa rtuszk i  szkolne dla 
lh  na jb iedn ie jszych  dzieci p rzysz ło  z p o m o cą  
Kolo Z jednoczonych  Ziemianek, g m ina  w s ta ­
wiła do sw eg o  bud że tu  zt. 900 na J a l s / e  pro  
rad zen ie  przedszkola ,  wreszc ie  dla z am o ż­

n ie jszych  dzieci u s ta lono  wrp isow e  w  kwocie  
zl. 10. miesięcznie —  i o to  b y t  nowe] p lacó w ­
ki został  z apew niony .  Obecnfe  Kom ite t  w' 
cialszym ciągu cz-yni s ta ran ia  o uzyskan ie  
•Specjalnego su b sy d ju m  z Min. P ra c y  i Opie­
ki Społecznej na  dokarm ian ie  dzieci na jb ied ­
niejszych.

Opinkę n a u k o w ą  nad  p rzedszkolem  ob- 
ięio T -w o  W y ch o w a n ia  P rzedszko lnego ,  kie­
row n iczk ą  zaś  zosta ła  p. Krasicka,  a b so lw e n ­
tka  Scm inarjum  O chron iarsk iego  w  Wilnie

N ajw ażn ie jszym  czynnikiem  pow odzen ia  
p rzedsięw zięc ia  było niewątpliwie; zespolenie  
wszys tk ich  sil spo łecznych  gm iny ,  g d y ż  w  
sk ład  Kom itetu  O p iek u ń czeg o  w/eszii z a ró ­
w n o  ziemianie , iak w o jsko  z KOP., tak  du- 
ch aw ie ń s tw o ,  jak  n auczycie ls tw o  i w o j t  gm i- 
ny.

W spuirp iia lam wyżej  że nie jes t  to pferw 
sza  p lacó w k a  spo łeczna  w  gminie  n iemien- 
czyńskiej.  O d  roku  już p o s iad am y  w B czda-  
nach  przedszkole  o raz  ku rsa  kroju i szycia, 
p ro w a d zo n e  przez  Z jed n o czo n a  Koto Ziemia­
nek, tam że  c zy n n ą  je s t  rów nież  S tac ja  Opieki 
nad  M a tk ą  i ! izieckiem, u t r z y m y w a n a  przez 
Sejmik p o w ia tu  Wil. - T rock iego ,  pp. Alae 
kiew iczow ie  w  m ają tk u  sw y m  W n ry so w ie  
zorgan izow ali  kursa  k roju  i szycia,  da ją c  in­
s t ru k to rce  całkowite  u i r z y m a n i t  i mieszkanie,  
a w s t a d j j m  o rg an izacy jn em  są  dalsze  pla- 
cówki,  ja k  p rzedszkole  dla dzieci wiejskich 
w tym  sam y m  W erysow ie ,  k u rsa  k rnju  i szy­
cia w Niem enczynie  oraz  Kolo G o sp o d y ń  
W iejsk ich  i ośrodek  szkolny w  B ezdanach .

J ak w idz im y p racy  j e s t  dużo  i wysiłki jak 
d o tąd  nie idą na  m arne ,  ab y  jed n a k  nie tw o ­
rzyć poszczegó lnych  kom ite tów  op iekuńczych  
dla każdej insty tucj i  społecznej ,  p o w s ta ła  
śród  nas  myśl z o rg an izo w an ia  kom ite tu  Sn- 

top o m o cy  Społecznej  o b e jm u jąc eg o  całą 
„;minę N iem eńczyńską .  k tó reg o  g lów nem  za­
dan iem  b y łoby  sk o o rd y n o w an ie  ' p oczynań  
m ie jsco w eg o  sp o łeczeń s tw a  i w szys tk ich  in- 
s ty tucy j  ku ltu ra lno  -  o św ia to w y c h ,  dz ia ła ją ­
cych  na terenie  g m iny  oraz  p row adzen ie  
działalności przy c zynnym  w spółudz ia le  n au ­
czycie ls tw a szkól p o w sze ch n y c h  w  ścisłym 
kontakc ie  z z a rząd em  gm iny.

KOZŁOW SK pow . P ostaw sk i

—  Refleksje gnuniaka C z y ta jąc  w  ,S!o- 
,w ie“ k o re sp o n d en c ję  z woj. N o w o g ró d zk ie ­
g o  o tern jak  ‘am  rośnie  u św iadom ien ie  sp o ­
łeczne  wśród  r a d n y ch  gm innych ,  d ążący ch  
do p o w iększen ia  a  n/e zmnie jszenia  p o d a t ­
ków , b y leby  podnieść  na  w y ż sz y  stopień  do ­
b ro b y t  g m in y  —  zamyśliłem się b a rd zo  glę- 
d o k o . jed n o c ze śn ie  zada łem  sobie  pytanie ,  
jako  rad n em u  w  sw oje j  gm inie  —  czy  a b y  u 
n as  tak  je s t?  a  jeśli nie, to czem u ?  M ów iąc  
i s ąd ząc  bezs tro n n ie  rlie ty lko  podług  p rzy ­
kładu  m ojej gm iny  Kozłowskiej,  ale  i in - 
n ych  sąs iea ińch  w  pow. P o s ta w s k im  — u nas 
nie w idać  tej hojności na  cele gm inne ,  a 
przez to n/e w id ać  i t e g o  z rozum ienia  o k tó- 
rem pisze p. Dom. z N o w o g ró d zk ieg o .  Czvż 
by  u nas  byli inni ludzie?  Bo z g o d zę  się na 
ho jn ie jsze  św iadczen ia  gm in n e  w  N o w o g ró d -  
czyźnie, bo  kra j  to  jes t  da leko  b o g a ts zy  niż 
nasz  wileński,  ale żeby  czyniono to z w ł a y  
l/ej woli —  przez uśw iadom ien ie  społeczne,  
to  się mi w  g łow ie  pom ieścić  nie daje.  Nie 
tw ie rd zę  a b y śm y  nie mogli  do t eg o  do jść ,— 
j r l i i a k  p izy  o b ecn y m  sys tem ie  na  taki p ied -  
ki sku tek  nie m ożn a  rozliczać.

Dziś d e b a ta  b u d ż e to w a ,  k tó ra  się o d b y w a  
w  gm inie  m a na celu zg ó ry  u k a r to w a n y  plan 
ja k  na jm niej  pozw olić  r a d n y m  w n ikać  w  se­
dno z ag ad n ień  g o sp o d a rk i  gm innej .  M am  
św ieży  lirzyklad z b u d ż e to w e g o  posiedzenia  
k ió re  się w  naszej  gm inie  odbyło  3 s ty czn i t ,  
a  na k tć re m  byl p. z as t  s ta ro s ty  Nied Fal­
kowski.

P rzez  t rzy  godz iny  p*ertraktowano o sno-  
sobie  wykony  wania s z a rw a rk u  d ro g o w e g o .  
Góra ,  to znaczy  p. in spek to r  sam orządow y.1. 
Jakowicki,  ehcial narzucił '  r ep ero w an ie  d róg  
gm hrnych  a k o rd o w e  —  g d y  spo łeczność  gmi 
n n a  nie inając  do  a k o rd u  zaufan ia  —  cheiaia  
sz a rw a rk u  p rzydzia łow ego .  T o  nasze  ż ą d a ­
nie było tak  jasne ,  że nie w a r to  było  cLbato- 
wa i  —  jednak  w ałkow al i  całą sp ra w ę  irzy 
god z in v  — ■ ? ala tego, żeby  p o tem  w  jed n ą  
g o d z in :  zała tw ić  cr.ly budże t .  Były g losy  lu­
dzi p o w ? /  in i s z y c h  i g łębszych,  żeby  roz­
p a trz y ć  b u d ż e t  pozycjam i.  D aw ał  ten spo -  
sóo 1110711!<sć rczm  -jetlenia vt g ło w ach  ł a d ­
nych z ag ad n ień  g o sp o d a rczy ch .  T a k a  d y sk u ­
sja  ma b a - d /n  wielkie w y c h o w a w c z e  zna-  
czeufi i jes tem  m ocno  p rzekonany ,  żc jeże ­
liby s łósrw  nną b ' . ’u to u nas  ta k  jak  w No- 
w o g ró d c z y z - ie  uśw iadom ien ie  by  wzras ta ło .  
Ale u n as  j e s t  jndiio! rozkaz  i tyle. A że- lu 
dzie  są  leniwi i zmęczeni  n iepo trzebnym ' ga ■ 
dan iem  o sz a rw ark u ,  więc  jeden  i d rug i  na 
p rop o zy c ję  rozpatrzen ia  bud że tu  dz ia łowo zgu 
dzili się, a  byli i t a c y  k tó rzy  p rzynag l  li 
kończm y, t rzeba  w ra c a ć  —  późno, a  wnki 
g r a s u ją 11. U w szy s tk ic h  w y w ar ło  to śm iech—  
ale dla ludzi k tó rzy  g lę b h j  w  sp ra w y  sp o ­
łeczne w  ^ ląd a ją  ten  śm iech byl zg rzy tem . 
O s ta teczn ie  b u d ż e t  gm iny  p o w iększono  o 
11.000 zt. - - a  że rok jes r  k a ta s t ro fa lny  o tem 
nikt nie pomyślał —  byleby  prędzej  do  d o ­
mu. J. M.

POVA W ILEŃSKO-THOCKl.

— N ow e dom y ludow e na terenie pow . 
Wil. - ‘tro ck ieg o . Na terenie  p o w ia tu  W ileń­
sko  - T ro ck ieg o  p o w s ta ł  o s ta tn io  sze reg  d o ­
m ó w  ludow ych .  Kilka z nich uruchom iono  
ju ż  b ą d ź  w g m ac h ac h  w ła snych  lub czaso ­
wych, p e w n a  część  jest  jeszcze  w stad jum  
organizacji.

W  M iekunach  założono T - w o  d o m u  lu­
d ow ego .  Z eb ra n o  p e w n ą  sumę, zdo by to  dzię 
ki ofiarności wtaścic/ela maj. Mickim y p. Fi­
lara  odpow iedni piac. Z p oczą tku  sezonu 
b u d o w la n eg o  ro zp o czn ą  się p race  i j e s t  na 
dzieją, ż/e do  jesieni dom  luciowy będzie  mini 
już w ła sn y  gm ach .

W  Ł a w a ry sz k a c h  dz.ęki n iezw ykle  ofiar­
nej p racy  n o w e g o  p ro b o szcza  ks. Z achanew - 
sk iego  zLbrano pieniądz na  k u p n o  d w ó ch  d u ­
żych  d z w o n ó w .

D z w o n y  te  zostały już  zaw ieszone.  O b e ­
cnie zb ie rane  są fundusze  na  b u d o w ę  g m a ­
chu, który mieścić będzie  dwie  n iezwykle  
poży teczn e  ins ty tuc /e  „D om  lu d o w y 1' i p rzy ­
tu łek  dla s ta rcó w .

W  Szum sku z in ic ja tyw y  se k re ta rza  g m i­
ny  p o w s ta ł  „D om  ludow y" .  W o b ec  braku śro 
d k ó w  na b u d o w ę  w łasn eg o  lokalu mieści się 
on obecn ie  w dużym  b u d y n k u  p ok lasz to rnym  
przy  plebanji.

W reszc ie  w Jaszunach dzięki w y d a tn e j  
p o m ocy  właściciela  m ają tk u  Ja szu n y  p. Sol- 
tan a  z b u d o w a n o  kościolek. Jak  się d o w ia d u ­
jem y  obecnie  p. Soltan s tanął na  czele  gru 
py  działaczy, k tó rzy  p ro jek tu ją  s tw o rzen ie  
„D o m u  L u d o w e g o " .  P o w y ższe  je s t  najlep­
szym  w skaźn ik iem , ze i d e a ^ D o m ó w  Ludo­
w y c h  znalazła  z rozum ienie  i da je  realne  w y ­
niki.

Jak  już  kilka dni tem u  donosil iśm y na je d ­
nam  z wielkich lo tn isk  w  okolicy Los A nge los  
odbyt  się o ryg ina lny  p o jed y n ek  —  jed n o p ła ­
towiec  w o jsk o w y  a m e ry k ań sk i  „Q ues t ion  
M ark"  ( z n ac zy  to w t łum aczen iu  „ zn a k  zap y ­
ta n i a " ) ,  m ając  na  poktadzii  5 osób  załogi 
pod d o w ó d z tw e m  m ajo ra  Karola Szpa tza ,  
podjął  lot w celu zd obycia  rekordu  długości  
u t rzy m an ia  się w pow ie trzu

Lotnikom am e ry k ań sk im  szlo o pobicie  
rekordu ,  u s ta lo n eg o  przez  s te row iec  nie­
miecki „ Z eppe l in" ,k tó ry  p o d c za s  sw ej  n iedaw 
nej po d ró ży  z E u ropy  do Am eryki  szybow af 
w pow ie trzu  przesz ło  110 godzin.

W zię to  się do  sp ra w y  po am ery k ań sk u .  
O d b y w a n o  caty sze reg  lo tów  p róbnych ,  bada 
no szczególow '0 m aszy n ę  i m o to ry ,  k tó re  
zm ien iane  wielokrotn ie,  aż  wreszc ie  w y p r a ­
no trzy ,  g dyż  „Q ues t ion  M ark "  byl z a o p a trz o  
ny w  t rzy  m o to ry  i t rzy  śm.gla.

In ic ja tor  i w y k o n a w c a  lotu , m a jo r  Spa tz  
sk rupu la tn ie  też  dobierał sobie  to w a rz y sz y  
tej o ryg inalnej  pod ró ży  pow ie trzne j .  By po ­
bić rekord  „Zeppel ina"  t r z e o a  się by ło  z n r ja o  
w ać  w pow ie trzu  choć nieco dłużej od  a e ro p ­
lan ó w  niemieckich, a  więc  p raw ie  6  dni i 6 
nocy .  Była to  p rzy tem  „ p o d ró ż"  b a rd zo  m o ­
no tonna ,  g d v ż  lotnicy nieznacznie  c ddali 'i  się 
od  sw e g o  lotniska,  k ręcąc  się w  kółko i c iąg ­

le te sam e  mniej więcej mając ,  pod  so n ą  k ra ­
job razy .  T rz e b a  więc by to  ludzi b a rd z o  w y ­
trzy m ały ch  p r7 ed ew szy s tk iem  n e rw o w o .

N aj trudn ie jszen i  zadan iem  byle  o b m y śle ­
nie sp o s o b ó w  z a o p a t ry w a n ia  sam olo tu  w  t/en 
zynę.  N iepodobna  było z ab ra ć  n r  pokład  nie­
zb ęd n y ch  ilości g d y ż  s tanow iły  to g  ba la s t  
n a d m ie rn y  i uniemożliwiło lut wogóle .

W y n a lez io n o  sp o só b  dość  p ros tv ,  ale  bar  
dzo ru-zykowny. G dy  lotnicy daw ali  za p o m o ­
cą  ch o rąg iew ek  odpow iedn i  znak  o b s e rw u ją ­
cym  ich lot (u łożono  up rzednio  cały n iezbęd­
n y  s łow nik  s y g n a ło w y ) ,  z lotniska wznosił  
się inny aerop lan ,  z a o p a trz o n y  w  re z e rw u a r  
z b e n z y n a  D o  re ze rw u a ru  te g o  p rz y m o c o w a ­
na by ła  k i lk u n as to -m etro w a  ru ra  k auczuk  w a  
„Q ues t ion  M a rk "  .zniżał sw ó j  lo t  do  kilku­
dziesięciu m e t ró w  po n ad  ziemią i przybiera!  
możliwie w o lne  tem po.  Inny ae ro p lan  w /nos i l  
się  o k i lkanaście  n /e t ró w ^ w y że j^  s ta ra ł  się 
u t r z y m y w a ć  p o n a d  m a s z y n ą  S z p a tz a  i sp u ­
szcza! rurę kauczu k o w a .  Z ałoga  „Q ues tion  
M a rk “ c h w y ta la  tę  rurę, a w ted y ,  na  d any  
znak  o tw ie ra n o  kran ,  i b e n zy n a  p łynęła  z gó ­
ry do  r e z e rw u a ró w  sam olo tu - rekordz is ty .

Ł a tw o  sobie  w yobraz ić ,  j a k ą  g ro z ą  p rze j­
m o w a ć  musiała  w id z ó w  tak a  scena  „ ap ro w i-  
dowaiSća". leden n ieopa trzny  ruch, jed n o  nie­

Farvz w styczniu.
„Ad majorem Polotiiae gloriairi" po 

święcił swe ostatnie dzieło Artur Szyk, 
jeśli nie jedyny, to napewno największy 
z polskich minialurzystów. Wyrażenie 
to nieścisłe; francuski termin „enluini- 
neur“ najlepiej informuje o specjalnoś­
ci tego oryginalnego 'artysty, którego 
wystawę właśnie obejrzeliśmy u Deco- 
ur‘a. Kim jest Artur Szyk? Jest Łodzia­
ninem, w roku 1920 bił się przeciwko 
bolszewikom w polskich szeregach, a 
potem wyjechał do Paryża, bo tylko 
tutaj, na tem największem targowisku 
świata, mógł się Szyk wybić; tylko tu 
jego jedyna w swoim rodzaju sztuka 
mogła być należycie occnion'a.

Cóż to za sztuka? Kto z szanownych 
czytelników miał w ręku średniowiecz­
nie rękopisy religijne lub świeckie, kto 
widział ich różnobarwne zdobienia, mi­
sterne rysuneczki i miniatury, ten bę­
dzie miał pojęcie o iście „benedyktyń­
skiej" pracy Artura Szyka. Artysta, ma­
jący już w swym dorobku ilustracje 
miniaturowe trzech czy więcej luksuso­
wo wydanych książek, przedsięwziął 
zgórą dwa lata temu dzieło ogromne: 
na 40 planszach przepisał po łacinie t. 
z \v .  Statut kaliski, czyli prawa Żydom 
polskim przez Bolesława Wysokiego, 
księcia kaliskiego w roku 1264 n'adanc 
a przez królów polskich Kazimierza 
Wielkiego (1334) i Kazimierza Jagiel­
lończyka (1447) potwierdzone. Do tek­
stu łacińskiego dodane są przekłady 
polski, hebrajski, francuski, angielski, 
niemiecki, włoski i hiszpański. Kilka 
plansz ilustruje wyłącznie różne sceny 
z życia żydowstwa polskiego; pozatem 
każda strona tekstu „iluminowań a ‘ jest 
wzorern średniowiecznym kolorowemi 
miniaturkami, nie mówiąc już o niezwy 
kle ozdobnych pierwszych literach k a ­
żdego nowego ustępu.

Pod względem artystycznym jest 
to niewątpliwie niesłychanie kunsztow­
ne arcydzieło. Możemy rozkoszować 
się i podziwiać. Ale nietylko artystycz­
ne miał zamiary Szyk, kiedy przedsię­
brał to dzieło, które mu niemal dwa i 
pól roku pracy zabrało. „Ojczyźnie na 
chwałę, wrogom na potępienie" —  wy­
pisał n'a karcie tytułowej. Chciał przy­
pomnieć jak nieśmiertelnym pomnikiem 
państwowego rozumu polskiego był

sr* *  ?

Statut kaliski, chciał stworzyć tałćże 
rzecz propagandową w najszlachetniej­
szym słowa tego znaczeniu. I niewąt­
pliwie cel swój w znacznej mierze o- 
siągnął. Piszę w znacznej mierze, bo 
dwie są okoliczności wartość propagan 
dow ą.dzie ła  Artura Szyka zmniejsza­
jące: po pierwsze jego wysoka cena 
(1.000 zł. ta Polskę, a zagranicą jesz­
cze drożej); oczywiście, jak się zważy 
jak żmudne i jak kosztowne są manipu­
lacje w naturalnych kolorach plansze 
Szyka na pergaminie reprodukujące, to 
przyznać trzeba, że taniej trudno całość 
sprzedawać, ale z drugiej strony nic 
zapominajmy, że wartość propagando­
wa każdej publikacji zależy nietylko od 
jej jakości, ale także od ilości egzempla 
rzy, w jakiej się rozchodzi. Drugą oko­
liczność niefortunną stanowią według 
mnie trzy miniaturki (plansze 17, 23 i 
30), których wymowna treść ilustra­
cyjna mija się z ideowym celem dzieła.

Dotychczas na przedstawienia pol­
skie w Paryżu chodziło się z obowią<- 
zku. Człowiek wiedział, że wieczór ma 
stracony, ale wmawiał w siebie, że trze 
ba, że nie wypadałoby, że zdrową ini­
cjatywę społeczną należy podtrzymy­
wać. . Otoż z prawdziwą przyjemnością 
stwierdzamy, że w okresie świątecz­
nym byliśmy na trzech polskich przed­
stawieniach i tych trzech wieczorów 
bynajmniej nie uważamy za stracone. 
Dwa zawdzięczamy p. Antoniemu Pie­
karskiemu a jeden paryskiemu T-wu 
Miłośników Sceny Polskiej.

P. Piekarski pracuje na wychództ- 
wie we Francji dopiero od paru miesię­
cy. Jest naczelnym instruktorem licz­
nych robotniczych teatrów amatorskich 
Sam z inteligentniejszych robotników 
zorganizował zespół anńatorski, który 
na pierwszy ogień wystąpił z „Juda­
szem" K. Tetmajera Już kilka razy gra 
no tę sztukę w różnych punktach roz­
ległych przedmieść paryskich, gdzie 
praca kulturalna polska najbardziej jest 
potrzebna, bo tu nasi robotnicy naj­
bardziej są narażeni na propagandę ko 
munistyczną. Widzieliśmy „Judasza" w 
Paryżu; miłą niespodzianką była gra 
amatorów wykony wujących role Szalo­
nej, Jana, Symeona, Nieznanego. W

przygotowaniach jest już „Świerszcz 
za kominem" K. Dickens‘a.

Pozatem świetny miał pomysł p. 
Piekarski stwarzając) „Szopkę polską' 
dła wychódźtwa. Sama szopka, bardzo 
piękna, jest dziełem art. malarza Sta­
nisława Węgrzyna; lalki, ładnie wyko- 
naneyiprojektowała art. - malarka Wan 
da Chełntońska; tekst „Szopki" ułożo­
no według Or-ota, Wł. Tetmajera i L. 
Rydla, a poeta Józef T ts ia r  uzupełnił 
go aktualnościami emigracyjnemi; w 
przerwach chór polski pod batutą prof. 
Fiszera, inspektora szkół polskich we 
Francji, bardzo dobrze odśpiewał pa­
rę kolend. Całość wypadła miło i swoj­
sko.

Dotychczas nasi paryscy „miłośni­
cy" sceny brali się przeważnie do za­
dań ponad siły. Pamiętam przedstawie­
nie trzeciej części „Dziadów": było 
okropne. Pod wpływem p. Zenona Cho 
roszczy, który zawodowo przez pe­
wien czas grywał na scenach polskich, 
T-wo Miłośników przeszło do rodzaju 
i łatwiejszego, i... popłatniejszego, a 
mianowicie do komedji obyczajowej. 
Ostatnio bardzo dobrze zespół ten ode­
grał „Grube ryby" Bałuckiego. Sam p. 
Choroszczo świetnie, grał rolę Pagato- 
wicza Z ról kobiecych na czoło się wy­
bijały pod względem wykonania pann'a 
M. Zarębianka (Ciaputkiewiczowa) i p. 
M. Wisińska (Helena) Ta ostatnia ma 
niewątpliwy nerw sceniczny i jest oz­
dobą całego zespołu.

Stale wzrastająca w liczbę koionja 
polska w Paryżu stworzyła materjalne 
podstawy dla polskich restauracyj. 
Dwa lata temu otworzyła się pierwsza 
przy ulicy Royer -  Collard („Oberża 
Polska"), parę tygodni temu powstała 
druga przy ulicy Ecole de Medecine 
(„Pod strzechą"), a trzecia przy placu 
St. Andre-des-Arts —  wszystkie w dzie 
lnicyjiłacińskiej". Dwie doskonale pro­
sperują. I cóż dziwnego? Uruzinaicenie 
jest źródłem wielu życiowych prz yjem 
ności. Zatęskni czasem człowiek za 
przysmakami polskiej kuchni...

Kazimierz Smogorzewski.
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P o w sz e c h n a  MA s ta w a  K ra jo w a  w  Pozna  
niu m a z o b ra z o w a ć  całość  ro zw o ju  pracy  
naszeg o  kra ju ,  —  to zad an ie  nie pozostaw iło  
nas  z iem ianek  zo rg an izo w an y c h  na całej prze  
strzeni Polski,  obo ję tnem i dla sw y ch  celów' i 
poczynań.

Przed  rokiem już  się zaw iąza ł  w  P o z n a ­
niu Kom itet  W y k o n a w c z y ,  k tó ry  energ icz ­
nie przystąpi!  do o rg an izo w an ia  i b u d o w an ia  
pawilonu, łącząc w nim p racę  Kól Z iem ianek 
i W łośc ianek  jak o  c a ło k sz ta ł t  p racy  kobiety 
m ieszkające j  na  wsi,  gosp o d y n i  w  dom u, m at  
ki jako  w y c h o w a w c z y n i  i ob y w a te lk i  n iep o ­
dległej Polski.  W  te„ zb io row ą  p racę  naszą  
k tó rą  chcem y p rzed s taw ić  z całej Polski,  m u ­
simy w iożyć  d uży  wysiłek, ofiarność  i z d ro ­
w ą  ambicję ,  by  do ro b ek  nasz  okaza ł  się peł­
ny i o w iany  tym  duchem , k tóry  n a s  o ży ­
wia! od la t  33, w p racy  dla kra ju .  W sz ak  
jes te śm y  n a js ta r szy m  zespołem  kobieco  rol­
nym, więc i p raca  nasza  m a na jaaw m iejszą  
t rad y c ję  p o p r t  zdzoną  p ra cą  zas iuzonycn  K o­
bie t  polskich na roli osiadłych, s łużących  nam 
przyk ładem  pracow itośc i  i spo tecznem  w y ro ­
bieniem.

W y k resy  nasze,  którn p rzed s taw iły śm y  z 
10-iecia n iepodległości o raz  r e t ro sp ek ty w n e  
d a d zą  m ożność  w szy s tk im  z w ied za jący m  p a ­
wilon Z iem ianek  i w łośc ianek  z a p o z n ać  się z 
praca ,  k tórej celem jes t  szerzenie  kultury  
gosp o d a rcze j  i społecznej na  w s i  Polskiej, 

Działy g o sp o d a rcz e  jak  d rób  i o g ro d n w -  
n ic tw o znajdą  się  w  o d pow iedn ich  paw ilo­
nach  z tem  iż eKsponaty b ę d ą  zg ro m a d zo n e  
w jed n y m  m /cjscu  pod  n a z w ą  „Z iem ian ek " .

C zekam y więc w szys tk ie  u p ro g u  n asze -  
g< paw ilonu  z g ośc innośc ią  s ta ro p o lsk ą  i 
se rcem  o tw a r ty m ,  —  chcem y p o k azać  co 
zrob iłyśm y i co kraj od n as  sp o d z iew ać  się 
może "w przyszłości.  W sz y s tk ie  zespo ły  Z ie­
m ianek  z całej Polski p ra cu ją  razem  w n a ­
dziei iż pcdźwdgnieiny ten  d uży  t ru d  ku  po­
dniesieniu całości p o w szech n e j  w y s ta w y  w  
Poznaniu .

Rada  Naczelna  Z iem ian ek  sk ład a jąca  
się z zespo łów : S to w a rz y sze n ia  Zu m ro ­
czonych  Z iem ianek, K re so w e  Ko*o Z je a  
n o c zo n y eh  Z iem ianek, I o w a r z y s tw o  Z ie ­
m ianek  P o m o rsk ich ,  L w o w sk i  Z w .ązek  
Z iemianek, K rakow sk i  Z  w iąz  w. Z iem ianek, 
Kolo K om ite tu  Ziemianek, T o w a rz y s tw o  
Z iem ianek  WieikopoisKicn.

W y k o n a w c z y  Kom ite t  W y s t a w y  Z iem ianek  
i W łośc ianek .
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SamocJwd ten budzi wszędzie niek­
łamany zachwyt. Karoseria, ar­
cydzieło Fisłjera, jest wyrazem  
elegancji i baimonji, zarówno pod 
względem urządzeń wewnętrznych, 
Drze stron noki jak i pełnych indy­
widualnego wdzięku płynnych linii

N o w y  model 
Oaklanda 

na rok 1929
Sensacją dnia jest ukazanie się na

rynku nowego modelu „( osmopolitan Six"
6 dni i 6 nocy w p ow ietrza

M ozolne przygotow ania —  Specjalny słow nik sy g n a ło w y —  Pełne grozy  zaopatryw anie w  
benzynę p od czas lotu —  Dajcie okienko, b o  nam  się zbiło. M arzniem y! —  je szc z e  trochę  

i ostatni z trzech m otorów  przestanie; działać —  Lądow anie.

p o t rze b n e  po ru szen ie  k tórej kolwiek z licz­
nych  korb  czy ś rubek ,  jed en  m ocnie jszy  po ­
dm u ch  w ia tru  —  i m ogto  nas tąp ić  zderzenie  
w  pow ie trzu .  T o  też  do  „ a p ro w id o w a n ia '  uży­
w a n o  w y p ró b o w a n y c h ,  na j lepszych  lo tn ików 

m aszyn .  Była  to bow iem  na jba rdz ie j  sko m p  
l ikow ana  , n a j t ru d n ie jsza  i na jry zy k o w n ie jsza  
część  zadania .  P o w ta rz a n a  czterokrotn ie,  
uda ła  się jed n a k  szczęśliw ie  bez  na jm nie jsze ­
go  incydentu .

Mjr. Spa tz  ze sw ym i to w a rzy sz a m i  pobił 
znakom icie  „ Z e p p e l in a 'T u t r z y m u ją c  się w  po 
w ie trzu  bez ląd o w an ia  w  c iągu  150 godzin  i 
46 rninut, czyli sześć  i pól dnia i szesc  nocy.

Jeżeli zw aż y m y  p rzy tem  różnice,  istnie­
jące  pom iędzy  I item w  aerop lan ie  i s te row cu ,  
n iew y g o d y ,  b ra k  d o s ta te cz n e g o  m iejsca  do 
w y p o c z y n k u  i na  z ap a sy  w sze lk iego  rodzaju  
w  aeroplanie ,  s tw ierdzić  należy, że z w y c ię ­
s tw o  a m e r y k a n ó w  je s t  w ręcz  św ie tne.

W  c iągu  sw ej  „p o d ró ży  doznali  oni już 
przy  końcu  prawie ,  bo  5 -go  dnia  wielkiej 
przykrości .  Z ńta im się sz y b a  w  jed n em  z 
okien kab iny .  P rzez  d łuższy  czas  c ie rp /d i  b a r ­
d zo  w sk u te k  d o tk liw ego  zimna, zanim  zdołali 
z a sy g n a l iz o w a ć  na  lotnisko, co im je s t  p o ­
t rzeb n e  i zostali z rozum ianym i wreszc ie  .prze­
s ta n o "  im szy b k ę  na spuszczone j  z „Question  
M a rk "  linie.

Kiedy 8 b. m. o g o d z in ie ‘3'. 13 popol. ( w e ­
d ług  czasu  a m e ry k ań sk ie g o )  mjr.  Sp a tz  wylą 
d o w a l  szczęśliw ie  i bez na jm niejszej  p rzy ­
g o d y  na  lo tn isku po  kilku tu rach  tryun.fal-  
nycl
Byli taK zmarznięci  i przem ęczen i ,  że ledwie 
zdołali o w ła sn y ch  silach w y d o b y ć  się z sa ­
molotu

Mjr. Sp a tz  w y b ra ł  odpow iedn i  m o m e n t  do 
lądow an ia ,  g d y ż  d łuższe p rz eb y w a n ie  w  po ­
w ie trzu  m ogio  spow radow ać k a ta s t ro fę  ze 
w zg lęd u  na s tan  m oto rów ,  z k tó rych  jeden 
tak  byl „ s f a ty g o w a n y " ,  że przes ta ł  dzia łać 
zupełnie, dzia łanie  d ru g ieg o  było b a rdzo  
chw ie jne  i n ierów ne,  iż nie m ógłby  s a m o ­
dzielnie u trzy m ać  a p a ra tu  w  p o w ie trz u ;  w r e ­
szcie trzeci m o to r  m ógł też zacząć  lada  chw i­
la „ fe le row ać" ,  a  w te d y  k a ta s t ro fa  s ta ła b y  się 
nieunikniona.

T a k  w ięc  lotnicy am ery k ań scy  lo tem tym  
wykaza l i  m ax im u m  w y trzy m a ło śc i  i d o św ia d ­
czenia. Lot ten p rzynosi  też  chlubę a m e ry ­
kańsk iem u  p rzem ysłow i lotniczemu.

- yiF.MA ivc nowego pod sloń- 
L ' cent, rzeki mędrzec grecki 
Solon . . .  a jednak w świecie 
automobilizmu ukazanie się no­
wego modelu Oakianda na rok 
1 9 2 9  »Cosmopo!itan Six« wy­
mownie zaprzecza tej mądrej 
doktrynie.

Samochód ren bowem  jest 
pod każdym względem zupełnie 
nowym, oryginalnym i dotych­
czas nienotowanym zjawiskiem. 
N ow y przez zastosowanie zupeł­
nie odrębnego stylu w budowie 
karoserji. Nowy przez swe nie­
zwykłe i harmonijne iinje. N ow y 
przez niebywałe dotąd połączenie 
wytworności wyglądu, wygody 
wewnętrznych urządzeń z potęgą 
i wydajnością mechanizmu gwa­
rantującego nieznaną dotychczas 
elastyczność silnika, łatwość kie­

rowania, bezpieczeństwo i szyb­
kość.

Inowacją jest również zastoso­
wanie ruchomego siedzenia kie­
rowcy. Nadano oryginalne i har­
monijne Kontury chłodnicy, która 
wraz z potężnemi zderzakam; 
i okazałemi latarniami stwarza 
nierozdzielną i oryginalną ca­
łość.

Nowy, znakomky sześcio cy­
lindrowy motor o sile 6SH .P. 
rozwijający 3,000 obrotów na 
minutę zapewnia dowolną szyb­
kość przy tak wielkiej elasty­
czności, że itrzejście w sześć se­
kund od 1 6  do 40 kdometrów 
na godzinę n:e przedstawia żad­
nej trudności. Zastosowano nowy 
i ulepszony karburator, oraz udo­
skonalono pompkę do benzyn}/. 
Wzmocniono wał ^rozrządczy,

który w'aż)' obccme 36.8 kilo­
grama. Mechanizm kierownicy 
uległ specjalnemu udoskonaleniu 
co zapewnia nadzwyczaj łafwe 
kierowanie w/ najgorszych wra- 
runkach drogo wych i ruchu u- 
licznego. Udoskonalone hamulce 
na cztery koła gwarantują abso­
lutne bezpieczeństw. o.

Jedna próbna przejażdżka w 
porożu mieniu z najbliższym upo- 
ważnionjun zastępcą General 
Motors z łatwością przekona 
każdego, że nowy model Cak- 
landa na rok 1929 »Cosmopo- 
luan Six« me ma sobie rówmego. 
W y r ó b  G e n e r a l  M o to r s .

UpowałfHotie Z*slęp>iwo 
' AUTO-GARAŻE", JAN SOBECKI, 

Wilno, ileńska 26, hi. ą-j 1.
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p a n «>w a n ;e  f a r s z u
Zaooycze socjalne.*) Poza pra­

wem do strajku i ośmiogodzinnym 
dniem pracy, a raczej złej pracy, gdyż 
ustawodawstwo pozbawia pracodaw­
ców możności represji za nieróbstwo i 
brak dyscypliny o czem móiwliśmy 
wyżej, mamy prawo o związkach i 
świadczeniach socjalnych.

Związki zawodowe są dwu gatun­
ków: związki mające na celu podnie­
sienie danego zawodu jak to związki 
lekarzy, inżynierów, chemików, litera­
tów i t. p. Te związki nietylko są po­
żyteczne ale też konieczne, gdyż są to 
stowarzyszenia o wybitnie dodatnich 
cechach i rezultatach

Dalej idą związki zawodowe robo­
tnicze, które, aczkolwiek w swych sta­
tutach posiadają paragiafy traktujące
0 niesieniu wzajemnej pomocy ońaz o 
podniesieniu kulturalnem, w gntncie 
rzeczy są organizacjami bojowemi w 
ręku partyj lewicowych. Dbają one o 
jedno tylko: najwięcej płacy i najmniej 
pracy. Rzeczywistość aż nadto to po- 
twieidza. Dziś najdrobniejsza specjal­
ność ma swój związek nad niemi wsz\ 
stkiemi stoi partj"a polityczna jako 
sztab arniji szturmującej okopy ustro­
ju społecznego, kapitalistycznym zwa­
nego.

Jaki inny cel może mieć związek 
dozorców domów, woźniców dorożkar­
skich, czeladników, szewskich i tp. ?

Są to wszystko jednostki bojowe 
w ręku socjalistów, a te związki, po­
słuszne rozkazom, które mają ;m przy­
sporzyć dochodów i ulżyć w pracy, 
nie podejrzewają nawet że same pod 
sobą dołki kopią.

Robotnik transportowy podtrzymu­
je żądania strajkującego metalowca, 
czeladnika krawieckiego czy murarza, 
tamci zaś odwzajemniają się innym. 
W rezultacie murarz płacić musi drożej 
za ubranie, metalowiec za przeróbkę 
pieca lub mieszkania, krawiec za buty
1 t. d. i t. d.

Któż na tern zarobił? Wszyscy stra 
ciii i miotają gromy na kapitalistów i 
burżujów a sami winni drożyznic 
wicąż się wzmacniającej, pomimo np. 
stałości kursu pieniądza.

Zarobiła partja, bo doprowadziła 
do bezrobocia, zbiednienia a więc do 
rozgoryczenia i niezadowolenia mas, 
co było ich głównym celem.

Przecież walka związków jest ni- 
czem innem jak walka wszystkich prze 
ci w wszystkim; każdy związek jest 
państwem w państwie, gdyż podlega 
nie w łc .zom  państwowym lecz organi­
zacjom rozbijającym państwo. Czyż 
strajk powszechny nie jest wymierzo­
ny przeciw państwu, które jest konkre­
tną formą życia całego społeczeństwa.

Całe społeczeństwo cierpi na straj 
ku częściowym a tembardziej na pow­
szechnym, bo wszyscy strajkujący 
przecie skutki jednakowo ponoszą.

1 tu wdęc fałsz jest dominantą ale 
Któż się ośmieli podać w wąpliwość 
korzyści związków zawodowych, boby 
go pi zecie wydrwili panowie postępów 
cy socj’alistyczni a być nie modnym —  
to rzecz trudna!

Są jeszcze związki pośrednie, jak 
kolejowców, rożnych funkcjonarjuszy 
państwowych i prywatnych. Te zwią­
zki po części spełniają swe zadania kul 
turalne ale w nich tkwi też zarodek wal 
ki z rządem, a więc i ze społeczeń­
stwem, gdyż były próby w niektórych

*) Pa t rz  Nr. S łow a  z dn. 27 stycznia.

II.
grozić strajkiem dra osiągnięcia t z. stało naturalnie od zamknięcia zakła- 
poprawy bytu, której uskutecznić wa- dów przemysłowych, ’a więc składek 
runki nie pozwalały. na bezrobocie ubyło tyle ile znalazło

Przyznać jednak należy, że w ogro się bezrobotnych.' Wówczas nałożono 
mnej większości te związki dały dowo- 10 proc. dodatek do podatków, do prze 
dy patrjotyzmu i poświęcenia swych wozów kolejowych, do tramwai, do 
prywatnych interesów interesom ogółu znaczków i opłat stemplowj ch. Ci więc 
t. j państwa. przemysłowcy, którzy byli pewni że

Św iadczenia socjalne, jak to kasy więcej płacić na ten cel nie będą, zo- 
chorych, kasy pogrzebowe asekuracje stali pośrednio obciążeni nowemi ćpla- 
od bezrobocia, od wypadków, ubezpie- tami narówni z tymi'obywatelami, któ- 
czenie na starość są w teorji rzeczą do- rzy nic wspólnego z robotnikami’ nie 
skonała, gdyż zastępując dobroczyn- mieli.
ność prywatną dają prawo każdemu Widocznem więc jest że sama za- 
asekurowanemu do pewnego zasiłku, sada ubezpieczenia od bezrobocia na 
gdy możność zarobkowania ustała. fałszywych polega przesłankach Przy 
Lecz teorja może być słuszną jedynie zmniejszeniu się zaś ilości bezrobot- 
jeżeli praktyka ją potwierdzi. Jeżeli zaś nych do 50 kilko tysięcy, opłaty dodat- 
praktyczne wykonanie nie może usku- kowe nie zostah  ani cofnięte ani 
tecznić teoretycznego zadania, tkwi w zmniejszone, ciążąc na produKcji kra- 
zalożeniu fałsz. jowej.

Pozostaje pytanie, czy można zreali Asekuracja od nieszczęshw>ch wy-
zować wszystkie ubezpieczenia i c z y  padków, do której pociąga się też pra- 
przynio.,ą one korzyści, które obiecują? cowników nie ulegających żadnym vvy- 

Kraje bardzo bogate wprowadziły padkom jak również i robotników ta- 
u siebie świadczenia socjalne w pew- kiejże kategorji (np. kobiet) podziem­
nych granicach i teoretycznie fundusze ne pielące Warzywa lub kwiaty | stwa- 
na każdy z powyższych celów uzbie- rza sytuację podobną do kasy chorych 
rane, winny były zaspokoić potrzeby. Sumy zbierają się olbrzymie z całego 
Okazało się jednak w praktyce, że tak kraju, zaś nie słychać prawie zupełnie 
nie jest. o odszkodowaniu tym którzy b. zresztą

Kasy chorych są instytucją, która rzadkim wypadkom ulegli, 
więcej bierze niż daje, a to dlarego, że Wydaje się przeto że i tu fałszywe 
administracja kosztuje drogo, pochła- postawienie sprawy daje w rezultacie 
niając bezużytecznie część znaczną nie obciążenie produkcji, przy sfebym re- 
niędzy, które nie idą na leczenie, choć zultacie efektownym a dużym kosztem 
są przymusowo ściągane zarówno z prowadzonej instytucji, której bilanse 
pracodawców jak pracowników, a więc Są mało komu chyba znane,
płacąc więcej, otrzymują mniej niżby r. ,
otrzymać mogli dysponując sami pie- .c ubezpieczeń społecznych pań- 
nięjzmi. scwa 0Dga te dopłacają znaczne sumy

Pomijamy tu wszelkie wady biuro- ze swy^n budżetów Państwa biedne, 
krytycznego ustroju zmuszając cho- nie posiadające zasobnych budżetów 
rych do szukania pomocy lekarskiej po a ty ^ o  biednych obywateli i niezasob- 
za kasą w wypadkach nie cierpiących ny przem)sł robią nieopatrznie rozsze- 
zwłoki. rzając ubezpieczenia społeczne, gdyż

Do kas chorych zmuszeni są nale- podryw a ją produkcj - a przy jej zmniej- 
żeć nietylko robotnicy ale wszelkiego szen>u> tamują źródła dochodu zarów- 
rodzaju urzędnicy, nawet otrzymujący państwowego jak i instytucyj uuez-
wysokie gaże, którzy nie mogą i nie Pieczeniowych. _
chcą korzystać z usług lekarzy im nie Krocząc w onecnym kierunku dalej,
znanych oraz narażać się na wystawa- ryzykujemy znaleźć się w sytuacj' ta­
nie w ogonkach przy okienkach i przed kiej, że rzesze pracujące niety'ko nie 
drzwiami lekarzy, by doczekać końca h?dą otrzymywały spodziewanych ko
przyjęć i być odesłanym do dnia na- rzyści z ubezpieczeń n. p. na starość, 

ale z głodu mogą zginąć znacznie 
wcześniej.

To też wielu pracowników narzeka 
ńa zbyt duże odliczenia od skromnych 
zarobków, które uniemożliwiają 
zadośćuczynienie naglącym j>otrzebom

stępnego, albo na pobieżne z musu 
oględziny.

Narzekania na kasy chorych są po­
wszechne i faktem jest że przymus na­
leżenia do kas pacfając dużym cięża­
rem na klasę pracowników' zamożniej­
szych jest ukrytą formą podatku na ko- bieżącym, 
rzyść biedniejszej ludności robotniczej. i w tej dziedzinie więc fałszywe po-
Przy asekuracji jednak wszelkiej, ase- glądy na rzekome zabezpieczenie pńa- 
kurowany powinien w pełni korzystać cowników, pociągają za sobą skutki, 
z praw, które płacąc, posiadł. wręcz przeciwme. Jednak teorja zwy-

W założeniu wdęc przymusu tkwi ciężą a waczej d o k t ry n a  i nie s ^ ch a ć  
fałsz, o którym bodaj dostatecznie się głosów' krytyki rzeczowej, cyfrowej, 
przekonano. gdyż byłaby niepopularną.

Zresztą w chwali gdy asekurowany Samorządy. Fałsz oczywisty leży
traci posadę i do kasy nie wpłaca, tra- w ustroju samorządowym opartym na 
ci prawo do świadczeń kasy a to wła- powszechnern i t. d. głosowaniu. Jest 
śnie jest dla niego chwila najbardziej to jeden z tych fałszów głoszonych 
krytyczna. przez socjalistów i radykałów, który

Gorzej jest z asekuracją od bezro- toruje im drogę do opanowania samo- 
bocia: jeżeli pracodawca płaci za swe- rządów, do czego przeważnie nie mie- 
go robotnika i pracownika, i sumy liby prawa. Głoszą oni że ponieważ 
wpłacane wyprowadza do kalkulacji wszyscy członkowie danej gminy miej- 
handlovvrej, to ma to przeświadczenie skiej, lub wiejskiej są zaintesowani w 
i gw’arancję że z tego tytułu więcej od rezultatach gospodarki, przeto wszyscy 
niego wymagać nie będą. Jednak gdy mają więc wpływ na ukształtowanie 
bezrobocie nastąpiło, dochodząc do i się Rad i Zarządów, o ponieważ fra- 
liczby 400.000 pozbawionych pracy, zes ten brzmi demokratycznie, a demo- 
fundusz bezrobocia okazał się odrazu kńatyzm jest modny,więc większość, 
niewystarczającym. Bezrobocie pow'-która nic nie ma do stracenia, potaku­

jąco kiwa głową, twierdząc że natural­
nie tak być musi. Przecie dochodziło 
w Rosji do tego że do rad miejskich 
głosowali żołnierze wypadkowo dnia 
tego przemaszerowujących przez mia­
sto pułków

Można być pewnym, że gdyby 
wnieśli projekt by kapitałami Rotszyl- 
da rozporządzać mieli członkowie jego 
gminy, większość głosów opowiedzia­
łaby się za słusznością fakiego posta­
wienia kwestji i zapewne wkrótce Rot 
szyld byłby bankrutem a kapitały jego 
stopniały w' kieszeniach towarzyszy 
gminnych.

Otóż dopuszczenie do wyborów do 
Raa Gmin i Samorządów wszystkich 
bez wyjątku członków danej gminy, 
sprawia to, że wybory te nie odbywają 
się na tle gospodarczem, lecz politycz- 
nem 1 że tam nie idzie o dobro go­
spodarki lecz o opanowanie finansów 
przez demagogiczne partje i obsadze­
nie stanowisk płatnych lub dochodo­
wych przez członków danej jfartji.

Dzięki takiemu postawieniu sprawy 
zamiast nazwy n.p. Rada miejska lub 
Magistrat miasta X, dodaje się demo­
kratyczna, socjalistyczna lub komuni­
styczna. To stosowanie d’anej nazwy 
wskazuje, że dana rada ma wyraźne 
zabarwienie polityczne i tendencyjne 
a nie czysto racjonalno -  gospodarcze.

Cóż dziwnego, że takie rady i wyło 
nione przez nie magistraty rządzą fa­
talnie i trwonią pieniądze, z których 
korzystają, choć te pieniądze nie z ich 
kieszeni pochodzą albo tylko niezna­
czny udział w dochodach mi; st biorą.

Ze tak jest dowodzi fakt, że tam, 
gdzie socjalistyczne rady i magistraty 
gospodarzyły, wdadze państwowe mu­
siały interwenjować rozwiązując dyla- 
pidujące rady i magistraty.

W  Rosji bolszewickiej wszak po 
odebraniu domów od właścicieli rzą­
dziły komitety lokatorów —  skutki te­
go widzieliśmy.

Gdy więc dochodami z domów, w 
postaci nakładanych podat-kow zarzą­
dzają ludzie nie płacący sami a zainte­
resowani jedynie na wydobywaniu naj­
większej sumy pieniędzy na cele z 
partją polityczną związane, gospo­
darka miejska nie może być racjonalną, 
prowadząc do bankructwa w bliższej 
lub dalszej przyszłości.

Ordynacja więc wyborcza oparta 
n’a fałszu, może dać tylko wyniki uje­
mne: długi miast rosną a źródła docho­
dów, przy zbiednieniu warstw płacą­
cych wysychają...

System podatkowy. Jest rosyjskie 
przysłowie, które powiada: „płaci nie 
bogaty, ale winowaty" co oznacza, że 
nietylko ma płacić dlatego, że jest bo­
gaty, ale dlatego że płacić powinien.

Niestety demagogja i tu potrafiła 
swoj fałsz w system przyoblec.

Skonstruowano ustawy tak, by cały 
ciężar podatkowy legł na nieliczną kla­
sę posiadającą (stan większego posia­
dania). Inne stany płacą albo stosun­
kowo niezmiernie mało albo nie płacą 
wcale.

U nas jaosiadacze ziemi ponad 30 
ha płacą progresję do podatku grunto­
wego, podczas gdy właściciele poni­
żej 30 ha korzystają z degresji. Na 
całym świecie podobnego stosunku nie 
ma, jest to nietylko krzycząca niespra­
wiedliwość, ale absurd ekonomiczny 
przynoszący olbrzymią szkodę skarbo- 
wości, gdyż dochody z tego, zresztą i 
ze wszystkich źródeł opierają się nie na 
większych sumach ściągniętych z kil - 
ku płatników, lecz na sumach mniej­
szych płaconych przez miljony płatni 
ków.

Rząd obecny ten fakt potwierdził, 
ale demagogiczne elementy ciał prawo­
dawczych, które takie ustawy uchwali­
ły nie rychło się zgodzą na nałożenie 
na siebie sprawiedliwego ciężaru.

Dla równowagi budżetu pieniądze 
są potrzebne, tern bardziej że demo- 
kratyzm wymaga wciąż wzrastających 
sum na cele wzniosie brzmiące nie 
'icząc się z możliwościami. Stąd wyni­
ka potrzeba wynajdywania coraz no­
wych podatkowycn oraz zwiększenia 
obłożeri już istniejących.

Takie podatki jak dochodowy o wy 
soce nadmiernej stawce progresyjnej, 
zmusza do sztucznego podnoszenia do­
chodu przez agendy podatkowe by z 
tego źródła dochody zwiększyć, na co 
w kraju całym słychać narzekania. Toż 
samo da się jx>wiedzieć o podatku o- 
Drotowym który rujnuje kupców a trwa 
pomimo że go za szkodliwy sama skar 
bowo.ść uważa.

Są też fikcyjni płatnicy podatków 
a mianowicie wszyscy urzędnicy pań­
stwowi, od których pensji odrachowu- 
je się pewien procent. Wiemy aż nadto 
dobrze, że pensje urzędnicze są ma­
łe, często bardzo niewystarczające i że 
odliczenie od pensji jest przykre. Tern 
niemniej skarb żadnego dochodu z te­
go źródła niej ma: poprostu mniej pła­
ci swoim funkcjonariuszom o taki pro­
cent. Dochodem zaś są sumy pobierane 
od urzędników prywatnych, bo to zysk 
czysty. O ile dają się dodaiki do pensji 
urzędniczej, iub jednorazowe zapomo­
gi tern widoczniej występuje fakt że tu 
rzekome dochody są tylko buchaIteryj- 
ną manipulacją. Byłoby daleko prościej 
by urzędnicy państwowi żadnych po­
datków dochodowych nie płacili, co u- 
prościloby rachunkowość i oni nie na­
rzekaliby na ciężar fikcyjny w gruncie 
rzeczy, zaprzestając twierdzenia, że 
skarbowi dochód dają.

gWBB BI

Analizując 3tosunki zarówno poli­
tyczno jak gospodarcze i socjalne zna­
leźć można jeszcze cały szereg utar­
tych fałszów, które, aczkolwiek wszy­
stkim są znane, jednak trwają a społe­
czeństwa jęczą pod ich brzemieniem a 
sił nie maią by się z nich otrząsnąć.

W krajach o kulturze bardziej roz­
winiętej i o temperamencie żywszym 
reakcja następuje prędzej.

Widzimy że Hiszpanja, Włochy a o- 
stainio Jugosławja, w chwili gdy zda­
wało się że są nad brzegiem przepaści, 
znalazły w sofcie dosyć energji by po­
wiedzieć „basta"  i zawrócić radykal­
nie ze zgubnej drogi. Pum o de Rivera, 
Mussolini i król Aleksander zdobyli się 
na czyn męski i swoje kraje uratowali.

Należy zaznaczyć, że te t rzy kraje 
są monarchjiłini i rozważyć czy ustrój 
monarchieziiy nie był poważnym czy: 
nikiem odrodzenia.

Pas północny Europy, a więc Au- 
g)ja, Norwegja, HolanJja, Belgja, Szwe 
cja i Danja są też nionarchjami i stan 
tych państw jest bez porównania lep­
szy od republik zalegających pas Euro­
py centralnej. Prócz jednej jed .ynej re­
publik’ Szwajcarskiej, państwa maleń­
kiego o specjalnej strukturze repuoli- 
kariskiej datującej się od bardz. dawna 
we wszystkich innych widzimy ogrom­
ne trudności wewnętrzne i zmaganie się 
nieustanne żywiołów 'antypaństwowych 
z państwowemi. Te . nieustanne tarcia 
odbierają wszystkie siły od pracy twm - 
czei. osłabiają politycznie i gospodar­
czo państwo i naród, a wszystko dzię­
ki fałszywym doktrynom na których 
byt państwa chcą oprzeć.

Państwo które nie chce zginąć, mu­
si uznać fałsz jako rzecz zgubną dla 
siebie i zawrócić z dotychczasowej dro­
gi. Zbawienie Ojczyzny jest najwyż­
szym obowiązkiem

St Wańkowicz.
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Wykonywuje się wszelkie roboty wchodzące w zakres budownictwa 

wyłącznie z własnych malerjałów, jak to:
B u d o w ę  n o w y c h  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  

oraz rem on t  ta k o w y c h , o b je k to w  fabrycznych, §
sk ła d ó w  to w a r o w y c h  i t. p. ^

UW AGA! Aby umożliwić budowę nowych i remont starych dom ów , 
roDOty wykonuje się na dogodnych warunkach płatności 
w ratach. —

S I  KO EH O P O N  C I P a i E W y C H  i A D l I i B I I S Ó y j
poszukuje

POWAiHYSK FRZEDSTAOh&lEbl
P rosim y o  nedsylam e sz c ze g ó ło w y ch  o fert z b a iiizo  pow ażnem f r e fe ­
rencjam i pod: *F. U. S .“ d o  T o w . Reki. M iędz. j. r. Rudolf M o sse ,  

W arszaw a, M arsza łkow ska 12*1.

R eflektujem y ty lk o  na bardzo  p o w a żn y ch  przed staw ic ie l i

fiu
W. WILIAMS.
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Powieść historyczna.

T t o m a c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

ROZDZIAŁ V.
„Łaźnia Wieczorna".

Ciężka i hałaśliwie posuwał się dyli 
żans po przedmieściu Sautt-Honore. 
Paryż dyszał gorącem majowego dnia. 
W  oknach wysoki ch domów widniały 
pstre postaci w szlafrokach i bieliźnie 
Wszyscy wysuwali się z mieszkań na 
ulicę i zasiadali wzdłuż domów, plotku­
jąc i wdychając z rozkoszą świeże po­
wiewy wiatru.

Z głębi miasia płynęły przy. 
kre wyziewy z gnijących na słońcu 
śmieci. W  drugim roku rewolucji stoli­
ca nie odznaczała się ani czystością, 
'ani porządkiem.

Gdy dyli zans dojechał do bardziej 
ożywionej dzielnicy, został wciągnięty 
w  tryby nie ucichającego ani na chwi­
lę życia, które w gorączkowem tempie 
wrzało dzień i noc, bez przerwy. Peł­
no tu było powozów, jeźdźców 
i pieszych spieszących w różnych 
kierunkach, ludzi. Wymvślając i prze­
klinając wszystkich dookoła, woźnica 
z trudnością znajdował drogę dla ko­
ni i dyliżansu. Żółwim krokiem posu­
wano się naprzód. Nagle tłum zgęstniał 
i głuchy pomruk niby pierwszy grzmot 
nadciągającej burzy przeleciał nad gło 
wami ludzi. Zamilkły vrzyki i 
śmiech, tłum zakołysał się niespokojnie, 
i zamarł. Z za rogu doleciał odgłos bę­
bnów i skrzypienie kół. Wszystkie gło­
wy zwróciły się w tym kierunku, skąd 
płynęły głosy bębnów.

Pasażerowie dyliżansu przypadli do 
szyb, wpatrując się w dwa wolno po­
ruszające się wiejskie wozy na wyso­
kich umieszczone kołach. Ńa obu wo­
zach stłoczeni, kołysząc się przy każ­
dym obrocie kół stali obdarci i wymize- 
rówani ludzie. Na przedzie szli dwaj 
dobosze bębniąc przeraźliwie, by za­
głuszyć jęki i wołania skazańców, wie­

zionych na śmierć. Słońce wieczorne 
kładło krwawe plamy n’a ten wstrząsa­
jący obraz.

Woźnica dyliżansu spojrzał na mi­
jający pochód i rzekł do siedzącego 
obok pasażera:

—  „Łaźnia Wieczorna!"
Uczy jadącego obok woźnicy mło­

dzieńca wpiły się che’wie w skazańców 
Dziwn’a jakaś siła przykuła wzrok jego 
do postaci stojącego na drugim wozie 
wysokiego, pięknego mężczyzny, któ­
rego twarz nie miała charakteru francu­
skiego. Czarne jego włosy związane by 
ły mocno z tyłu pod kapeluszem. Cmnu 
ra pyłu otaczała jadących zasypując 
tvv’arze ich szarym pudrem.

Tłum w milczeniu i jakby obojętnie 
odprowadzał oczyma jadących. Na ka­
żdym wozie było koło dwudziestu o- 
sób: kubiet, mężczyzn i dzieci. Szyje 
mieli obnażone. W  oczach ich widniało 
przerażenie. Wielu z pośród nich z tru­
dnością trzymało się na nogach, szep­
cząc słowa modlitwy. Wysoka, tęga ko 
bieta wytrzeszczała obłędne oczy, ję­
cząc rozpaczliwie: „Chryste, Chryste" 
U jej nóg leż’ała zemdlona dziewczyna 
której głowa uderzała się obok wozu. 
Pr7.eraźiiwy jęk walczył z oghiszającem 
bębnieniem. Jeden tylko człowiek, pa­
trzał spokojnie i obojętnemi oczyma na 
tłum, otaczający wozy. Był to ów cu­
dzoziemiec o kruczych włosach i ogni- 
stem spojrzeniu W pewnej chwili o- 
czy i ego spotkały się z oczyma jadące­
go dyliżansem młodzieńca. Wymienili 
spojrzenie pełne sympatji, dziwne u- 
czucie ogarnęło ich obu, jakby się da­
wno znali...

Za chwilę wozy skręciły w boczną 
ulicę. Tłum znowu poruszył się i z a ­
czął śpieszyć. Woźnica trzasnał ba­
tem. torując drogę zmęczonym koniom.

Na Placu Zwycięstwa dyliżans za­
trzymał się. Młody podróżny zszedł z 
kozła, zapłacił i z niedużą walizką w 
ręku, skierował się ku stojącemu na ro^ 
gu roznosicielowi gazet, który wykrzy­
kiwał przeraźliwie: „Ostatnie przemó­
wienie obywatela w Konwen

cie! Czytajcie: Spisek krwiożerczego
Pitta!"

Dokoła krzyczącego chłopca zebra 
ło się mnóstwo ludzi, którzy mieli na 
sobie trójkolorowa kokardy.

Młodemu podróżnikowi stanęły przed 
oczyma czyste i wesołe ulice Londynu, 
które opuścił przed trzcina dniami, i 
żal ścisnął mu serce.

Tylko trzy dni minęły od chwili wy 
jazdu, a zdawało mu się że to już wie­
ki całe przeszły, od owej pamiętnej no­
cy, gdy rozmawiał z premjerem mini­
strów.

Włóczęga z kokardą olbrzymich ro­
zmiarów przypiętą J o  czapki, zapropo­
nował odniesienie walizki do gospody. 
Podróżny kazał zaprowadzić siebie do 
hotelu „Stanów' Zjednoczonych" na u- 
licy Parar. Miał to być spokojny i ci­
chy hotel w którym zamówiony był po­
kój dla młodego kupca leśnego, jadące­
go z Kopenhagi.
Gospodyni. , korpulentna brunetka, o- 
brzuciła go podejrzliwym spojrzeniem, 
wręczając klucze od pokoju.

—  Numer 23, drugie piętro. Zanieś 
walizkę obywatela, mój chłopcze, —  do 
dała, zumacając się do włóczęgi i dając 
znak przybyłem^, by się zatrzymał 
chwilę.

—  Jesteście przyjezdnym i nie zna­
cie P arjża ,  obyw’atelu —  rzekła, gdy 
tragarz wszedł na schody. —  Radzę 
wam nie ruszać się bez kokardy! Nie­
można iść bez niej do sekcji, gdzie mu­
sicie się udać natychmiast by dać znać 
o swym przyjeździe. Proszę mi d'ać 
swój kapelusz. Wzięła ze stołu dużą” 
trój - kolorową kokardę i zręcznie przy 
pięła ją do kapelusza.

—  No dobrze już! zawołała z 
zadowoleniem. - Proszę dodać traga­
rzowi kilka sou; za zaprowadzenie 
do sekcji Cepelletier, bardzo stąd nie 
daleko. Musicie jaknajprędzej doprowa 
dzić do porządku swoje dokumenty.

Tragarz, na którego piersi widniał 
duży znak z dwoma skrzyżowanemi ko 
śćmi i napisem. „Ojczyzna, lub śmierć" 
zaprowadzd Hektora Forteringay‘a, po­
rucznika 3-go pułku gwardji królew'-

skiej do rewolucyjnej sekcji rejestra­
cyjnej.

Długa kolejka stała przed drzwiami 
klasztoru św. Tomasza, w którym za­
instalowała się sekcja LepelletiePa. 
Pod pozbawioną głowy statuą Matki 
Boskiej stał stróż w czerwonym kołpa­
ku pilnujący porządku w kolejce.

— Daj coś obywmtelowi, to prze­
puści nas! —  szepnął tragarz, podcho­
dząc do zagradzającego wejście stróża.

—  Obywatel zatrzymał się u oby­
watelki Dubois, przychodzi tu po świa­
dectwo obywatelskie! —  rzekł.

Hektor zręcznie wsunął przygoto­
wany pieniądz w rękę czerwonego 
stróża, poczem zapłacił tragarzowi, któ 
ry w porywie wdzięczności uścisnął mu 
mocno rękę i w towarzystwie stróża, 
wszedł do domu. W  kolejce odezwały 
się głosy protestu, a Czerwony Koł­
pak nic sobie z nich nie robił.

Weszli do obszernej komnaty w któ 
rej stały stoły z rozłoźonemi na nich 
papierami. Przy jednym z nich siedział 
garbaty jegomość, pisząc coś z wiel- 
kiem przejęciem, skrzypiąceni piórem. 
Kapelusz g’arbusa zsunął mu się na bok. 
Przed nim na siole leżały pistolety i 
szabla. Za nim, przybrany w kwiaty, 
stał posąg Marata z  napisem: „Przyja­
ciel Ludu". PodłogA w pokoju była 
bardzo brudna. Pod ścianą siedzeli żoł 
nierze o wyglądzie zaniedbanym i bru­
dnym.

Widząc wchodzących z głębi poko­
ju wysunął się ku nim młody czło wiek 
z czarnemi, spadającemi na ramiona 
włosami. Szeptem porozumiał się ze 
stróżem i wyciągnął rękę do Hektora:

—  Daj m i  swe dokumenty obywate
In!

Forteringay podał mii żądane panie 
ry, wraz ze świadectwem spółki drzew­
nej w Kopenhadze. Młodzieniec spoj­
rzał ńa dokumenty i położył je na pli- 
ce innych papierów na biurku garbusa. 
Poczem, nie zwracając już więcej uwa­
gi na interesanta, zaczął rozmowę z 
Czerwonym Kołpakiem.

—  Nie zapomniałem o naszej wczo 
rńjszej rozmowie Petitpierre, ty i oby­

watelka Petitpierre dostaniecie lożę do 
teatru Feydean, kiedy zechcecie. Sztu­
ka jest bardzo ciekawa! Przedstawiają 
patrjolyczną robotę obywatela Robes- 
piera! Co wieczór publiczność szaleje 
z zachwytu.

—  Dziękuję, Maurycy, żona i ja 
będziemy tani z przyjemnością. Jeśli 
można, poszlibyśmy tam jutro...

—  Dobrze, jak jutro, to jutro! Ra­
no dostaniecie bilety. Ale pamiętaj, jak 
pojedziesz następnym razem do brata 
na wieś, nie zapomnij o maśle dla mnie!

Petitpierre trącił żartobliwie pięś­
cią w brzuch swego przyjaciela.

—  Dobry patrjota zawsze pamięta 
o swych przyjaciołach. Obywatel Mau­
rycy dostanie funt najlepszego masła 
śmietankowego. Obiecuję to uroczyś­
cie!

—  Charpentier Jean -  Franęois? —  
odezwał się piskliwy glos z za stołu.

—  Idź, idź, szepnął Maurycy, po­
pychając Hektora. —  Obywatel komi­
sarz wzywa cię.

Młody Anglik zbliżył się do komisa­
rza. Ujrzał przed sobą bladą nieogolo­
ną twarz, wąskie zmarszczone czoło.

—  Ty jesteś obywatelem Charpen­
tier?

Hektor skłoni! siet '
—  Tak.
—  Dodawaj do odpowiedzi— „o- 

bywatelu komisarzu, gdy mćiwisz ze 
mną! —  rozkazał garbus.

Rumieniec oblał twarz Hektora.
—  Tak obywatelu komisarzu! —  

powtórzył, pokornie.
—  Urodzony w Saint -  Lurere, de­

partamentu lle-de-Vilene, 20 września 
1767 r., starego stylu. Zawód —  kupiec 
pracowałeś w firmie Henryk i Kristen 
sen, handlarzy drzewnych w Kopenha­
dze?

—  Tak, obywatelu komisarzu!
Garbus podał mu dwie kwadratowe

kartki.
—  Masz je wypełnić! Udało ci Sie 

obywatelu, przewodniczący sekcji jest 
w sąsiednim pokoju i rnoże podpisać 
twoje karty.

Hektor wziął karty i pióro i szybko

wypełnił kwestjonarjusz. Pierwsze spot 
kanie z władzami rewolucyjnemi w) -  
magało od niego niezwykłego wysiłku 
woli, Najmniejsza niezręczność, lub nie 
ostrożne słowo, mogło go zgubić. Rę­
ka drżała gdy pisał swe przybrane i~ 
mię i adres.

Komisarz przejrzał kartkę i zadzwo 
nil. Wszedł człowiek z lampą w ręku, 
komisarz podał mu kartki i inne pa­
piery.

Komisarz spojrzał na Hektora z po- 
ciGba i zapytał:

—  Przybyłeś, by pracować dla do­
bra Republiki.?

—  Jak przystało dobremu patrjo- 
cwr obywatelu komisarzu.

—  Trochę za późno!
—  Trudno jest przedostać się po 

przez blokadę angielską, obywatelu ko­
misarzu.

— Nie o to chodzi, nie mam wątpli 
wości co do twych parrjotycznych za­
miarów, Ale czekaliśmy ciebie wcześ­
niej!

Serce Hektora zamarło. Żółte, senne 
oczy garbusa, patrzyły na niego bada­
wczo. Widocznie już podejrzenie zre 
dziło się w jego głowie. Co miały zna­
czyć te słowa? C z y  była to pułapka?

Rece Hektora były zimne, j’ak lód, 
gdy, całym wyspldem woli, opanowu­
jąc wzruszenie, odrzekł:

—  Cały tydzień statek, który mnie 
wiózł stał przy brzegach Angin. Cały 
ten tydzień byłem zmuszany przeleżeć 
w więzieniu nie pokazując się nikomu. 
Robiłem jednak wszystko, co było w 
mej mocy, by tutaj przybyć j

W  tej chwili odniesiono kartki Hek­
tora i garbus oddał je mu.

—  Przyczep je do kapelusza, by 
wszyscy obywatele wiedzieli, że jesteś 
uczciwym człowiekiem. Dowidzenia! 
Nie tr'a'ć czasu i złóż wyrazy szacunku 
wspólnemu naszemu przyjacielowi!

Krótko uścisnął dłoń Hektora i po­
grąż)'! się \vr czytaniu papierów.
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Metody prac nad ustaleniem r d fr s m u  rolnirfego iS , e?si>oJ?rs™
Nieprzyjazny pierwotnie przez.dłu­

gi czas stosunek sfer rządzących do 
rolnictwa stał na przeszkodzie do opra 
cow'ania programu gospodarczego i u- 
stalenia wytycznych polityki państwo­
wej w dziedzinie rolnictwa. Stało się 
to możliwym dopiero od chwili, kiedy 
nastąpił znany zwrot w ustosunkowa­
niu się rządu do potrzeb rolnictwa.

Konieczność oparcia polityki pań­
stwowej w dziedzinie rolnictwa na pe- 
jjiym programie konkretyzującym ce- 

i środki prowadzące do realizacji 
zamierzeń odczuw ana  byl‘a przez wszy 
stkie państwa już przed wojną, po woi- 
nie zaś wyrosła do rozmiarów' zagad­
nienia nie cierpiącego zwłoki co do za­
łatwienia. jednak żadna metoda prac 
nad programem rolniczym nie znalazła 
dotąd szerszego zastosowania i każdy

różnych tynów i dłuższego okresu 
go ma być ustalenie okręgów gospo- c âs u> w Polsce zaś rozpoczęto je 
darczych, najbardziej odpowiednich do właściwie cd dwóch la t-trzeba  było 
up‘awy określonych gatunków roślin zrezygnować z zużytkowania tych ba- 
i hodowli pewnych roazaiów ras i ga- ^an podstawy przedsięwziętych
tunków zwierząt gospodarskich. Do- Prac-
tychczasowe prace nad ustaleniem Prace, o  których mówimy, zakreś- 
onregów gospodarskich opierały się lone zostały na przeciąg 10 lat. Kon- 
głównie na materjale statystycznym, centrują się one w Wydziale Ekono- 
wówc as gdy prace te winny być po- micznym Ministerstwa Rolnictwa. Prag- 
przedzone dokładną analizą warunków nąć poddać obrany system prac nad 
gospodarczych i naturalnych, jakie programem rolniczym krytyce poważ- 
istnieją w poszczególnych okolicach uych specjalistów w dziedzinie rclni- 
dla każdego produktu rolniczego. czej polityki gospodarczej. Minister 

Wreszc e trzecią częścą  programu Rolnictwa K. Niezabytowski powołał 
ma być analiza środków wykonania pod swem pizewodnictwem „Komitet 
programu oraz syntetyczne opracowa- aoradczy do spraw opracowania pro- 
nie rałości metód i i róg, uznanych gramu rolniczego", w którym dotycn- 
uprzednio przy rozpatrywaniu posz- czas brali udział pp,: St. Bcguszew-

W dniu dzisiejsz>m , jako w p ierw szą b o lesn ą  roczn icę  śm ierci

H b jEify MATKOW SKIE!
w k o sc  e le  N P . N . Panny Marji na Z w ierzyńcu k s . prot. M aciejew ski o  
g o a z . 10 rano oapraw i n a b o żeń stw o  na je j in tencję, a n a stęp n ie  o  go d z .  
12 m. 30 o cn ęd z ie  s ię  p ośw ięcen ie  pom nika na cm entarzu w ojskow ym  
na A n tokolu .

O czem  pogrążen i w g łęb ok im  sm utku  zaw iadam iają
M ĄŻ f S Y N E K

C o n ie s ie  dzisiejsza w o k a n d a  
Sądu O k r ęg o w e g o .  "

D zisiejsza  w okanda Sądu O k ręgow ego  
przyniesi. nam ciekaw y proces karny, s ię  
gający 1921 roku.

Na ła w ie  o sk a rżo n y ch  zasiądą dwaj 
o so b n icy  K azim ierz G lew sk i i W ład.
S zczerb a tk o , o sk a rż tn i o  lo ,  ż e  w roku  
tym zam ord ow ali na drodze prow adzącej 
do st. K ieny dw óch  przejezdnych — G izy -  
b o w sk ieg o  i T araszkiew icża, jednego  w  
celu  zysku, drugiego w celu  pozbaw ienia
się  n iepotrzebn ego , a groźn ngo  Świadka s tem a tyczn e  kradzieże b ielizny i artyk u łów  Poliszynela ,  Z aręb ińska  
Inorderst* a. * * ~ * - j ——t . a.—— « « i « a i<n n Di^ij« n ,

7 * s 5  ' 1

Silvia, Dziewulska
_ sp ożyw czych . Z aw iadom iono o  tero p o licję , Alina —  Risela, D ziewulska  Rena —  Laura.
Sprawa ta p o czą tk o w o  w o b ec  n egatyw - j^tóra w szczę ła  d o ch od zen ie  i po pewnym  D ekorac je  w ed le  s ta ry ch  sz ty ch ó w  w y k o n a ­

nych w yn ików  doch od zen ia  z o sta ła  urnoH c z a sje u sta liła , źe  sprawcam i k ra d zieży  by- ne p rzez  art.  mai. H. Zwolińskiego. Reży- 
rzona i dop iero w r. ub. niejaki T a n k ie - . M a g d a len a  K ondratow iczów na, K saw era se r ja  T. Trzc ińsk iego .  .Muzyka z młodzień-
tewrcS ujdąc p ian ym  /T p o ^ ed zta ł w pi- /w ru n cew iS ę  i '.nie11 M alinow ska. Spraw a czych dziel W. A. M ozarta ,
wiarm, że  był Św iadkiem  m ordu i p oznał oparia .ję  u  s q(j( j, tóry po rozp atrzen iu  —  „ U śm i.ch  >osu“. D ziś i w  niedzielę,
je g o  sp isw c ó w . spraw y tej w D ziSnie uznał w spom niane dn. 3-11 o godz. 16 o d b ę d ą  się j w a  p rzea -

N a -m o cy  teg,q sp ra n a  z o s .a ła  w z n o - yky jak o  winne i sk aza ł: K ond ratow i- s tawięnig  popu larne  pc  cenach  zn iżonych  oa
v io ..»  i kJzi:= fcę z ie  "-ozpozna„ana O bronę CI(< ( . Ha p^itora roku, A w ru ncew iczów - $0 gf.— kom edji  Wl. P e rzy ń sk ieg o  „Uśm iecn  
w n osić  b ędą  pp. T otw en  i Szesk in . nfl j A  j jęialinowslcą na o siem  m iesięcy  >°su“ ze św ie tn y m  S tefanem  Ja raczem  w

w ięzien ia . p ostaci  S iewskiego.
B iedne siero tk i u m ieszczo n e  w o c n r o -  . . — . Poranek m uzyczny w  Reducie. W 

K ierow nictw o ochrony dla dzieci w n ie , a o k ia d a n e  z ło ś liw ie  przez w sp om -  
DziSnie sk o n sta to w a ło  sw eg o  c za su  s y -  nianą trójkę z o sta ły  p o m szczo n e.

Kradzież w  o c h r o n ie  dla dzieci.

czególnych artykułów za celowe. D o­
tyczy to zwłaszcza polityki kredyto-

kraj inaczej tę kwestję rozwiązywał. W wej, podatkowej, celn&j, taryfowo-ko-

i S O B O T A .

Z D ziś 

O cz. N. M .P . 
jutro

jBłaż eja B.-M,

Niemczech prace nad ustaleniem pro 
g ramu gospodarczego skoncentrowane 
są w Komisji ankietowej do badania 
wytwórczości i zbytu produktów go­
spodarstwa niemieckiego. \V Szwecji 
istnieje od roku 1915 komisj’a, mająca 
za zadanie badanie rentowności gospo­
darstw rolnych. W Czechosłowacji pro 
wadzono są prace, mające na celu u- 
tworzenie okręgów rolniczych zaróv no 
w dziedzinie produkcji roślinnej jak 
hodowlanej, oraz badania mające .ia 
celu zwiększenie wytwórczości We 
Włoszech prowadzone są takież prace, 
przy czem w osnowie programu leży 
system premji dla rolników za właści­
we metody uprawy. W Belgji, zorga­
nizowana w r. 1923 Komisja naiodu- 
wa produkcji rolnej doszła do wniosku, 
że wybór systemu środków podniesie­
nia produkcji rolniczej winien być po­
zostawiony indywidualnemu rolnikowi,

' l'iry będzie dążył do wzmożenia wy­
tw órczości we własnym interesie i w 
interesie ogólnym. W  Stanach Zjedno­
czonych A. P prace n’ad programem 
rolniczym prowadzi Departament rol­
nictwa w Dorozumieniu z państwowemi 
uniwersytetami rolniczemu.

W  Polsce zdecydowano oprzeć 
plan piacy nad programem gospodar­
czym na dokładnej analizie warunków w ia tr  
wytwórczości poszczególnych produ- przeważając) 
któw rolnych i pracę tę podzielić na 
trzy części.

W  pierwszej m’a być opracowana 
mon.ogiafja każdej rośliny każdego 
gatunku zwierząt domowych oddziel­
nie, przytem w tej analizie uwzględnio­
ne mają być cztery podstawowe kry- 
terja: a) znaczenie produktu dla go­
spodarstw wiejskich i ich organizacji,
b )  warunki przyrodnicze i kulturalne,
c) pojemność rynków zbytu i zagad­
nienie bifansu handlowego i d) ocera 
znaczenia produktu z punktu widzenia 
zagadnienia obrony kraju. W  rozważa­
niu pierwszego z powyższych kryte- 
rjów postanowiono zwrócić szczegól­
ną uwagę na kwestję zapotrzebowania 
i opłacalności pracy, zapotrzebowania 
kapitału oraz znaczenia dla obrotu go­
tówkowego. Zagadnienie usprawnienia 
1 'lansu handlowego w zakresie po-

lejowc-j i ubezpieczeniowej.
Przy omawianiu metod prac nad 

ustaleniem programu rolniczego ro­
zważana była sprawa osnucia progra­
mu na wynikach badań nad rachun­
kowością gospodarstw wiejskich. P o­
nieważ jednak badania te są odpo­
wiednio miarodajne tylko wówczas, tej monografji.

ski, Z. Chmielewski, Z. Chrzanowski, 
I  Goście ki, St. Janicki, J. Poniatow­
ski i 1. Raczyński.

Właśnie za aprobatą tego Komi­
tetu ukarała się w druku monografja 
gospodarcza o pszenicy opracowana 
przez inż. St. Królikowskiego przy 
udziale L_ Krawulskiego i inż. K. 
Wojny. Przytoczone powyżej infor­
macje zaczerpnęliśmy

Uroczysto otwarcie XII sesji Rady ftotogatóuł 
UsólnopoIrKiEgo T u , Bratnich Fnmany

ze wstępu do 
-  S k ' .

R O N I K  A

niedzielę, dn. 3 m. b. o godz .  13->ej poranel.  
m u zy czn y  ork ies try  g im n az ju m  p a ń s tw o w e ­
g o  w N o w o g ró d k u  pod dyr,  prof. K ow alk o w ­
skiego. Bilety w  cenie od 20 gr. do  2 zl. 50 
gf. sp rzeda je  biuro „O rb is“ .

—  Reduta na prowincji. Dziś w W ilejce  
k om ed ia  S zan iaw sk ieg o  p.t. „ P ta k  .

— W ileńskie T ow a rzy stw o  Filharmoni- 
czne  w  Rc-ducie na Poh u lan ce .  W  poniedzia-

Wczoraj o  godz. l/ i  ei w Sali Śnia- przy oy łych delegatów), piezes Ogólno- ^S tow arzyszen ie  Miiośn k ó ™ * D a w m j
deckich Uniwersytetu Stefana Batore- polskiego Związku Bratniej Pomocy Muzyki.  Jak się d o w iad u jem y  za in te re so w a ­
no odbyło się uroczyste otwarcie XII p. Kernpt i inni. nie ł.vni kon cer tem  w ^ a s z f e m  mieście w z ra -
sesji Rady Delegatów O gólnooolA .e- Obrady potrwają trzy dni. W dniu f e
go Związku Bratnich Pomocy młoazie- wczorajszym Wygłoszone zosta4ysp>a- w iv k u 'w y k o n a ją  chór  S to w arzy szen ia ,  ze-
ży akademickiej. Uroczystość zapoczą- wozdania z działalności za rok ubie- pól T r io -S o n a ta  oraz  d oskona ła  śp iew aczk a
tkowało przemówienie JM. Rektora ks. gły poszczególnych ośrodków. P- M b d rs k o w sk a .  Ze w zg lędu  na w y ja zd  ze-
Cz. Falkowskiego Z kolei przt.nawto Dziś obrać iwać będ.ą komisje, a S k ^ r e r t J & n k S n f
li: wice-prezes Wil. Wojew. Komitetu w poniedziałek omówione zostaną Niewielka p ozos tą ła  lość i le tów na ten in-
pomocy młodzieży akademickiej p. K. sprawy ogólne. teąesujgcy koacHirt do  nabyc ia  w  b iurze  Or-
jocz, prezydent m. Wilna mec. Fole- V7 ziezaz.e biorą udział delegaci l js . Mickiewicza n  — w  dniu p rzed s taw ię -** ‘ -  ̂ r  ̂ t nia ui tznecip. Tm+i-ii

W schód sb g. 7 in. lo  

Zacn. s ł. o  g. 16 m. 22

Sp ostizeżen ia  m eteorologiczne Zakładu  
M eteorologji U . S . B . 

s  dnia 1 — II. 1929 r.

iCiśnienie 
średnie  w  n>

T em jie ran i ra
sreanić.

Opad za do 
bę m. m. ,

765

190

P ó łn o c n o  w sch odn i

U w a g i :  P ogodn ie .
M inimum za dobę -  25 o r .  
M aximuni na dobę — 13 J C. 
Tendencja barom etryczna: Spadek,
pnie w zro st c iśn ien ia .

n a s:ę -

NAbOŻEŃSTWA
—  U roczyste  n ab ożeństw o z okazji im ie­

nin Pana P rezydenta  1. M ościckiego. W dniu 
w czo ra jszy m  odbyło  się  s ta ran iem  władz 
w o jsk o w y ch ,  w  b azy l ice  Arch i-ka tedra lnej  
so lenne  n a b o że ń s tw o  z okazji imfenin Pana  
P re z y d en ta  Rzeczypospoli te j  Ig n aceg o  M o­
ścickiego.

N a b o ż e ń s tw o  celeb row ał  J.E, ks. a rcy b i­
skup  R. Ja łb rzykow sk i  w  asys tenc j i  du ch o ­
w ieństw a .

W  Prezb ite r jum  Bazyliki zajął  m iejsce  
p. W o je w o a a  Raczkiewicz  w  naw ie  zaś  głó­
w nej zebrali  się licznie rep rezen tanc i  w ładz  
rz ąd o w y c h  z p. P rez y d en tem  Polejewskirn i

tłum y przed-płk. Giżyckim na czele oraz  
śtawicieli  ins ty tucy j  p ry w a tn y c ł i  i społeczeń-  

czególnych pioduktów będzie czyn- s tw a  
iem specjalnie ważnym w opbaco- —  U roczystość  św . Franciszka Saleze- 

go .  Ju tro ,  t. j. w  niedzielę  3-II w  kościele P.P.  
W izy tek  d o ro czn a  u ro czy s to ść  św . F ranc i­
szka  Saleztego, założyciela zak o n u  S.S. W i­
zytek.

P o rząd ek  n a b o ż e ń s tw a  n as tęp u jąc y :  w

nikńw dodatkowych, jak npj zależność 1  5 " j Ś

waniu każdej monografii. Oprócz po­
wyższych zasadniczych kryterjów uzna 
no za konieczne posługiwać się w o- 
pracowaniu programu szeregiem mier-

I XX u j v_ v_ i (. i v i y * i y iii te j
rozwoju produkcji danego wytwoiu od g g; sutna 0 g. 11 
zmian ustroju rolnego, wpływ rfa inne 
■dziedziny produkcji, kwestjc społecz- 
uo-aprowizacyjne i t. p.

Drugą częścią programu rolnicze-

7, wmtywa o 
ce leb row ać  będzie naj- 

p rzew ie lebn iejszy  e rcy p as te rz ,  kazanfe  vr 
czasie  sum y w ygłosi  ks. kan. S tan is ław  Ja 
sieński, n ieszpory  i konkluzja  o godz .  5 
wiecz. nau k ę  w czasie  n ieszporów  powie  ks. 
prof. dr. W ale r ja n  M eysz towicz .

URZĘDOWA
—  Audjenejc u p. W o jew o d ,. W  dniu 

w czo ra jsz y m  p. WojcawoJa Raczkiewicz  przy­
jął  na  aud jencj i  p rzy b y ły ch  celem złożenia 
życzeń  im ien inow ych  dla P a n a  P rez y d en ta  
Rzeczypospolitej  wysokie)  d o s to jn ik ó w  du ­
ch o w n y ch  w  o so b ach :  J.E. a rcy b isk u p a  p ra ­
w o s ła w n e g o  T eod o z ju sza ,  p rezesa  gm iny 
s ta ro o b rzę d o w c ó w  p. A rsen jusza  P im o n o w a  
i H acham a  k a ra im sk iego  Szapszaia

P c n a d to  przyją ł p rezy d ju m  o b ra d u ją ce ­
go  dzisiaj w  Wilnie ogó lno-polsk iego  z jazau  
d e le g a tó w  s to w a rzy sze ń  Brarnie j  Pom ocy ,  
d y re k to ró w  Siem iradzkiego  i Girtlera  w 
sp ra w a c h  koncesji  na w olne  sk łady  soli, n a ­
stępn ie  p rzedstaw ic ie la  Kolek Rolniczych p. 
Cz. M a k o w sk ie g o  w sp raw ie  klęski nieuro­
dza ju  na W ileńszczyźnie  oraz  panie  B rzo­
s to w s k ą  i G łowińską ,  k tó re  p rzyby ły  w  imie­
niu Kom itetu  Opieki Polskiej n ad  Rodakam i 
na obczyźn ie  zapros ić  p. W o je w o d ę  na bal 
m ask o w y ,  t r ząd zan y  na rzecz tej instytucji  
w  dzień 7 b. m.

MJEJSKA.
—  (o )  Pos iedzen ie  miejskiej komisji fi­

n an so w e j .  W e wtorek ,  dnia  5 lu tego, o d b ę ­
dzie się posiedzenie  miejskiej komisji  f inan­
sow ej  z n a s tęp u jąc y m  porządk iem  dz iennym - 
1) przeniesienie”  k re d y tó w  w  budżecie  r. 
1028— 29; 2) e ta ty  i uposażen ia .

—  (o )  P odw yżka uposażeń dla prezy 
denta, w ice-prezydenta  i law ninów  Jak  $ię 
do w iad u jem y ,  w zw iązku  z uk ładan iem  b u d ­
żetu  na  rok 1929— 30, p ro jek to w a n a  jes t  
p o d w y ż k a  u p osażen ia  p re zy d e n ta  miasta,  
w icep rezy d en ta  i ław ników .

—  (o )  śrub a podatkow a. W ubiegłym  
miesiącu w płynęło  do  kasy  miejskiej około 
65 proc różnych  należności p o d a tk o w y ch .

SZKOLNA.
—  N om inacje  w  K u ra to r ju m  Okr. Szko l­

nego.  P. minister W y zn a ń  Religijnych i O- 
uwieeenia  Publiszrfego po porozumieniu  się z 
p. ministrem  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  p rzeka­
zał na  ok re s  kadencji  t rzechletniej  o rzekan ie  
w  sp ra w a c h  d y scyp l ina rnych  urzędników od 
\ l i  do  VIII st. st. w łącznie  i funkc jonarju -  
sz ó w  n iższych K ura to rium  O k ręg u  Szkolne­
go W ileńsk iego  oraz  podległych mu urzę­
dów  i szkól - Komisji Dyscyplinarr/ej  przy 
W ileńskim  Urzędzie  W o jew ó d zk im  w  Wil­
nie. W  zw iązku  z tern p. m inister  m ianow ał 
członkam i Komisji D yscyplinarne j  Józefa 
M alow iesk iego  naczeln ika wydziału ,  T a d e u ­
sza  M łodkow sk iego  naczeln ika  w ydziału  Hie­
ron im a  R adw iłłow icza  'asesora  i S te fan a  Z an a  
ks ięgow ego .

ZEBRANIA I ODCZYTY

j'ewski, przedstawiciel wileńskiej mło- wszystkich ośrodków, t: więc: Warsta 
dzieży akademickiej, prezes Wil. Bra- wy, Krakowa, Lwowa, Pozrania, Gdań- 
tuiej Pomocy p. W. Babicki (wiiając ska, Lublina, Cieszyna i Wilna.

nia w kasie T e a t ru  Reduty ,  od  godz. 5-ej.
—  Koncert rosyjsk iego zespołu balalaj- 

lu tego  r. b. w  wielkiej saii Klubu H and low e- 
k o w tg o  F ug. Dubrowlna. W  niedzielę, 3-go  
go  przy  rl .  M ickiewicza 33-a w y s tąp i  tylko 
z jed n y m  ko n cer tem  s łynny rosyski a r ty s ty cz  
ny zespól b a ła ła jkow y  E u g en ju sz a  D ubrow i-9  sg?av to oswodadieDla hnścłola Franci&kafisluego

Jak się d twiaduitmy, sp iwa :a- Wobec ułatw ienia tej sprawy m oi- “ S
bycia przez rząd kamienicy od Korni- na spodziewać się, ze kościor r,an- 
tetu b bljoteki im. Wróblewskich zo- cis*.kański na jesieni r. b. będzie o 
stała przekazana do załatwienia pro- swubodzony od archiwum państwo- 
kuralorji generalnej. wego.

sybery jsk ie j  tajgi,  pieśni b u r łaków  i pieśni 
dalekiego w schodu .

Zespól w y s tąp i  w m alow niczych  rosy j­
skich s t ro jach  ludow ych

S ensac ją  dnia  byty w y s tę p y  zespoiu  w  
Niemczech, Austj i,  Czechosłowacji ,  Jugos la -  
wji i o s ta tn io  w  W arszawie, ,  Poznaniu ,  Ł o ­
dzi, Krakowie,  L w ow ie  i t. d.. Bilety w  ce- 

W  dniu 30-1 b r. przejechali  p rzez  Wil- d w o rc u  z ram ien ia  Po lsk iego  Zw. N arc ia r -  nie od  1. iO do fi zl. do  nab y c ia  w  Klubie
no narciarze  f inlandzcy, k tó rzy  w  liczbfe 11 skiego de lega t  Z arz ąd u  G łó w n e g o  p. S z w y -  codziennie  od U — 2 i 5— 8 w. Po c z ą tek  o
osób  ud a ją  się na  m is trzo s tw a  narc iarsk ie  kowski  i d e leg a t  Komisji sp o r to w e j  kpt. Ka- 8 wiecz.
E uropy  do Z ako p an eg o .  Gości powitali  na  walec. El Pi! 9  RR

&  r  U  n  L
Mistrzostwa hokejowe Europy w Buda­

peszcie.
Polska—  S zw a jca r ja  2 :0  (1 :0 ,  0 :0 ,  1:0) 

D ecy d u jący  mecz o w ejśc ie  do  finału roze- 
g r y w a n y  byl w  szybkiem  tempie..  Obie  b ram  
i-i dla Polski zdobył T upalsk i  na jlepszy  gracz  
na  boisku. Poża rem  C zechy  —  Ausrr ja  3 :1 :  
o raz  Belgja  —  W ę g r y  1:1; w o b e c  t eg o  dc 
finału w c h o d zą :  Polska,  C zechy  i Belgja  oraz 
na jlepsza  z t rzech  d rużyn  z a jm u ją cy c h  d ru­
gie miejsca.
£2.a~.*as»,9HioeaEnar3B

F m ja z c  narciarzy finlantlzhtoli przez Wilno

Frzemytr.icy litewscy ujęci w Wilnie.
F unkcjonariusz  policji w W ilnie przytrzym ał wczoraj na ul S c łta n ish ie j dw-uch 

p o a ejrza in ch  oso b u jk ó w  zdążających  z pakunkam i. P o  Sprawdzeniu w yjaSniło s ę, i e  
D\h to  dwaj notoryczn i przem ytnicy: Al. SlaG iow sk i m ieszk . gm M ejszagolsk iej i
obyw atel I tew sk i j S tan k iew icz. N ieśli on i 48 k ilo  ty ton iu  i 50  k ilo  sacharyny po-  
choJzem a litew sk iego .

—  Zebranie Seniorów  „Odrodzenia" W  
niedzielę 3 b. in. o godz. fi wiecz. w  mie­
szkan iu  J .W .P .  Marji M ieezyslaw ow ej  Je- 
leńskiej (Mickiewic»h Nr. 19— 1) odbędzie  
się zebran ie  Z w iązku  S en jo ró w  „ O d ro d zen ia"  
Na p o rz ąd k u  dz iennym : 1) O s ta tec zn e  ukon- 

gazu, których jest już około 30-tU i —cytuię ■'dosłownie- , Jo jakiej naro- Sly tuow an ie  się za rząd u  Z w iązk u  S en jo rów  
liczba wciąż wzrara, musi być maska dowości może i ppwjnien siebie zali- T - w a  1 Yzyjaciól M io d z ie ż f
zaopatrzona w patron specjalnie spre- czyc obywatel pochodzenia mewątpli- 4) p o m oc Stow . Ml. Ak. „ O d ro d zen ie"  5) 
parowany chemicznie. Ubranie ochron- wie litewskiego, mieszkający na tery- W o ln e  g łosy  i wnioski. O so b n e  z aw iad o -  
ne? A eazież m ożliwość przerzucić w torjutr. ODecnie językowo białoruskiem, nnem a zosta ły  w y s la r  4
nie nagle i niespodziewanie całą lud- a wychowany pod wpływami kultury nomjcznychr możiiwośctyiocjaUzipT‘a odLę- 
ność np. sporego miasteczka albo ca- polskie; r— lakich i |tym podobnyc., Sję z in ic ja tyw y „ O d ro d ze n ia"  w  sali

komplikacyj, d o d a j e  red. Abramowicz, 1 G m a ch u  G łó w n eg o  U. S. B. w  niedzielę 
S p o ty k a m y  na każdym kroku mnó- dnia  3 lu tego  b. r.. Na p o r / ą d k u  dz iennym  
c fu /n  i  re fe ra t  dr. Sw ian iew icza  i dyskus ja .  Puczą-

9 ’ .  ,  . .  i tek  o godz .  U  min. 30. W s tę p  dla św ia ta
Święta racja. Jeżeli z a . chodzi o  un iw ersy teck ieg o  wolny.

rozproszenie perpleksyj trapiących re- ' KOMUNIKATY
daktora „Przegląda Wileńskiego", mo- _  w ileń sk ie  Akadem ickie K oio Espe- 
ge mu aać na poczekaniu adres ko- ram ystów  przy  U n iw ersy tec ie  S te fan a  Ba- 

1 mu Odpowiedź to re g o  w  Wilnie zaw iadam ia ,  że o tw arc ie  
ku rsu  języka m ię d z y n a ro d o w e g o  Esperanto

łej okolicy?
Frankfuicka konferencja dowiodła, 

że w cnwili ODecnej rzeczywiście sku­
teczna obrona przeciw gazom trują­
cym — n i e i s t n i e j e .

Mozę się znajdzie?
Tymczasem zaś m» ony ludzi w _

Europie żyją wobec t a k i e g o  stanu goś, Kto, ręczę, da 
rzeczy Jak... wobec śmierci. Czy kto jaknajbardziej kategoryczną. Tą oso- 
kolwiek w pełnej sił i zdrowia, wyśli bą jest Obecny nasz ambasador w 
<j śmierci? Albo czy człowiek żarowy Londynie p. Konstanty Skirmunt. Po- 
— za przeproszeniem -jak byk lub chodzenie rodowe niewątpliwie ’:tew- 
kon, myśli, że w każdej chwili n.oże skie; gniazdo lodzinne w okolicy 

chorować śmiertelnie lub zostać r.a etnograficznie białoruskiej; wychowy- 
>ztę życia inwalidą? A wleluż to lu wał się w dorr.u i po za domem pod 

^ z i  zyie nad sian z najzupełniejszym wpływami kultury najautentyczniej pol- 
spoKOjem, nie myśląc, że pewnego skie..

grosz idnia m u s i  urwać się ostatni 
nastąpić nieunikniony krach.

Tak właśnie żyjemy dziś my 
wszyscy wobec nadciąga‘ącej przeraź­
liwej chmury... gazów trujących. Ki** 
dy to jeszcze będzie'* 
nie będzie?

Cóż łatwiejszego jak spytać np. 
listownie p. Konstantego Skirmunta 
do jakiej siebie zalicza narodowości7* 
Znając jego wysoką w każdej okolicz­
ności kurtuazję, ręczę, że nie omieszka 

A może wcale odpowiedz’eć.

odbędziv  «ię w  sali Z ak ładu  F nrm akognozj i  
przy  ul. O b jazd o w e j  2 ( ró g  Z ak re to w e j )  w 
niedzielę, dnia  3 lu teg o  o godz .  12 w poi

Z a p isy w ać  się m o żn a  w  Sekre ta r jac ie  
Kola w e  w tork i  i so b o ty  od 7— 9 wiecz. przy 
ul. M ickiewicza 33 m. 4 oraz  p o d c za s  kursu.

—  Kurs obrony p rzeciw gazow ej i rato­
w nictw a. Z arz ąd  Komitetu W oj.  W ileńsk iego  
L.O.P.P. p rzypom ina ,  że w poniedziałek  dn. 
4 lu teg o  b. r. ro zp o czy n a  się  t r z y ty g o d n io w y  
k u r s  o b rony  p rzec iw g azo w e j  i r a to w n ic tw a .  
K andydac i  na  k u rs  winni się s taw ić  w  po­
niedziałek 4-11 pom iędzy  godz .  1 0 -  -13 w 
Biurze L.O.P.P. p rzy  ul. Zaw ąlpe j  Nr. 1 dla 
dopełnienia  form alności  k ance la ry jnych ,  tam  
też  o trzy m a ją  da lsze  w iadom ości  tyczące  się
kursu .

Z ap isy  na  kurs  do  poniedziałku włącznie  
o d p o w ie d ź  w y p a ś ć  p rzy jm u je  Biuro .O.P.P. w god ;  inacn urzę-. .. - - tfnrc wvm3 071 IIP rnnai.

Stressemann walił w Lugano pię- nie po myśli p. Ludwika Aoramowi- ^ T e^ ^ ^ i^ w e^ w y k srfa ^ n ^ "  
ścią w stół... Lecz przecie nie w bom- cza. A nuż będzie negował; będzie — Zjazd stronnictw a chłopsk iego, w  
be z trującym gazem! wołał: „Pan. panie ministrze pełnomo- niedzielę 3 b. m. o b r a a o w a ć  będzie  z jazd

Więc poco się przejmować? Prawda? cny, n i e  i r o . e s .  i n i e  p o wi -  
Red, Ludwik Abramowicz też za- n i e n e ś  zaliczać siebie do narodo- 

powiedział w „Przeglądzie Wileńskim" wości polskiej"!
z dn. 21 stycznia, ze mi oopowie... A jeśli trafi kosa na kamień? Je-

Żyję przeto jas pod mieczem Da- śli p. Konstanty Skirmunt też zatnie 
moklesa. Co m jednak nie przeszka- się, i stać będzie jak .rur przy swo- 
dza w tej chwili wynotować z całym jem samookreśleniu, którego mu nikt 
spekoierr z tegoż „Przeglądu Wilen- odjąć pie ma prawa ani możności? Co 
skiego" nowej wycieczki redaktora w wówczas?
łzieL iinę-tutejszości. Wówczas i sam redaktor „Prze-

Red. Ludwik Abramowicz ma po- glądu Wileńskiego" nic ua to nie po­
ważną i głęboko sięgającą wątpliwość radzi. Cz. J.

d e le g a tó w  s t ro n n ic tw a  ch łopsk iego  (p rz y  ul. 
W ie k ie j  Nr. 34) ,  na  k tó rem  sek re ta rz  ge­
neralny  s t ro n n ic tw a  p. Halko w ygłos i  re fera t  
i lus tru jący  dzia łalność  s t ronn ic tw a ,  j eg o  do­
ty c h c z a so w e  z d o b y cze  i zamierzenia.

Jak  w ia d u m o  po os ta tn ich  w y b o rach ,  
k tó re  u n as  na  K resach  w y p a d ły  dla s t ro n ­
n ic tw a  ch łopsk iego  fa ta ln ie  działalność jego  
zam ar ła  zupełnie. O b ecn y  z jazd  m a być  tym  
zas trzyk iem , k tó ry  pobudzi  d c i y c i a  t rupa.

BALE I ZABAWY.
—  Dnia 7 -g o  lu tego  w  T łusty  Czwartek

r. b. o godz .  10-ej wieczór,  w  sali G e o rg e ‘a 
odbędzie  się T o w a rz y sk i  Bal M a sk o w y  na

cele „Opieki Polskiej na O bczyźn ie" .  Bilety 
do nabycia  u pań  gospodyń .

O bow iązk i  gosj iodyń łaskaw ie  > iczyty 
p rzy jąć  P a n ie i  J. B o h uszew iczon  a, W .  Hia- 
lasowa,  K. B ak szew iczow a,  J. B u rh a ra to w -  
na, J. B uczyńska ,  B rzo s to w sk a ,  Bociarska ,  
R. Ciozdzina, J. C he łs tow ska ,  L.. D o n aso w a ,  
C hądzyńska ,  M. E ng low a,  Fa lk o w sk a ,  Flor-  
cza k o w a .  W . Głowińska , |. Janicka, At. Kra­
so w sk a  Z. K ow nacka ,  Z. K a d en aco w a ,  Ko­
w a l s k a /  Knrolcowa Kotwiczow j , L ag u n o w a ,  
Ja g o d o w sk a ,  J. M ianow ska ,  Miedzianowska, 
M arcinowska,  J. M ałecka, P rzew loc . ia  M., 
P io trow iczow i.  |„ O s t ro w sk a  J., E. Mik.ilicz- 
R adecka,  Rucińska,  Z. Riedloway^M. W u d / i -  
now ska, Z W y leży ń sk a ,  W .  SL m iradzka .  
W . Szm id tow a ,  ś \ ' i ą t e c k a ,  W . T ukałłow a,  
M. Ż erańska ,  W ęs la w sk a ,  Z ap aśn ik o w a ,  Szu­
m ańska ,  J. S o p a ć k o w a  pułk. Filipkowska, W, 
Z aw ad z k a ,  F, Z aw ad zk a .

Dnia 12 lu tego  1929 roku w  sab  Klubu 
Szlacheckiego przy ul. Atickiewicza 19 od ­
będzie  się  Czarna kaw a z tańcam i u rząd zo ­
na s ta ran iem  Opieki Rodzicielskiej p rzy  gi­
m n az ju m  im A d am a  Mickiewicza.  Całkow i­
ty d o chód  p rzezn aczo n y  jes t  na  w p isy  dla 
n iezam o żn y ch  uczni teg o ż  g im naz jum . P o ­
czą tek  o godz .  6-ej p. p., t a ń c t  t rw a ć  b ę d ą  
do godz. i2-ej . O b o w iązu je  strój w ieczoro ­
wy. Cena b i le tów  3zł., dla a k ad e m ik ó w  
1 zB 50 gr. Bilety n a b y w a ć  m o żn a  przv  w e j ­
ściu

—  Bal M edyków .  Pod  p ro tek to ra tem  
J.M. R ektora  U.S.B. ks. prof. dr.  C zesława 
Falkow skiego ,  dz iekana  w ydz .  lekarskii go  
prof. dr. Kornela Michejdy, k u r a to r a  Kola 
M e d y k ó w  prof. dr. S tan is ław a  W ładyczki,  
odbędzie  się dn. 3 lu tego  r. b. w  sa lonacn  
Oficerskiego K asyna  G arn izo n o w e g o  VII Do­
roczny  Bal M edyków .

Dla miłych gości Kom ite t  posta ra!  się > 
doskona le  roz b rz m ie w a jąc e  3 orkiestry ,  k tó ­
re1 d a ją  zapewnien ie ,  że goście  przy  d źw ię ­
kach  m uzyki  z a p o m n ą  o  tro sk ach  życia co­
dz iennego .  P o czą tek  o godz. 21.

Obow iązk i  h o n o ro w y c h  g o sp o d y ń  i g o ­
sp o d a rzy  łaskaw ie  o b jąć  raczyli:  Prof. Ale­
k san d ro w icz  Jerzy  z małżonką,  prof. B ossuw - 
ski F ranc iszek  z malżunką, dr. B orow ski  An­
toni z małżonką, dr. BujaGki Anzelm  z m ał­
żonką,  sędz. B ochwic  Lucjan, sędz  B zow ski 
inż. Czyż W it.  z małż., prof. Dziewulski W ła ­
d y s ła w  z m ałżonką,  dr. D o b rań sk i  7 m ałżon­
ką, dr. D ow gia ł lo -M oszyńska ,  prof. Dzie­
wulski W ac ła w ,  prof. E ige r  M ar jan  z m ał­
żonką,  inż: Fole jewski z małżonką,  prof. G ry -  
gliewicz Teofil,  dr. Iszora Eugeniusz ,  prof. 
Rakowicki Wł. z małż., prof. Januszk iew icz  
A leksander  z m ałżonką,  prof. Jasiński W a ­
c ław  z m ałżonką,  dr. Jab łonowski W ła d y s ław  
■/. małżonką,  dr. J a k u b o w sk i  Z y g m u n t  z mał­
żonką, dr. Janów icz Jan , prof. Kcraffa-Kor- 
b u t t  W ład y s ław ,  p ro .  K raszew ski Witold, 
dr. Kisiel Karol z  m ałżonką  d r  Karnicki 
A leksander  z małżonką,  dr. Krmeć 
W itold ,  dr.  Kopeć Adolf, dr.  Kiott 
Leon, w -w oj.  Kirtiklis, dr. Legiejko  Witold, 
d r . -Ł u k iew ic z  Kazimierz z małżonką,  prof. 
M ichejdzina Kornelowa,  prof. M uszyński  Jan, 
dr. M uszyńsk i  M arjan  .z m ałżonką,  dr. Mali­
szew ski W ik to r  z małżonką, proł O p o c zy ń ­
ski Kazimierz z m ałżonką,  prof. Orłowski 
Z*enon z m ałżonką,  dr. Obiezierski Ma -jan z 
m ałżonką,  dr. O dyniec  W ac ła w ,  prof. P a t ­
kow ski  Józef z małżonką,  mec. P e tru sew icz  
Kazimierz z m ałżonką,  dr. P ió ro  Jan  z mał­
żonką, prof. P ig o ń  S tan is ław  z małżonką,  
sędz. Piłsudski Jan z małż., sędz.  Pilsudsk. 
Adam , woj. Raczk iewicz  W ła d y s ła w  z m al-  
Rudnicki Ju ljusz  z m ałżonką ,  d r  Rudziński 
Kudnick suljusz z małżonka,  u. Rudzińsh ' 
z małż.onką, dyr.  Siła-Nowicki Stefan , prof. 
Szym ańsk i  ju l ju sz  z małżonką,  prot. Szm ur-  
ło Jan z m ałżonką,  prof. Szy l ing -S iengańe-  
wicz  z m ałżonką,  dr. Safarew icz  A leksander  
z m ałżonką,  dr, Sz to lcm an G u s ta w ,  prof. 
Trzeb ińsk i  S tan is ław  z m ałżonką,  prof. T r a ­
cze wski Cezary z m ałżonką,  d : . T o czy lo w -  
ski Leopold z m ałżonką,  d r  U m ias tow sk i  
W ito ld  z m ałżonką,  prof. W ilczyński  Jan  z 
małżonką,  prof. W ia d y c z k o w a  S tan is ław ow a,  
dr. W ań k iew icz  Antoni z m ałżonką,  kpt.  W y -  
g anow sk i ,  prof. Z dziechow ski M arjan  z mał­
żonką  maj. Z dan o w a.

Dr. M ieczysław  T rzec iak  zgodził  się ła­
skaw ie  p rzy jąć  obowiązk i  h o n o ro w e g o  i 
czy n n e g o  g o sp o d a rza  Balu. T a ń c e  p rzy  po­
m ocy  kol. kol. stud . m ed y k ó w  łaskawie po­
p row adzi  dr. Mjr D obaczew ski .

—  W ielki bal P o lsk iego  C zerw onego  
Krzyża .  Dn. 1 1 lu tego  r. b. odbędzie  się w 
sa lach  K asyna  G a rn izo n o w e g o  d oroczny  bal 
C z e rw o n e g o  Krzyża. Komitet O rg an izacy jn y  
dok ład a  w s te lk ich  s ta rań ,  by  ten bal byl na j ­
ładn ie jszym  w karn aw a le .  Bilety do nabycia  
u pan  gosp o d y ń ,  lis ta k tó ry ch  zostan ie  w 
tych  dniach og łoszoną

—  Doroczna Reduta A rtystyczna. Zbli­
ża sję już term in  Dorocznej  Reduty  A r ty ­
s tów . T e a t ru  Pol.  komit. bal. pod  w o d z ą  reż. 
K. W y rw ic z -W ich ro w sk ieg o  dok łada  wszel­
kich s ta rań ,  ab y  tę  noc „ t lu s to c zw a r tk o w ą "  
jakna jbardz ie j  umilić i urozmaicić.  W  tym  
celu między innenu zapow iedz iano  całyW ze- 
reg k o n k u rsó w  z cennemi n a g ro d am ' .  D e­
korac ja  sal a1 w ykonan iu  p ia c o w n i  m ala r­
skiej T e a t ru  Po lskiego pod kier. J. Hawryl-  
kiewicza.

—  Na m ask arad ę  harcerską,,  k tó ra  o d b ę ­
dzie się w niedzielę dn. 3 -go  lu tego  b. r. w  
sali g im naz jum  im. A. M ickiewicza p rz y b y ­
w a ją  w szy s tk ie  harcerki  i w szy scy  harcerze ,  
o raz  przyjacie le  i sy m p a ty cy  ha rce rs tw a .  
Strój w ieczo ro w y  i m a s k a ra d o w y  nie o b o ­
wiązuje.  P o czą tek  „ M a sk a ra d y "  o godz. 17. 
Muc n iespodzianek.

—- Komitet Dom u św . A ntoniego urzą­
dza  w  osta tn i  w to re k  ka rn aw a łu ,  13 lu tego 
r b t ia d y c y jn ą  z a b a w ę  w  sali hotelu Ge- 
o r g e ‘a Po c z ą tek  o godz. 7-ej w ipcz ., z ak o ń ­
czenie  punk tua ln ie  o północy. Bilety u pań 
g o spodyń .

—  D oroczny bal p ocztow y ..  W  sobo tę  
dnia  2 lu tego  b. r. odbędzie  się D oroczny  
re p rezen tacy jn y  bal u rzędników  pocztovzych 
pod  p ro tek to ra tem  J.W .P .  p rezesa  W ileń­
skiej Dyrekcji  Po c z t  i T e leg ra fó w  inż. Józefa  
Ż ó łtow skiego ,  w s tę p  w yłączn ie  za z ap ro sz e ­
niami, k tóre  o t rzy m ać  m ożna  u p. p. g o sp o ­
d y ń  i g o sp o d a rzy .  P o czą tek  o godz. 22. P r z y ­
g ry w a ć  b ę d ą  2 orkies try .  D ochód  n a  cele 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e .  Komitet balu p rz y g o ­
to w u je  wiele miłych n iespodzianek.

—  T ow a rzy stw o  Przyjaciół szk. „D ziecko  
Po lsk ie"  z ap ra sza  sz a n o w n y ch  rodz iców  i 
przyjació ł  szkoły na  W ieczó r  T a n e cz n y ,  uro­
zm aicony  dzia łem a r ty s ty czn y m , Który o d b ę ­
dzie się w  so b o tę  dnia 9 lu tego  b. r. w  sali 
S to w arzy szen ia  T ec h n ik ó w  Polskich  przy ul. 
Wileńskiej 33. P o czą tek  o godz. 21 (9  w ie ­
c zo re m ) .

Karty  w s tęp u  w  cenie 3 zł. ( a k ad e m ic ­
kie 2 zł.) są  do nabycia  w  szkole  (ul. J a ­
giellońska 3).

TEATR I MUZYKA
—  T eatr Polski (sa la  „Lutnia"). W y ­

stępy  Karola A dw entow icza. „Ż yw y Trup". 
Dzis i ju t ro  p o w tó rzen ie  wczora jsze j  p rem ie ­
ry sz tuki w 11 ob razach ,  o sen sacy jn y m , a 
zarazem  psycho log icznym  tem acie  „ Ż y w y  
1 r u p “, da jący  niezwykłe  pole do w y k azan ia  
sw eg o  w sze ch s tro n n e g o  ta len tu  Karolowi 
A dw en tow iczow i,  k tó rem u sek u n d u je  cały, 
bez  w y ją tk u ,  zespól T e a t ru  Polskiego, liczni 
s ta tyści ,  o raz  chor. W  poniedziałek w  da l­
szym  c iągu „ Ż y w y  T r u p ' ,

„Ham iet  dla m łodzieży" .  Dziś i ju t ro  o 
godz. 4-ej p. p. po cenach  zniżonych,  g ran y  
będzie  „H am let"  z Karolem A dw en to w iczem  
w roli ty tu łow ej.

—  Keduta na Pohulance. „Murzę .i W ar­
szaw ski". O statnie irzedsrawienia „Alurzyna 
W arszaw skiego". Dziś i ju t ro  o godz .  20-ej 
osta tn ie  p rzed s taw ien ia  św ie tnej  kom edji  A. 
S łonim skiego „ M urzyn  W a rsz a w sk i"  ze zn a ­
kom itym  S te fanem  Jaraczem  w postaci  Hert- 
m ańsk iego .

—  „Krąg interesów ". W e  w to re k  pre- 
m je ra  sz tuki J. B enaven te .  p. t. „ K rąg  in te­
re só w ".  W  w ykonaniu  tej b a rw n e j ,  s łońcem  
przepujonej  krotochwili  b io rą  udział: p. p. 
Białkowski —  Arlekin, K arbow sk i  —  Kry­
spin, . L issowski —  L ta n d ro ,  Butk iewicz  —  
Kaoitan,  Chm ielew ski—  3oliszynel,  Mikoła­
jew ski  —  obe rżys ta ,  P ąg o v ,sk i  —  doktór,  
Larew icz  —  P an ta lo n e ,  Mielęcka— Sitena, 
K o sso w sk a— Colombina, W ie land  —  Signora

R A D JO .
S o b o ta ,, dnfa 2 lu t e g o  1 9 2 9  r.

10 10 11.45: T ransm isja n ab ożeństw a z 
K atedry P ozn ańsk iej. 11.56 — 12.10. Tr. z 
W arszaw ), Sygnał cza su , hejnał z W ieży

M aijactdej w K rakow ie, ora^ kom ur.ikat 
m eteu ro lo g iczn y . 12.10 — M 00: Transu isjs  
poranku sy m fon iczn ego  z F ilh  W arsz. 14.00 
— 15.90: T i. z W-wy: O dczyty  ro ln icze . 15.00 

15.45: M uzyka z płyt gram ofon . 15.45 -  
T&.00: P ogadanka o  pon ied zia łk ow ym  k on -  
c e ic ie  S tow . M ił daw nej m uzyki. 16.00— 
16.20; O dczytan ie  p iogram u j^ i.r .n e g o  i 
-iiw iikł. litew ska  16.20 — 16.35: Kom, Zw. 
K ółek Roin z, W ileńskiej. 16.15 17.00: Tr.
z. W -wy: „Z dziejów  i przeżyć Narouu* o d ­
czy t. 17.00 — 18 00: Tr. n ab ożeń stw a  z 
O strej bram y. 18.00 — 19 00: Tr. z W -wy: 
Audycia dla r zeci. 1 9 0 0  — ! ę.20: Czytanka  
aktualna. 1 9 .2 0 -1 9 .4 5 : Tr. z  W -wy: „Radjo- 
kronika*. i9 .4 5 —20,00 D o czytan ie  program u  
na n iedzie le, kom unikaty i sygnał czasu  z 
W -wy. 20,00--20;'25: „G recja i W schóu* o d ­
czyt. 20 ,25—22,o0: Tr. z W -wy: W progra 
m ie m uz) ka lek k a . Z2.0o — 23.30: Tr. z 
W -wy: K om unikaty P . A. T . policyjny, 
sp o rto w y  i inne, oraz m uzyka taneczna.

N ied z ie la  d n . 3  lu teg o  1929 r,
1 o, 10 -  11,45: Tr. nab ożeństw a z K ate­

dry W iifcńskie; na w szystk ie  po lsk ie  sta c ie  
11.56 — l2 ,10: Tr. z W -wy: Sygnał czasu , 
hejnał z  W ieży Alarjackiej w K rakow ie, 
oraz kom unikat m eteoro log iczn y . 12.10— 
14,00: Tr. poranku m uzyczn ego  ź  F ilhar- 
m onji W arszaw skiej. 14,0u — 15.00: Tr. od -  
ci.j tó w  roln iczych  z  W arszawy. 15.15— 
17.30: Tr. koncertu  sym fon icznego  z F il- 
harm om i W arszaw skiej. 17.30— 17 55: A u­
dycja dla a z ie c i. 17.55 18.20: Tr z W-wy: 
„B oczna antena o  naji ou szych zdarzenia .h  
w nauce i technice . 18,20 — 19.00: Tr. z 
W wy: K oncert popularny. 15 00 — 19,20 j 
O dczyt w język u  litew sk im . '9 ,2 0  —  19,45: 
Tr. z W -wy: O dczyt z cyklu  „W krainach  
p ó łk sięży ca , sfin k sów  i piramid*. 19.45 -  
20 00: O dczytan ie  program u na por.ledzia  
tek , kom unikaty i sygn a ł czasu z W -wy. 
20 00 -  20.25- „K ukułka w ileńska* 20.25 -  
72 00: Tr. z  K rakowa: K oncert. 22 uO 23.30. 
Tr. z  W -wy: K om unikaty: P .A .T ., policyjny, 
sp ortow y  i inn. oraz m uzjka  taneczn „ . (J 

P o n ie d z ia łe k , dn . 4  lu te g o  1929 r.
11 56 - 12.15: T ransm isja z  W arszawy: 

Sygnał cza su , nejnał z W ieży M ar.arki?5 
w K rakow ie, ora? k o n u n ik a l m e tto tc io g .  
lo.OO — 16 .20; O dczytan ie program u dziet ­
nego , chw ilka I t tw sk a  i repertuąp tea tra l­
no- ż now y. lo .2u  16.3C: C hwilka strze leck a  
lo .3 0  — 16 4c K om unikat L. O. P. P. 16.45 
17.>1'0: Audycja dla dG eci „Baiki*. 17.10 — 
17.40i K o n c e u  S ,o w . fM iło sn ik ó w  Daw nej 
M uzyki. 1 7 .4 0 —18.05: Audycja recytacyjna  
z cyklu: „P oR ^ a poezja  w sp ó łczesn a *  
1 ^ 0 5  --- 8 .5 ( ; K oncert S lo w . M ił. Daw nej 
M uzyki. 18 5 0 — 19.00: O dczytan ie  programu 
na w torek  i kom unikaty . 1 9 0 0 -1 9 .1 5 :  M u­
zyka z p ły . gram ofonow ych . 19.15 — 19.40: 
Audycja w eso ła  „Protekcja*. 19.40 — 19 55- 
M jzy k a  z płyt ,>ram( fon. 19 56 20.00: S y ­
gnał czasu  z  W -w y. 20 ,00—20.25' „Mundur 
D cw b orczyn a*. 20 30 -  22.00: Tr. koncertu  
m ięd zyn arod ow ego  z B erlina. 22.00 -2 3 .3 0 :  
Tr, z  W-wy: K om u n ik a ty  P .a .T ., policyjny, 
so ortow y  i inne,oraz m uzyka taneczna

O F I A R Y .
Dl? uczczenia  ś. p. Feliksa M alinow skie­

g o  na  T -w o  św .  W in c en te g o  a  Pau lo  J. 
o f iarow uje  10 z ło tych M arja  O d y ń c o w a .

N a  ństę  Kom ite tu  B udow y D om u Dziec­
ka zii mi Wileńskiej z łożoną  w Administracji  
„ S tó w a "  d o ty ch c za s  wpl .tęlo od W .P .  W  
C zekotow skii  j z l  5, M. O bieziersk iego  zl. 10 
W . P rzegal iń sk iego  3 zl. M Przewłock iej  2 
zł. Bezimiennie  5 zł.

B ezimiennie  Komit.  Chleb Dzieciom zł. 5 
Ż łobek Im. Marj 5 zl. Dom  Dziec ią tka  lezus 
5 zl.
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O g ło s z e n ie
Nadleśnictwo Wileńskie niniejszem 

ogłasza, iż dnia 11 luiego o  godz. 11 
w lokalu Nadleśnictwa wileńskiego, 
Wi'no, Piłsudskiego 20 m. 4, odbę' 
dzie się ustna i zapom ocą o fert pi­
semnych licytacja na sprzedaż drzewo­
stanów oszacowanych na pniu na te­
renach, stanowiących zaDas gruntowy 
O. U. Z. w Wilnie w oddz. 11 i 12 
obrębu rzeszańskiego ur. Moskalisz* 
ki i Kaczkowszczyzna na łącznej po­
wierzchni 43,15 ha (9 kilometrów od 
Wilna traktem na Suderwę). Szczegó­
łowe warunki sprzedaży i szematy 
umów są do przejrzenia w Nadleśni­
ctwie Wheńskiem,

N adleśnictw o Wileńskie.

■ ■  n n i n - H B ^ i n M i a M p ,  O G Ł O S Z E N I E .
LOKOFiOBILfl fabryKi „Baoania" * Na podstaw ie art. 2 rozporządzenia j  
siły  16 H D w Jobrym  stan ;e d o  sp rze- £  taryfie c d n tj  (D . Ust. Wr. 51 z 1920 r.)Urząd

■  dar”a natychm iast. M aszyna nadaje
■ się  do c e ló w  gospodarstw  a o ln e g o  
£  i m ożna ją  ob ejrzeć w każdej chw ili
■  w biegu. W. Panów1 reileKtar tów
■  prosim y o  podanie sw ych  adresów  jo  
Ł  R edakcji „Słowa" w W ilnie sub. R.5, |

Celny w  W ilnie podaje do w iadom ości, że w  
dniu U  lu tego r. b. o godz. 10-ej w  m aga­
zynie kolejow o-celnym  ?a st. tow ar w e j  W il­
no odbędzie się  sprzedaż z licytacji nie w y ­
kupionych w  przepisanym  term inie tow arów  
celnych.

, Spis pod legających  sprzedaży tow arów  
znajduje się na tablicy urzędow ej w  Urzędzie  
Gelnym w W ilnie, w  M agistracie oraz w D y­
rekcji Cel w  W ilnie.

Przeznaczone na sprzedaż tow ary mo­
żna og lądać na m iejscu na dw a dni przed  
licytacją  od godz, 9-ei do godz 12-ej.

W razie upadku p ierw szego  terminu licy­
tacyjn ego  pow tórna licytacja odbędzie s>ę 
w  dniu 20 lu tego r. a. o tej sam ej godzinie 
w  tern sam em  m iejscu.

p. o . N aczelnika Urzędu D. H ołowm a.

U t u l  M sk-auiita t
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA  
u!, O  trobram ska 5.

O d a n ’a 29 styczn ia  o o  dnia 4 lu t' ;o 1929 r. jjfc rfte g j  (NA STO K ACH
w łą czn ie  będzie w yśw ietlany filrn: I ^ C Y T A D E L I )

Dram at serc  cichych  bohaterów  w 10 aktach. Kiw.awy poranek w Sudan ie. B ohaterska  śm ierć  
kom endanta' Na zam ku uzurpatora. O hydni w spóhii :y. 15-tu latach . W yrzuty sum ienia .
Ku drodze zapom n itn ia  P o d stęp n y  atak A rabów . O statn i z  b oh atersk iej za ło g i. Ku sz c zę śc iu !  
W rolach  g łó w n y ch  Lilian H ali-D a v is , W aFęr B uttler i H enryk <Tictor. <asa .zynna od godz. 3 

m. 30 P u r /a te k  se a n só w  od godz 4-ej- N astępny program : „Z DYM EM  POŻARÓW ".

(>

D z s o statn i dzień  sztandarow e a rcy d zieło  produkcji po lsk iej. P ierw szy  po lsk i film  klasyczny
ep h p ea  n a r o d o w a  p o d łn g  n ie śm ier te ln ego  

dzie ła  ADAMA MICKIEWICZA.
UWAGA! D yrek cja  kina prosi S z . P u b liczn o ść  o  przybyw anie nunktuainie z p oczątk iem  k a żd eg o  

sean su  o  godz. 4, 6 , 8 i 10 ej. D la  m ło d z ieży  d o z w o lo n e . — 2 o r k ie s tr y , w o js k o w a  i s m y c z k o w a
________________________ O rk iestra  przygryw c od  go d z . 4 -ej.____________________________________

K i n o - T e a t r

„ H E L I O S
W lleń su a  38.

T -  , D E U $ £

Zarządzenia dom am i
PRZYJM UJĘ.

D ają  h ip oteczn ą  gw arancję so lid n o śc i  
pracy i u czciw ości. Wiadc m ość: 
Jagi oft^kd O m  ■. godziny 16 18

i
!
I

I
I

P ierw szorzęd ny I tfnliL 
zakład  k r a w e c k i L. 
b. krojczy p ierw sz. firm w arszaw skich  

W ilno ul. W ielka 13. 
W yk on u je  ubrania m ęsk ie , pa'ta 
jesien ne  i z im o w e. W ielki w ybór  
m aterja łów  i g ^ to w . ubrań. P o leca  
sm ok in gi, fraki, żakiety wykor.ane  
przez najlepsze siły  rachow e. Ceny  
przystęp e. Za gotów kę i na raty. 
Przy sk lep ie  pracow nia  ubrań dam - 
sk icn . W ykonuje w sze lk ie  rob oty  
p od łu g  najnow szych  fa so n ó w . —

I 1 
S I
h
I  A  

! !
E!

!
I
I

m y  „ U H D E F i P O Q B “  |
k o sztu je  połow  e norm alnego . J est |  
lekki, m oc.iy , da.e odp isy . D o sk o n a le  i  
s łu ż y  -  jak w b iu r z e - t ik  w dom u. |

P rzed staw ic ie l. |

Plfeczystaui Żejmn 8
W ilno, ul. M ick iew icza  24, te i. 161. B

A 
W  
A

A  
W  
A
A

ni
w  i ł - 2 9  y
j / U i u *  D o b r a  6 .

K 0 P J 0 W A N !  E i  

\  P L A N Ó W
L >W |^T Ł 0bńuK l 
« ^ .w .K R vp ow its

K i r o  „ H E L i O S “  W.leńska 3£
U u ł  g a !  O d  p o n i e 4 z i a l l i u  4 - 3 0

Gościnne występy prima-baleriny
f l n n y  Z A B O J K l N E d
solistki tancerki H a l i n y  Z f lB O lK I H E J

makomil. humorysty, artysty Teatrów Rew- 
jowych w Warszawie ulubieńca publiczności 

Jerzego  B oronskiego oiaz BALETU 
złożonego z 12 uroczych tancerek.

P R O L O G ! S K E T C H E !  f f lC H O b O G U  Ś P I E W !  

T A Ń C E !  F - K f lŁ !

l u t e g o  K a r n a w a ł  n a  S C E N I E  I n a  E K R A N I E !

NA EKRANIE:
Wielki film erotyczny

K R Ó L  t & M ?  N  f r W A Ł
Mężatki strzeżcie się!

W roi. gf. G a b r ie l  G A B R I O  i E lg a  B r iu L

Olśniewający karnawał w Nicei! Przepych! Wystawa!

Seansy o godz. 6. 8 i 10,15.

O H .  „ B Ł A W A T  U ? I L E t i3 K I “

W ilno, W ileńska 31, te l. 382.

Od 4-go  do 15-go  lu teg o

b i a ł y  f y d z t u ń  i  w y p r z e d a ż

tow a ró w  p o zo sta ły ch  po pożarze , po  
nisk ień  cen ach  za  g o tó w k ę .

73 MUlIł u k o ń czy w szy  Al
LII Iflflln k o n serw at. w B erlin ie^

d a j e  I s H e i e  m u z y k i  (fortep ian )
dlĘul. jdbr „ Nr i 4, od , 5  g « .  JJ

HEMOROIDY

KINO TEATR

> fO L O M r
Mickiewicza 22

D zisl N c jju tęzm ejszy  i gen ialny tragik św ia ta  IWAN M O Z .Ż U C H IN  porywać i czarow ać będzie  w szy stk ich  
w potężnym  w sp ó łczesn y m  i O f f S )  ES5 * ? '  " z udziałem  zn ak om itej SU ZY

11 akt. p. L:  |  VER NO N i M. MAL vOW A.
_______________ P o czą tek  o  godz . 4, 6, 8.15. 1025.________

dram acie w

D zisl Triumf literatur" pclsk iejl W ielki u tw ór GABRJELI Z A PO LbK lE J w nr wem literack iem  opracow aniu  
P P T P n O I P K I ł P * *  drarnat m łodych  dus~ i w iosn ian ych  c ia ' d z iew częcy ch , depraw ow anych  w  

i  r n # < C  •»» i c n u i i  arystokratycznych  ro sy jsk ich  zak ładach  w \c h o w jw c z jc h . w 12 w ie lk ich  aktach  
W ro i. gł. ELIZA LA P O R T E , DACNY SER Y A ES i tytani ek ra n ó w  U E R N E R  K RAU S3 i ANDRL N O X . F ilm  
który był przedm iotem  dyskusji m iljonów  w idzów . Karta z d z iejów  m inionej p r z esz ło śc i. S a d ystyczn e  w y ch o -  

________________________________ w aw czynie  i rozp ustn i w ycliu w aw ey  carskiej R osji.______________________

Kino „ i t a f f i l f
w i e l k a  42

C H O R O B Y  P Ł U C
S to so w a n y  j zez  p p. D ok torów  
„Balsam T h loco lan  A g e “ 

p r-y  g ru źlicy , sro n cb ic ie , kaszlu  
ułatwia w ydzielan ie s ię  p lw ociny, 
w zm acnia organizm  i sa m o p o czu c ie  

ch o reg o , p o w ięk sza  w agę cia ła . 
„Balsam . h ioco lan  A ge“ 

sprzedają apteki i sk ład y  apteczn e. 
Ż ącać  ty lk o  w oryg ira ln e  n jp ak o-  
waniu apteki A. G ĄSECK IEG O  w 
o -  hgę W arszaw ie, ui, L eszn o  41. 
Skład  w tViJnfe, ui. Z arzecze 30 m. 7.

Piata is aaiftia aaMMast
Z red u k o w a n i  urzędnicy-ki

pań stw ow i i prywatni, oraz pracow nicy  
um ysłow i znajdą k o rzy stn ą  pracę  
akw izycyjną . Zarobek 300 600 i w y­
żej m iesięczn ie , praca sta ła .

Z g ło sren ia  ty lk o  so lid n y ch  o só b , z 
refe ien cjam i, w god z . U  — 14. 

ul. K alw aryjska 15 — 3. M. I. N.

K w alifikow anych sp rzedaw ców  
z branży

ODKURZACZY i FROTEREK
na pensje  i prow izje, przyjm ie na  

m. W ilno i prow incję

K1*V*-
T- atr

■''‘e ik a 30,

D ziś! H ołd  F ran cji dla P o lsk i! m i m t  i
N a jp ięk n ie jsze  e p o k o w e  a rcy d zie ło , m iło śc i i .ęsk n o ty , n iosm iertcln y  a ta m a t w ie lk :ch 
w iek a . UW A tiA i P o d cza s seansów KONCERT U T W O PÓ W  FRYD ERYK A S Z O P E N A  
iro feśo r  A. Z ankiew ic O rk iestra  z w ięk sz o n a. Di t uczącej s ię  m łode. ?źy ^f,„ w o lo n e .

uczuć w ie lk ieg o  c z ło  
w ykona so lo  znan

K ino -  Teatr

„  Sw laiow lJ"
u l. M ick iew icza  9.

Od 31-gc  styczn ia  do 4 -* o  lu teg o  w łączn ie . N aj'epszy film  prod .il.cjl „Sow kino*  w M o sk w ie  Chluba  
ekrai ów  c a łe g o  św iata, z e sp ó ł artystek  M o sk iew sk ieg o  A rtystyczn ego  T eatru w najw span ialszym  dram acie  
e ro Ę r zn y n  w' p  [ f l  h R I ł Ł l l U ł  V  W roli 8 ł* A. SU.OAKIEWJCZ i A. BAKSZEJEW
10 a k tach  p. t. A Ib I U l1! I  Ctir wJlIUULi W I P rzep iękn e  m alow n icze  zd jęcia  z natury K aukazkie».

C en y  n ie  podwyższone.

M m

, i n ! K 55« = n  I ittUblttt źeiczita u csioccej t i S S S J . L S !® ■ Fsencia Chinowo - Chmielnwin* I ® BI   I  - __

. .  E .  S e n n e w a l d l

S Z  Persji pouirdelwziy, pr0 f i
W w a J z ę  bard :o  krótk i cza s lek cje  w y - W  
M ro b u  dyw anów  oryginalnych perskich . M

Vna k tó re  zo sta n ą  przyjęte panie i pa n  
n ow ie . L ekcje  2 godzinne trwają ca ły  W 
dzień . By dać m o żn o ść  k a ż d e m u ®

W w zięcia udziału w tak sz lach etn ych  i S  
pięknych pracach, których  w P o ls c e W  

M  przem ysł stw arzam y, c a ło ść  kursu R

V'4  dn iow ego  ty lk o  10 z ł W pisy o r a z S  
inform acje: — Kursa D yw anów  p e r - w  

M sk ic h  K arola L itw inow icza, W ilno, A  
^ l L  W ielka 5 6 —3. -  i j g

Leczsiu Litewskiego Itow enyszesia
PO M O C Y  SANITARNEJ 

W ilno , Wileńska 28, tel. S4ó.
W przych odn i przy jm ują lek a rze  sp ecja liśc i. 
W szp ita lu  oućziaty: w ew n ętrzn y , oczny,
n erw ow y, chirurgiczny, g in ek o lo g iczn y  oraz  

dla sta ły ch  chorych  m o czo p łc io w y ch .

GabiiiEt Koenlgzna
I EtBkfra-Iccznlczy-

L eczen iu  prom ieniam i R oentgena  i e le k t­
rycznością , fo tografow an ie , p rześw ietlan ie , 

e lek try czn e  w anny, e lek try czn y  m asaż, 
Przyjęcia o d  10 — 3,

3 . 1. H. Wi. ifietieng^wicz i S-sa
W iln o . W .le ń sn a  15 , — j

Z g ło sz en ia  o so b is te  od  18 19-tej-

-  „E sencja  C h in o w o  - C hm ielow a"  1 
fi „M ydło C h in o w o  - C h m ielow e"  (z
■  K ogutkiem  i. Sprzedają ap tek i, sk ład y  
! a p teczn e. G łó w n y  sk ła d  A pteka O ą  

f i  s e c k ie g o  ul. F reta  Ni 16. 
fi o —i6 S S  W ydz. Zdr. P u b l-N r 154,

SKŁAD

HEBLI

W Ę i i i S L  i KOKS
w a g o n o w o  oraz t o n n o w o

ifl. DEUbb, w  Wilnie
J a g ie llo ń sk a  3 /6  te l. 811 

Skład: Polski Lloyd, Słowa, 
kiego 27, tel. 2-79.

W I L N O ,
ul. K ońska 14. 

ro k  za ło żen ia  1859.

■ n n n a i u n n i  r a o M
i a — n

TRWALE

. . H a r a t D l
Salane"

w  W ilnie ,

Dl. Trccka (.
W ielki w ybór ró żn ych  m ebli w ła sn r r 1 

w arszta tów . Przyim uje zam ów ien ia  na 
ca łk o w ite  urządzenia biur, urzęadw , 
różnych  instytu cyj, banków , oraz w y k o ­

nywa w sze lk ie  pojedyn cze m eble.

CENY UMIARKOWANE.
Rysunki i k o sz to r y sy  na żądanie

£< i > < < H 9 a M i " ) v a n n M r a n n ą a  
I  ' H l i M I i  . . I I  'M ili I  Łi9"

Maszyny Blacharskie
wszelkich typów i wielkości

D  8 9  AL f“ ' 4 / f  ekscen tryczne  
■ “  9  * *  1 b a la n s o w e

wszelkich typów i wielkości dostarcza NATYCH­
MIAST, NAJTANIEJ i na dogodnych warunkach

Nalwększy shlad maszyn 10 Polsce

3 n  Teihaitzoś- 
P n e iy d cw y

Warszawa, Leszno 13. Te!. 303-31, 524 95. 

Uustr. ka ta log  bezp łatn ie . o-ęęgg

, M e d i a "

.7BBI IBBBBBB 2BB i
i i  l Ą D A | C I £
“ p w e w szy stk ich  sp iek a ch  i 
w sk ład ach  apteczn ych  zn a n eg o
■ śro d k a  o d  od c isk ó w

■ P r o  w .  f l ,  P A K A -  

H e n S B S B B B B B B B H

Znaczki pocztowe
50.000  różn ych  w ysyłam  dla zb iera­
czy  z 50 — 80 proc. u stęo stw em  od  
cen  k ata logow ych . 300 | b ‘ łkańskich  
z ia c z k ó w, różn ych , c e n -  7 m arek  
niem . 3J0 am erykańskich , austrjac- 
kich, różnych , cena 6 m k. n em . 
2000 —  różn e  - e  wszYStl Ich krajów  
14 m k. niem . 10(1 rosyjsk ich , —  s o ­
w ieck ich , ró żn e  4 m k. n ,em  400 
austriack ich , różn ych , 5 mk. 'n iem . 
150 c ze sk o s ło w a ck ich , różn ych  7 
m k. niem

A. W eisz, Briefm arkenhandl ing, 
W ien, (O sterre ich ) IX., G riine T o r-  
g a sse  24. P o s tfa d i 149.

i ELEGANCKIE — RYSKIE

K a lo s z e  Ś n ie g o w c e
„ m w a b i  A T ”

DOKTOR

chor. w en eryczn e , 
sy fiiis , narządów  
m o czo w y ch , oc 9 
— I, od  5 —3 w iecz .

K ob ieta-L ekarz

DI. f . S l 3 b » i M
K OBIECE, MyENE- 
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  M OCZOW . 
o d  1 2 - 2  i o d  4—u, 
uL M ick iew icza 24, 

te l.  277.

w  Zdv. Nr 15". 

D O K TÓ R

BLEHOIDICZ
C h orohv w erery czn e , 

syfilis i sk órn e.

Widna 21.

S ł u ż ą c a
do w szy stk ieg o , zn a ­
jąca d ob rze  ku chnię , 
aotrzebna od z a ia z  
W ym agane są  p o w a ż-

L e k a r z -D e n tv s * a  ; rek om en d ację . W i- 
• m a d v  i  to ld ow a  8 m l ,  Z w ie-  

,  rzyn iec. — o
ilżyńska-Smołska m*.
Z h c o b y  jamy ustnej, i  |  n u f l i  y  _  
P lom b ow anie i usuw a 1  
nie zęb ó w  bez bólu .
P o rcela n o w e  i z ło te  , ,
korony. S z tu czn e  z ę - S n iesz.kanie do w y -  
oy. W ojsk ow ym , u- najęcia, 6 pokojt 
rzędm korn i u c z ą c y m 2 kuchni; i w sze'K ie  
się  zn iżk a . Ofiarwa 4 np w oczesn c  u rządze-  

i. 5 . Przyjm uje: od ',ia> w szy st e  p o k o je  
8 — 1 i od  4 - 7 .  s ło n e c zn e , na . szem  

W ydz. Zdr. Nr. 3 p ię trze  z 2 b a lk o n a ­
mi. Z a k re tcw a  5 -a  
m. 6 O g lą -a c  o d

& W W M W & W  ôdz- i  Ś £ j-

E m  M l i i i

W A W A W A W

Od 9 — 1 i 3 — 
( Telef 921).

8.

n . .  F o r i L s . i i
ch orob y  sk ó rn e  i w e ­
neryczne. Przyjm uje  
od  god z . 19 d o  1 i od  
5 — 7 p.p. W .PohuIan- 
ka 2, róg Z rw alnej 
f,LIS -  W .Z.P.

P o s i a d ł o ś ć  |
m iejska  o  p rzest­
rzeni 900 .ą żn i,  
na tern 4 a em y  
m urow ane i 2 
drew niane o  30  
m i e s z k a n i a c h  
sp rzedam y zaraz  

do ;odnie  
D . H .-K . „Z ad  ęta"  
M ick iew icza  1, 
te l. 9 -95 . — o

Każdą .urnę g o -  ) 
tów k i u lo k u je -  j 

my najso lid n iej |  
pod m ocn e g w a - t 
rancje i bardzo  I 

dogod n ie  
D. H .-K . „Zachęta"  
M ick :ew icza  1, 
tek  9  05. P88—tJ

C zopk i t e -  Uarfrnl** ^ s u t k ie m  I 
m oroid aln e „lullLUl usuw ają ból, 
krw a w ien ie , sw ęd zen ie , m eczen ie, 

zm niejszają  guzy (ży la k i). 
Sprzedają apteki i sk ła d y  iDte-:zne. 

t— flHBBHBaM -------------------------

Ql)ADRAF
Crhrci-f.'ixB

'DielKi m iidal ztoly i>»
J a k o ś ć  g w a r a n t o w a n a  

Żądać wszędzie

rabryczny M A T I S
H *  lyiJnp, Nigmlecka 28,___   ł« 13-2T.

^ B H B B B H H B n H H R B n B B H i  n K  ■ lif t

- K O i.» R y -|

D o k ió r  M ed y cy n /
L U K I t i U ł i n ^

D o  s p r z e d a n i a

Francuskiego
udziela  nau czycie) 
z paryskim  d yp lo ­
m em , d z iec iom  i d o ­
ro sły m . M ickiew icza  
29  m. 6  t6E —o

P o szu k u ję
-a k ła d  I yzjersk i, a dzierżaw y, lub Cupo-

ch orob y  w eneryczne, fa k "fe *!l tr 0  d®cba ‘ w iedzialnej k a u cjo n o -  
skórn*- i nłc ,ow e „j landszafty . K onar- wanej adm inistracji 
M ick iew icza  9, w ejśc ie  42. - o Sr m iego , lub w ięk -
z ul. Śn iadeck ich  1, ■  
p rzy j.iu ie  o d  1 2 
i o d  5 —7 p.p. — I8 f5 K upno -  sprzeaaif 1 

nieru ch om ości

Doktór ftedycyny 
fl. SYKBMsK

choroby  sk ó rn e , w e ­
n eryczne i m o c zo -  
p łc io w e. E lek tro te ia -  
pjs, s ło ń c e  g ó rsk ie  
diaterm ja. S o ilu x .  
M ickiew icza 12, ró g  
T atarsk iej 9 — 2 i 5 -  £. w yb orow e, 

W .Z.P 43. ńości* 14

załatwiam w d o g o d ­
nie i so lid n ie  

W ił. Biuru K um i- 
so w o  - H and low e  
M ick iew icza  21,
te ł. 152. — o

KAPTDFbE
w każdej 

gr. ki.

_ „ „W lLO PA L “
Dr. ts . VtfQLFS0£f s t y c z n i o w a  3 . -1
weneryczne, uroczo- _  _
nłciowe i skórne, ui. “
W ileńska 7, te l. 1067.
-  U I S

! s z e  o  m aiątku. na  
iłu ż szy  tei min. Adres:: 

W ojew . W ileń sk ie , 
Biała W aka. m ai- 
C zam ob yl, Epin. o

GO I Ó W K O W E ~  
o sz c zę d n o śc i  

loku jem y mj o p ro ­
cen to w a n ie  najpe­
wniej z a b e zp ie cz o ­
ne u o só b  solidnych  
W ił. Biuro K om i­
so w o  -  Handlów":, 
M ickiew icza 21, 
tel 152. g8g - o

m ai iihcda iiHń
SILNIKI  

trójfazowe

SILNIKI 
prądu s ta łe g o

prądnice  prądu  
s ta łeg o

P rzetw orn ik i

ostanera p o  najkorzystn iejszych  cenach  i na na]' 
d o g o d n ie jszy ch  w arunkacn

m m i R  DDAHSKfl, GDAŃSK
w E gl. je j składy STOCZNIA GDAŃSKA Warsza­

wa Jasna 11 m. 5. Tel. 99-18. 089$— Z
Sz. R udom lńskl, WILNO, Zawalna 28.

Gabinet Kosmetyki becznieze]
b. w sp. i a sy sten tk i K lim eck iego M ic k ie w ic z a  31 m . 4 . 

M asa że  tw arzy, U suw anie zm arsz c z e k . L eczen ie  i usuw anie  
w aa cery. W ypadanie w ło só w  i łup ież. N a jn o w jze  zd ob ycze  

k o sm etvki racjonalnej. C od zienn ie  od  10—3 i 4—8.
W. Z. P. 112. _________

z rozmaitych matsrłatóui i najlepsze! waty
wyrabia i sprzedaje

znan? 
ftrrifa

W d o ,  i k l t a  23 h f r W
Sprzedaż  rów n ież  na R A T Y .  

O b sta lan k i są  w y k o n y w a n e  w c ią g u  24 g o d z in .

B  ek C t a a n u t i n

B I

Inslifuf de Beduls (K s)
M asaż tw arzy. U suw an ie  zm a rszczek . L eczen ie  wad cery . 
E lektryzacja . M ickiew icza 37 m. 1, tei. 657. W .Z.P. 57.

L I C Y T A C J A  r - « a -

Wileńshi Lombnid „KKESDW Jr
W iln o ,  H etm ańska 1 (róg  W ielkiej 53) te l. 722. 

P odaje do o g ó ln ej w iad om ości, - e  11 i 12 lu teg o  r. b. 
o  g o d z . 10-ej rano o d b ęd zie  s ię  w lo k a lu  lom bardu

M a  oiewybipiooi(3 i t iaD iinW O w anit  zastawów
od  Nr. 1 d o  Nr. 36021.

UWAGAI W dniu licytacji prolongat N ró w  licytacyjnych  
lom bard n ie  b ę d z ie  p r z y jm o w a ć .

D O K T O R
h .  t i i ^ S s m o

ch orob y  w eneryes re  
syfilis i okórne. W il­
no , u l. W iieńt ka 3, te ­
lefon  ‘567. Przyj nr je 
o d  8  d o  1 i c d 1 i 5.

Dr Hanusowiez
O rdynator Szpitala  
S aw icz, choroby  sk ó r -  
•ij, w eneryczn„ , g o ­
dziny przyjęć 5 —7 pp. 
Z am k ow H 7 —1 L e­
c zen ie  św iatłem : S u l-  
hix lam pa Bocha  
(sztuca.ne s ło ń c e  g ó r-  
sk ie ) i  e le k tr y c z n o ś c ią 1 
(d iatŁ.injaj. 0 8 I S -  j

&  "
8 8

O W i i i H a
S p ó łk a  z  ogr. odp . 
W ilno, uL T atarska  
10, nom  w łasn y , 
istn ie je  o j  1843 r. 
F abryka i sk ła d  

m ebli: 
jadaln;e, syp ialn ie, 

sa lo n y , gabinety , 
łó ż k a  n ik low an e i 
a n g ie lsk ie , kred en ­
sy, s to ły , szafy  
biurka, k rzes ła  
d ę b o w e  i t. p. D o ­
g o d n e

na
warunki 
raty.

O s z c z ę d n o ś c i
sw o je  u lokuj na 12  
proc. ro czn ie . G o tó w ­
ka tw oja  jest z a b ez ­
p ieczon a  z ło te m , sre ­
brem  i drogiem i k a ­
m ieni mi. LO M BA R D  
P lac K atedralny, Bi­
skup ia  12, w ydaje p o ­
ży czk i pod  -a rtaw  
z ło ta , srebra, brylan­
tów , futer i różn ych  
tow a ró w  ,)(,i \

O S A D Y

u .  IL8R1 JM  Inteligentna
■  B B g B S g g g g a o s o b a *  zarabiająca  
9 żvr.io sr.vripm hieli1

K R Ś.WCOWA (b. Pi 
cowniC7ka p ow aż­

n iejszych  Firn, w War­
sza w ie ) przyjm uje d o  
ro b o ty  su k n ie  w ie ­
c zo r o w e , D clow e, 
oraz p ła sz c ze . W yk o­
nanie eleganckie."  Ce - 

_  ny przystęp ne. T am że  
fi potrzeb ne na dogod n . 
B  warunkach u c z en ic e  

do szycia  i krojn  
S k o p o w k a  7, m. 8, 
„W ładysław a*. —o

na

J 3D!i8[3aSDiialcws3a p o s i - kuie p" cy- w *‘
ubuoat łćtraoiajgjca , # ’
ży cie  szyc iem  bielizny
nnszukiiie nrarv. Wa-  ®
ranki sk rom n e. S z y je 1 

oraz  G abinet K osm e- starannie i prędko u “^ g u b io n ą  k s ią z e z z -  
tyczn y  usuw a zm ar- s ieb ie , lub p o  d o - /  kę w o jsk o w ą , 
sz c zk i, p iegi, wągry, m acu. S p ec ja ln o ść  wvd. nrzez D . 
łu p ież , brodaw ki, k u -, b ie lizn a  m ęsk a  i d z ie -O . K. W* HI G rodno, 
rzajk i, w ypadanie w ło -c in n a . D obroczynny na im ię M ichała Biaj- 
só w . M ickiew icza 46. zau łek  3, pokój Nr go , roczn ik  1901, u n ie-  
m . 6 . — 14, B o g u szew sk a , - iw a ż n ia  s ię . —o

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzią1*!? Witold WoyayMo. irakarma „Wydawnictwo WiledsWe*' til. Kwas^elna 23.


